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„Armia Czerwona jest dzie­
cięciem ludu, a skoro armia 
pozostaje wierna swemu ludo­
wi, jak wierny syn swej matce, 
to będzie się cieszyła popar­
ciem ludu i musi zwyciężać.“

X STALIN

POKOJU JEST
Przed- 33 laty stworzona 

została przez . wodzów 
Rewolucji, przez Lenina 
i Stalina Armia Czer­
wona. Stworzona zosta­
ła by bronić młodej re­

publiki,, by bronić wielkich zdobyczy 
ludu, zdobyczy Rewolucji Październi­
kowej przed zakusami międzynaro­
dowego kapitału, przed zbrojną inter­
wencją państw imperialistycznych. 
Tworzona w czasie toczącej się już 
walki zbrojnej, niedostatecznie u- 
zbrojona i wyposażona, cierpiąca na 
skutek ciężkiej sytuacji żywnościo­
wej, odczuwająca brak doświadczo- 
hvpu kadr ■ '' jy-rowych, potraciła 
A rm ia  C zerw ona n ie ty lk o  odeprzeć 
interwentów, lecz rozgromiła do­
świadczone i uzbrojone po zęby; syte 
i wyposażone hordy imperialistycz­
nych najeźdźców. Zwyciężyła Armia 
Czerwona, bo walczyła o słuszną 

'sprawę. Natchniona silą partii bol­
szewickiej, geniuszem jej' wodzów, 

.potężną otaczającą ją miłością ludu 
musiała zwyciężyć!

Zwyciężyła Armia Czerwona, bo 
polityka władzy radzieckiej w imię 
której walczyła i, na straży której 
stoi, jefet polityką, słuszną, wyraża­
jącą interesy ludu. Zwyciężyła, bo 

' była i jest .wierna ludowi i dlatego 
lud otacza ją miłością, bo jak uczy 

'towarzysz Stalin — „Armia Czerwo­
na jest dziecięciem ludu, a skoro 
armia pozostaje wierna swemu ludo­
wi, jak wiemy syn swej matce, to :oę- 
dzie się cieszyła poparciem ludu i 
musi zwyciężać“ . Zwyciężyła, bo mia­
ła za sobą to poparcie, poparcie za­
plecza, poparcie całego ludu radziec­
kiego, który cały swój wysiłek kiero-

czy absolwenci z dyplomami
Absolwenci W.ydz. Lekarskiego 

warszawskiej Akadem ii: Medycznej 
odbierali właśnie dyplomy.. Pewna 
młoda, trochę ekscentryczna, nie­
wiasta, czekając swej kolejki w ko­
rytarzu dziekanatu wskazała na 
tłum świeżo upieczonych lekarzy i 
powiedziała do swojej koleżanki: 
„To wszystko po papierki“ .

Po papierki? To znaczy po... dy­
plomy lekarskie, uprawniające do 
wykonywania zawodu.' Rez papier­
ka nie wolno.
Sprawa „papierków“ dla ostatnich 
dyplomantów warszawskiej AM nie 
pośiada długiej, ani burzliwej h i­
storii, W marcu 1950 roky M in i­
sterstwo Zdrowia wydało zarządze­
nie ustalające, że wszyscy absol­
wenci Akademii Medycznych, któ­
rzy do roku 1949 ukończyli studia 
obowiązani są do dn. 31 grudnia 
1950 roku uzyskać dyplomy lekar­
skie. Zarządzenie, ogłoszone Zresztą 
w Dzienniku Urzędowym M in i­
sterstwa Zdrowia, dotarło oczy wiś-, 
cie do wszystkich ■ Akademii Me­
dycznych, a także do dziekanatu

DZIŚ W NUMERZE:

Dodatek z okazji Dnia So­
lidarności z Młodzieżą Kra. 
jów Kolonialnych i Zależ­

nych.
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Wydz. Lekarskiego warszawskiej 
AM. Dotarło. Ministerstwo zapo-

• m n ia ło  je d n a k  na pó l ro k u  o w y -
• danym  przez s ieb ie  zarządzen iu . 
D z ie ka n a t ró w n ie ż  o n im  zapom n ia ł, 
też na pół roku. N ik t  n ie  z a in te re ­
sow a ł się roboczym  try b e m  re a li­
z a c ji zarządzenia , n ikt nie zdawał 
sobie widpeznie sprawy *z odpowie­
dzialności za niedotrzymanie wy­
znaczonych zarządzeniem terminów.

O zarządzeniu przypomniała do­
piero organizacja partyjna na AM, 
z której inicjatywy, niestety dopie­
ro w listopadzie, powołana została

• komisja, dó spraw .. absolwentów. 
Wcześniej, także z inicjatywy i przy 
czynnym udziale- przedstawiciela 
partii, do absolwentów objętych- za- 
.rządzeniem wysłano listy, zapowia­
dające; ich rejestrację. Na ogólną 

.liczbę ok. 200 absolwentów war­
szawskiej AM odnaleziono, 169 a- 
dresów. Tak więc do rejestracji, 
która odbyła się ; w, .pierwszych 
dniach listopada stawiło się 169 ab­
solwentów.- Reszta -nie została ziden­
tyfikowana.

Rejestracja dotyczyła zaległych 
egzaminów. Okazało się, żew ięk-.. 
sześć absolwentów posiada po k il­
ka zaległych egzaminów i. to egza^ 
rninów poważnych, jak: interną, chi­
rurgia, farmakologia. itp. Znaleźli 
się przecież i tacy, którzy na swym 
koncie mieli po 12, lub nawet 14 
egzaminów, czyli prawie wszystkie 
zalegle egzaminy po I I  roku . stu­
diów. Mogłoby się Wydawać, że lu ­
dzie ci — mimo swych niekiedy du­
żych wiadomości praktycznych —

umieją nie więcej niż studenci I I I  
roku. Termin jednak naglił, do 31 
grudnia 50 r. pozostawało zaledwie 
8 tygodni. Tym którzy nie z*ożą 
egzaminów w terminie — groziła 
utrata praw dyplomanta.

Rozpoczęły się egzaminy. N a o- 
go lną  liczbę  169 a b so lw e n tó w  w szy­
s tk ie  za leg le  egzam iny w  ciągu 8 
ty g o d n i zda ło  102 osoby. Część z 
n ic h  (i o ty c h  będzie m ow a  da le j) 
zda ła  10, a n a w e t 12 egzam inów . (!)

Gdy ktoś zapyta przeciętnie zdol­
nego studenta AM, ile potrzeba mu 
czasu na dobre przygotowanie się do 
egzaminu z interny — student ów 
odpowie co najmniej dwa miesiące; 
Nie mniej czasu należy poświęcić 
farmakologii; wielu kolegów przygo­
towuje się do tego egzaminu przez 
okres 3 — 4 miesięcy. Tak odpowie 
student, który jeszcze wczoraj słu­
chał wykładów.

Wspomnianym absolwentom war­
szawskiej AM wystarczyło 8 tygod­
ni na internę, chirurgię; farmakolo­
gię i jeszcze kilka innych egzami­
nów, razem wziętych. Stąd wnio­
sek: poziom  egzam inów  d la  obso l- 
w e n tó w , w b re w  zasadzie w a lk i  o ja ­
kość, zosta ł zastrasza jąco  obn iżony. 
Warunki, .w jakich profesorowie 
pracowali w czasie tych 8 tygodni, 
egzekwując setki egzaminów, nie 
pozwoliły dostatecznie sprawdzić 
wiadomości absolwentów. Profeso­
rowie nie byli w stanie utrzymać 
egzaminów na poziomie jakiego wy­
magał program. Z drugiej strony 
niektórzy . profesorowie wykazali

(dalszy ciąg na str. 3-ej}

wa} w latach interwencji zbrojnej na 
realizację hasła — „wszystko dla 
frontu“ . Zwyciężyła Armia Czerwo­
na, bo jej żołnierze rozumieli cele i 
zadania w imię których walczyli, i 
uznawali je za swoje. Zwyciężyła, bo 
świadomość ta wzmagała wśród żoł­
nie- zy poczucie dyscypliny i bojo- 
woś.’i, rodziła masowe poświęcenie i 
bohaterstwo. Zwyciężyła Arm a Czer. 
wona, bo nie była w swej walce osa­
motniona, bo otoczona była miłością 
kias.v robotniczej całego świata, bo 
broniła sprawy drogiej międzynaro- 
i vi mu proletariatowi. „Gdy tylko 

>2*. ' ówit Lenin — burżuazja mię- 
cdowa zarr.iepza się..-na pas, 

właśni jej robotnicy chwytają ją 
za ręce“ .

Rozgromiwszy interwencję między­
narodowego kapitału, okrzepła i za­
hartowana w walce z nią Armia 
Czerwona,, rozwijała się i potężniała 
stojąc na straży pokojowego budow­
nictwa, wspaniałego rozwoju Związ­

ku Radzieckiego, na straży gigan­
tycznych osiągnięć jego-narodów.

I kiedy na szczęśliwie i dostatnie 
■życie socjalistycznego społeczeństwa 
targnęły się, spuszczone z łańcucha 
przez międzynarodowy imper.alism, 
hordy ludobójców hitlerowskich i fa­
szystów japońskich, Armia Czerwo­
na bohatersko i nieugięcie stanęła do 
świętej walki w obronie Związku Ra­
dzieckiego, w obronie całej ludzkości. 
W ciągu długich lat, sam na' sam z 
potężną machiną zbrojną faszyzmu 
Armia Czerwona potrafiła nietylko 
przeciwstawić się tej machinie, ale 
potrafiła zadać wrogom ludzkości 
druzgocące ciosy pod Moskw’« i Sta­
lingradem, pod Leningradem v ,ia 
Krymie, by wreszcie dobić faszy­
stowską bestię w jej własnym lego­
wisku, w Berlinie i zatknąć czerwony 
sztandar zwycięstwa i szczęścia nad 
hitlerowskim Reichstagiem.

A przecież hitlerowska machina 
wojenna była wielokrotnie silniejsza

Walczcie, uczcie się 
i pracujcie dla pokoju, 

brońcie kultury 
i godności ludzkiej

Polski Ruch Obrońców Pokotu pozdrawia 
studentów krajów kolonialnych

W imieniu własnym i Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju przesyłam Wam, drodzy przyjaciele, gorące po­
zdrowienia. Niech 21 luty 1951 r. będzie dla Was nowym 
bodźcem w walce o Wasze wyzwolenie i Waszą wolność, 
w walce o demokratyczne wychowanie Waszego młodego 
pokolenia i o pokój na całym świecie. Życzę Wam, młodzi 
przyjaciele, żebyście walką i pracą przyczyniali się do 
budowy szczęścia swoich narodów.

Dziś gdy ludzie złej woli starają się skierować świat 
na drogę nowej wojny światowej, musimy wzmóc nasze 
wspólne wysiłki w walce o pokój. W tej walce powinni 
zjednoczyć się studenci całego świata bez względu na 
poglądy polityczne i religijne, bez względu na to czy są 
z Afryki czy Europy, Azji czy Ameryki.

Walka studentów Korei, Vietnamu, Malaji i innych to 
walka o prawa do lepszego życia, walka w obronie kultu­
ry narodowej i godności ludzkiej.

Nie dla celów pokojowych i obrony „zachodniej cywi­
lizacji“ 'na uniwersytetach w Stanach Zjednoczonych są, 
wykładowćąmi generałowie, którzy równocześnie pracują 
nad. przygotowaniem nowej wojny, nie w imię walki
0 pokój następuje faszyzacja programów nauczania 
w Niemczech Zachodnich.

Studenci muszą się przeciwstawić tym zapędom. Mac 
Arthur okrył hańbą Amerykę, gdy jego armia pastwiła 
się nad niewinną ludnością, burzyła muzea i zabytki kul­
tury narodowej. Ci sami ludzie wierzą w wyższość jednej 
rasy nad drugą, w tę samą ideologię, która niedawno tyle 
nieszczęść na ludzkość sprowadziła.

Nauka i wiedza powinny służyć sprawie pokoju. Nau­
ka w Związku Radzieckim i w krajach demokracji ludo­
wej służy człowiekowi w jego walce o opanowanie sił 
przyrody, rozwój gospodarczy i kulturalny.

Niech również Wasza walka i nauka, drodzy przyja­
ciele, przyczyni się do zniesienia ucisku kolonialnego
1 przeciwstawi się skutecznie szaleńczym planom zabor­
ców i tych, którzy pragną nowej wojny.

Walczcie, uczcie się i pracujcie dla pokoju, brońcie 
kultury i godności ludzkiej.

Życzę Wam w tej walce powodzenia.
Prof. dr LEOPOLD INFELD  

Viceprzew. Polskiego K. O. P.
Yiceprzew. Światowej Rady Pokoju

od armii niemieckich walczących i 
zwyciężających w walce przeciw Ro­
sji w przeszłych wojnach. A przecież 
armia japońskiego faszyzmu była 
wielokrotnie silniejsza od wojsk ja ­
pońskich. które w roku 1905 zadały 
klęskę Rosji carskiej. Czemu więc na­
leży przypisać zwycięstwo A rm ii 
Czerwonej nad hordami niemieckich 
i japońskich faszystów w drugiej 
wojnie światowej?

Zwycięstwo Arm ii Radzieckiej by­
ło zwycięstwem ustroju radzieckie­
go. Potęga Armii Radzieckiej, to po­
tęga socjalistycznego państwa, mo­
ralności socjalistycznego spoleczeń- 

’ . y r k  V. .'nr; .. A , w y . 
ciężona albowiem nigdy, się nie zwy­
cięży tego narodu, „w  którym ro­
botnicy i chłopi w większości swojej 
dowiedzieli się, poczuli i zobaczyli, że 
bronią oni swojej, radzieckiej wła­
dzy — -władzy mas pracujących“  (Le­
nin). Zwyciężyła Armia Radziecka 
dlatego, że jest ona krwią z krwi i 
kością z kości — armią ludu radziec­
kiego. Zwyciężyła dlatego, że prowa­
dziła wojnę nie zaborczą, nie impe­
rialistyczną, lecz wojnę ojczyźnianą, 
sprawiedliwą i wyzwoleńczą. Zwycię­
żyła dlatego, że cały naród radziecki 
zjednoczył się w potężnym wysiłku 
na froncie, na tyłach wroga, — w 
partyzantce, na zapleczu — w pro­
dukcji, we wspólnej walce o wyzwo­
lenie ojczyzny, o wyzwolenie jęczą­
cych pod jąrzmem faszystowskim 
narodóvy Europy. Zwyciężyła Armia 
Radziecka dlatego, że jest ona armią 
patriotyczną i internacjonalistyczną, 
że „wychowano ją w duchu równo­
uprawnienia wszystkich narodów i 
ras, w duchu poszanowania praw 
innych narodów“ (Stalin), że 
nie może odczuwać nienawiści do in­
nych narodów. Zwyciężyła Armia 
Radziecka, bo jest on? „armią obro­
ny pokoju i przyjaźni narodów 
wszystkich krajów“  (Stalin). Zwy­
ciężyła dlatego, że umiała nienawi-. 
dzieć faszystowskiego wroga, że po­
tra fiła  wykuć kadry nieustraszonych 
bojowników wolności, pogromców fa­
szyzmu. Zwyciężyła dlatego, że na 
jej czele stał genialny wódz i nau­
czyciel — towarzysz Stalin.

, A rm ii Radzieckiej zawdzięczają 
narody Europy wyzwolenie. Armia 
Radziecka przyniosła wolność nasze­
mu narodowi. Od Arm ii Radzieckiej 
uczą się armie wolnych krajów, kra­
jów demokracji ¡udowej bezgranicz­
nej miłości do Ojczyzny, nienawiści 
do wrogów, do eieiniężycieli ludów, 
poszanowania praw innych narodów* 
Z- przykładu Arm ii Radzieckiej czer­
pie natchnienie i silę,Wojsko Polskie, 
które u jej boku; walczyło przeciw fa ­
szyzmowi, niosąc wolność swemu 
krajowi.

Dziś, w obliczu pfób rozpętania no­
wej rzezią przez następców Hitlera, 
amerykańskich imperialistów i ich 
satelitów, Armia Radziecka murem 
stoi w obronie pokoju, w obronię nie­
zawisłości i niepodległości wszyst­
kich narodów. A u je j boku — armie 
krajów demokracji ludowych, Woj­
sko Polskie, na czele którego stoi le­
gendarny pogromca hord hitlerow­
skich pod Staiingradem — uczeń 
strategii stalinowskiej Marszałek 
Rokossowski.

Armia Radziecka, armia wolności i 
pokoju jest niezwyciężona. Jest nie- 
zwyciężona, bo otacza ją bezgranicz- 
na miłość narodów radzieckich, bo 
otacza ją miłość klasy robotniczej 
całego świata, bo stoi na straży naj­
żywotniejszych interesów całej ludz­
kości, bo kieruje nią wódz całej po­
stępowej ludzkości, Generalissimus 
zwycięstwa — Stalin.



potęgi Armii Radzieckiej
■œ* "■ '
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Reprodukcja obrazu malarza P. Sokołowa- Skala. 
S ta lin  na f ro n c ie  pod M o s k w ą  X I I .  1941 r.

ne przy pomocy największych jed­
nostek, wielkie operacje okrążenia 
przeciwnika — słynne kotły i wor­
k i — oto niektóre z form stalinow­
skiej sztuki wojennej po mistrzow­
sku stosowane przez dowódców ra­
dzieckich jednostek.

Zdolności organizacyjne dowód­
ców, to niewątpliwie niezbędny 
czynnik zwycięstwa, ale bez zwar­
tości zaplecza* moralnego ducha 
armii, dostatecznej ilości i  jakości 
dywizji, uzbrojenia arm ii — jest on 
jeszcze niewystarczający. Wielkość 
stalinowskiej nauki wojennej pole­
ga właśnie na tym, że uwzględnia 
wszystkie czynniki decydujące o 
zwycięstwie, w przeciwieństwie do 
wojennej nauki burżuazyjnej, któ­
ra uważa sztukę wojenną za samo­
wystarczalną. Nowoczesna i jedynie 
słuszna stalinowska nauka wojen­
na stanowi więc zwartą całość, w 
której sztuka wojenna jest, bardzo 
zresztą, istotnym elementem.

Taką sztukę wojenną mógł stwo­
rzyć tylko Kraj Sęcjalizmu w któ­
rym podczas wojny działały uru- 
chomipnę potężną wolą partii bol­
szewickiej i jej Wodza — Stalina 
wszystkie gospodarcze i moralne 
czynniki zwycięstwa, uwarunkowa­
ne socjalistycznym ustrojem spo­
łecznym.

Wojsko Polskie kierowane przez 
wybitnego dowódcę stalinowskiej 
szkoły wojennej Ministra Obrony 
Narodowej — Marszałka Rokossow­
skiego pilnie przyswaja sobie stali­
nowską naukę wojenną. Mocno 
związane z ludem, przepojone go­
rącym patriotyzmem, wyposażone w 
doskonałą broń i  sprzęt wojskowy, 
wychowywane na swych pięknych 
tradycjach bojowych, tradycjach 
braterstwa broni z Armią Radziec­
ką — szkolone na zasadach przo­
dującej, radzieckiej nauki i  sztu­
k i wojennej, Wojsko Polskie jest 
dziś wielką siłą — wierną strażą 
broniącą naszej niepodległości i  po­
kojowego, socjalistycznego budow­
nictwa. U boku A rm ii Radzieckiej 
wraz z armiami krajów demokracji 
ludowej — Wojsko Polskie niezłom­
nie broni pokoju świata. Przed tą 
niezwyciężoną siłą zadrżeć muszą 
imperialistyczni agresorzy.

płk. Adam Jeż

O RM OP iąć la l
Wyzwolony naród polski odzy­

skawszy wolność zakasał rękawy 
i wziął się za odbudowę. Robot­
n icy montowali pierwsze zdewa­
stowane fab ryk i, chłopi obsiewa­
l i  pola, młodzież szła do szkół. 
Rósł zapał i  entuzjazm.

Wtedy padły pierwsze strzały. 
Skierowano je  zza węgła do żoł­
nierza, k tó ry  w alczył o Polskę, 
do chłopa i robotnika, k tó ry  Pol­
skę budował. To reakcja podnio­
sła łeb i  kainową ręką uderza­
ła w  pierś ludu. Przez k ra j szła 
fala dywersji, napadów i m or­
derstw. W obronie swych praw 
spracowane ręce prosto od w ar­
sztatu i  pługa chw yciły za kara­
b in  i przeciwstaw iły się wrogo­
w i. Tak powstało ORMO, Ochot­
nicza Rezerwa M ilic ji Obywatel­
skiej, powołana do życia dnia 
21 lutego 1946 r.

Z potrzeby obrony, utrwalenia 
i  pogłębienia zdobyczy i  reform  
społecznych oraz władzy pań­

stwowej zrodziła się spontanicz­
nie rewolucyjna organizacja m i­
licy jna  — zbrojne ramię mas 
pracujących, skupiająca w swych 
szeregach ludzi najdzielniejszych 
spośród klasy robotniczej, spo­
śród biednych i  średniorolnych 
chłopów, spośród młodzieży pra­
cującej.

ORMO jest armią, k tó ra  chroni 
spokojną, twórczą budowę na­
szej lepszej przyszłości.

Zarówno w  przeszłości, jak  i  
obecnie, a także w przyszłości, 
która  będzie okresem dalszych 
przemian i  w a lk o socjalizm — 
rola ORMO jest bardzo poważna. 
U trzymanie nieustannej czujno­
ści i  pogotowia bojowego jest 
czołowym hasłem , ormowca.

Nie zawiedzie się na ormow- 
cach polska klasa robotnicza i 
pracujące chłopstwo idące z nią 
w  braterskim  sojuszu do Polski 
Socjalistycznej.

B U D O W L I EPO KI S T A LIN O W S K IE J
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Armia Radziecka jest najpotęż­
niejszą armią świata. W ciągu 33 
lat swego istnienia Armia Radziec­
ka broniła bohatersko zdobyczy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Paźdz:ernikowej, niejednokrotnie 
gromiła uzbrojone po zęby wojska 
imperialistyczne. które usiłowały 
zniszczyć K ra j Radziecki. Dżiś A r­
mia Radziecka wiernie stoi na stra­
ży swojej budującej komunizm Oj­
czyzny i jest niezłomną strażą po­
koju na świecie.

Gdzie tkwią źródła tej niezmie­
rzonej potęgi jaką reprezentuje A r­
mia Radziecka?

Stalin uczy:
„O b e c n ie  o los ie  w o jn y  d e cy ­

dow ać będą n ie  ta k ie  c z y n n ik i,  
ja k  c z y n n ik  zaskoczenia, lecz 
c z y n n ik i s ta łe : zw a rto ś ć  zaplecza, 
m o ra ln y  duch  a rm ii*  ilo ść  ł  ja ko ść  
d y w iz j i ,  u z b ro je n ie  a rm ii  i  o rg a ­
n iz a c y jn e  zdo ln o śc i d o w ó d có w “ .

W tych słowach Stalin zawarł w 
lapidarnej formie główną myśl naj­
nowocześniejszej, radzieckiej nauki 
wojennej. Zwycięzcą w wojnie mo­
że być tylko to państwo, które po­
siada nad przeciwnikiem nie chwi­
lową. lecz trwałą przewagę — go­
spodarczą, moralną i militarną. Bez 
uzyskania takiej przewagi zwycię­
stwo w wojnie jest niemożliwe: Sta­
linowska nauka wojenna ujawnia 
tajemnicę zwycięstw A nn ii Radziec­
kiej nad armiami imperialistyczny­
mi.

Pierwszym stałym czynnikiem 
zwycięstwa jest zwartość zaplecza.

Żadna armia kapitalistyczna nie 
ma i nie może .mieć tak zwartego 
zaplecza jak Armia Radziecka i  ar­
mie _ krajów demokracji ludowej. 
W ciągu 33 la t istnienia Związku 
Radzieckiego narody radzieckie bu­
dowały socjalizm. A budownictwo 
socjalizmu — to budownictwo ustro­
ju, w którym nie ma antagonistycz- 
nych klas. w którym  lud pracujący 
miast i wsi pracuje dla wspólnego 
celu: dla wzmocnienia swojej socja­
listycznej Ojczyzny i dla zbudowa­
nia swego dobroby*u. I choć w 
Związku Radzieckim żyje obok sie­
bie 100 różnych narodów, nie ma 
tam waśni narodowych. Państwo 
socjalistyczne cementuje narody 
Związku Radzieckiego w jedną 
wielką rodzinę, pracującą dla wspól­
nego dobra.

Wielka Wojna Ojczyźniana Związ­
ku Radzieckiego przeciwko impe­
rializmowi hitlerowskiemu była 
trudnym egzaminem nie tylko dla 
A rm ii Radzieckiej, lecz i dla jej za­
plecza. Podczas gdy armia walczy­
ła na froncie, zaplecze mus;ało do­
starczać je j dostateczną ilość bro­
ni, sprzętu wojskowego, odzieży i 
żywności. Każdy dzień wojny po­
chłaniał tysiące .ton stali, węgla, pa­
liwa. Robotnicy i chłopi radzieccy 
musieli gigantycznym wysiłkiem 
zadokumentować swą łączność z 
frontem, swój głęboki patriotyzm 
I ten gigantyczny wysiłek został do­
konany: zaplecze Arm ii Radzieckiej, 
zwarte i jednolite, zdało egzamin. 
W surowych warunkach Wojny Na­
rodowej lud radziecki zapewnił A r­
m ii wciąż wzrastające dostawy 
sprzętu wojskowego, broni i amuni­
cji, odzieży i żywności.

Czyż' jakakolwiek armia kapita li­
styczna oprzeć się może na takim 
zapleczu?

Żadna, W toku wojny na zapleczu 
arm ii imperialistycznych ani na 
chwilę nie ustaje walka klasowa. 
Przy pomocy terroru i wojennego 
reżimu można tę walkę przytłu­
mić, można siłą zmusić robotników 
do pracy na rzecz arm ii imperiali­
stycznej, ale n ikt nie wykrzesa 
w nich zapału do pracy dla fron­
tu. W toku wojny na zapleczu ar- 

. m ii imperialistycznej, z natury rze­
czy zaborczej i grabieżczej, powsta­
je wewnętrzny front narodów pod­
bitych i uciskanych. Nigdy armia 
najeźdźców imperialistycznych nie 
może liczyć na oparcie w zapleczu, 
przeciwnie między armią imperia­
listyczną, a je j zapleczem musi ist—
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móc je ’ w  peWi opa lfp^^ tfT a  swo­
ich celów.

Epoka, która rozpoczęła się od 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej, jest nie tylko epoką wyzwole­
nia człowieka od wyzysku przez 
drugiego człowieka. Jest to rów­
nież epoka, w której rozpoczęła się 
wielka walka o wyzwolenie czło­
wieka od tych ślepych sił przyro­
dy, które przeszkadzają jego dzia­
łalności, walka o opanowanie przy­
rody, o pełne owładnięcie przyrodą 
i możność kierowania nią. Epoka ta 
rozpoczęła się w  chwili, kiedy po 
zwycięskim zakończeniu walk re­
wolucyjnych, po rozgromieniu in ­
terwentów, Kra j Rad przystąpił do 
pokojowego budownictwa.

IX  zjazd WKP(b), który odbył się 
w końcu marca 1920 r. nakreślił za­
dania gospodarcze Związku Ra­
dzieckiego na najbliższą przyszłość. 
Szczególną uwagę zwrócono na za­
gadnienie jednolitego planu gospo­
darczego, a w tym jednolitym pla­
nie gospodarczym najważniejsze 
miejsce zajmowała sprawa elek­
try fikac ji całej gospodarki narodo­
wej. Na podstawie tego planu opra­
cowany został słynny plan elektry­
fikacji kraju  (tzw. plan „GOELRO“ ) . ,

Plan ten, którego duszą i  inicja­
torem był Włodzimierz Lenin, prze­
widywał stworzenie w ciągu 10 — 
15 lat 30 wielkich elektrowni re­
jonowych o ogólnej mocy. 1.750.000 
kilowatów. Było to zamierzenie 
wprost gigantyczne, tym większe, że 
podjTe w kraju zacofanyip gospo­
darczo, w kraju zrujnowanym przez 
długoletnią wojnę światową i  do­
mową,

Już w 1921 r. przystąpiono do w y­
konania planu. Rozpoczęto budo­
wę Wołchowskiej elektrowni wod­
nej pod Leningradem, Kaszirskiej 
elektrowni węglowej pod Moskwą, 
Szaturskiej elektrowni torfowej, 
wielu elektrowńj na Uralu i  w Don­
basie.

Po upływie dziesięciu la t w  r. 
1931 leninowski plan elektryfika­
c ji kraju był już wykonany z nad­
wyżką. W ciągu, okresu 1928 — 
1933, to znaczy w pierwszej pięcio­
latce, powstało ponad 20 rejono­
wych elektrowni wśród nich słynny 
Dnieproges o mocy 560 tysięcy k i­
lowatów.

W ciągu dwudziestu la t 1920 — 
1940 produkcja energii elektrycznej 
w ZSRR powiększyła się 25-krot- 
nie; Związek Radziecki wysunął się 
w tej dziedzinie na trzecie miejsce 
w świecie. Powstało ponad 100 elek­
trowni rejonowych, obejmujących 
swym zasięgiem większe obszary, a 
oprócz tego stworzono ogromną sieć 
elektryczną, jak sieć moskiewską, 
leningradzką, donbaską, dnieprow- 
ską, uralską, bakuńską, kuzbaską.

Każda z tych sieci posiada kilka 
elektrowni o mocy 100.000 kilowa­
tów, w czasie wojny uruchomiono 
24 nowe potężne elektrownie jak

CzeRtołlfeke* KfSsttotfeiijW, iriasno- 
jarska^ Tomska itd. Moc elektrowni 
na Uralu, Syberii i  w  Azji Środ­
kowej potrojono.

Po wojnie przystąpiono przede 
wszystkim do odbudowy zniszczo­
nych elektrowni. Zniszczenia te by­
ły  ogromne. Pomimo budownictwa 
okresu wojennego, mimo że już w 
latach 1944 — 1945 uruchomiono 
wszystkie elektrownie zniszczone, 
ogólna moc elektrowni osiągała za­
ledwie połowę mocy sprzed wojny.

Pierwsza powojenna pięciolatka 
postawiła przed sobą w dziedzinie 
elektryfikacji ogromne zadanie.

Inwestycje w  tej dziedzinie prze­
kraczały plan GOELRO 6,5 razy. 
Są to inwestycje ogromne. W okre­
sie pierwszej pięciolatki wyprodu­
kowano w Związku Radzieckim ta­
ką ilość energii elektrycznej, jakie j 
nie osiągnęły Stany Zjednoczone W 
okresie swego największego rozwo­
ju.

Jednakże człowiek radziecki w  
swojej bohaterskiej walce z przy­
rodą nie zatrzymał się na tych 
osiągnięciach. Olbrzymie konstruk­
cje hydro-techniczne epoki stali­
nowskiej — Kujbyszewska i_ Sta- 
lingradzka Elektrownie Wodne, 
Główny Kanał Turkmeński i robo­
ty hydrotechniczne na Ukrainie i  w  
Północnej części Krym u są najw ięk­
szymi na świecie budowlami tego 
typu. Ich moc wyniesie przeszło 
cztery m iliony kilowatów, a rocz­
na produkcja energii elektrycznej 
— około 22 m iliardów lcilowatogo- 
ćzin. Elektrownie te będą produ­
kować prawie 45 razy więcej ener­
gii elektrycznej, niż produkowano 
w Rosji w początkowym okresie 
planu GOELRO (1921 rok).

Trudno jest ocenić skutki gospo­
darcze nowych elektrowni wodnych. 
Przyniosą one olbrzymie oszczęd­
ności paliwa, przyczynią się do dal­
szej elektryfikacji rolnictwa, tran­
sportu i miast. Przed przemysłem 
radzieckim otworzą się nowe per­
spektywy masowej produkcji tanich 
towarów. Powstanie możliwość na­
wodnienia 26 milionów hektarów 
nawiedzanych posuchą terenów — 
obszaru, większego niż Obszar Ho­
landii, Belgii, Szwajcarii, Węgier 
i  Danii razem wziętych.

Rozpocznie się wielka ofensywa 
człowieka na pustynię — jeden z 
odcinków gigantycznej waki o opa­
nowanie przyrody i podporządko­
wanie je j interesom człowieka. 
W trzydzieści łat po uchwaleniu 
planu GOELRO elektryfikacja K ra ­
ju  Rad wznosi się do poziomu, któ­
ry  umożliwia jej ogromny udział 
w walce o przeobrażenie przyrody.

„Komunizm. — to władza radziec­
ka plus elektryfikacja całego kra- 
ju il — powiedział Lenin. Nowe, po­
tężne budowle stalinowskie zbliża­
ją lud radziecki wielomilionowymi 
krokami do komunizmu — do wspa­
niałej epoki ludzkiego szczęścia.

Żyjemy iv epocè wielkich prżć- 
mian. Przemian nie tylko w;,zakre- 
sie tych dziedzin, które od wieków 
dostępne są działalności człowieka, 
które człowiek sam stworzył, które 
zdołał już dawno opanować i  na 
które od dawna już nauczył się w y­
wierać wpływ.

Walka z przyrodą, która jest za­
sadniczą cechą działalności człowie­
ka i nieodzownym warunkiem jego 
bytu, toczy się dotychczas w wa­
runkach przygniatającej przewagi 
sił przeciwnika człowieka — przyro­
dy. Pomimo niezaprzeczalnych o- 
siągnięć — człowiek nie zdołał do­
tychczas uniezależnić się od samo­
woli przyrody, nie zdołał zapano­
wać nad ślepymi iej prawami, nie 
nauczył się ich zmieniać tak, ażeby 
uchronić się od tych ich , skutków, 
które przynosiły mu szkodę i  za­
grażały jego istnieniu, nie nauczył 
się w dostatecznej mierze wpływać 
na nie w takim kierunku, ażeby

nieć nieprzejednana wrogość, którą 
chwilowo tylko tłum i faszystowsko- 
wojenny terror.

Drugim stałym czynnikiem zwy­
cięstwa jest duch moralny armii.

W żadnej arm ii kapitalistycznej 
nie ma i nie może być takiego du­
cha moralnego, jak w A rm ii Ra­
dzieckiej i w armiach krajów de­
mokracji . ludowej. Żołnierz Kra ju 
Socjalizmu, świadomy celów wojny, 
broniący swojej socjalistycznej o j­
czyzny zdolny jest do największych 
poświęceń. Która armia imperiali­
styczna zrodziła takich bahaterów 
jak Matrosów, Gastełło? W której 
arm ii świata mieliśmy takie przy­
kłady masowego bohaterstwa, jak 
w radzieckich jednostkach bronią­
cych Moskwy. Stalingradu i  Lenin­
gradu, Sewastopola i Odessy. W cza­
sie Wojny Ojczyźnianej żołnierz ra­
dziecki wykazał niebywały hart du­
cha i wytrzymałość, zdobywał się 
na czyny bohaterskie, gdyż wiedział, 
że broni swojej socjalistycznej O j­
czyzny i pałał nienawiścią do wro­
ga; który chciał zdeptać jego szczę­
śliwe życie i jego wolność.

Czy można porównać ducha mo­
ralnego A rm ii Radzieckiej z duchem 
panującym w jakiejkolw iek armii 
imperialistycznej?

W żadnym wypadku. Ostatnia 
wojna wykazała, że pragnienie gra­
bieży, jakim  przepojona była armia 
hitlerowska nie mogło w żołnierzach 
Wehrmachtu wykrzesać ducha bo­
haterstwa. Póki czuli swoją prze­
wagę, póki chronił ich stalowy pan­
cerz czołgów — parli naprzód. Lecz, 
gdy tylko układ sił na froncie za­
czął się zmieniać, butny żołdak h i­
tlerowski okazał swoje prawdziwe 
oblicze — oblicze tchórzliwego zło­
czyńcy. Od jakiej zresztą armii ka­
pitalistycznej,- której siła opiera się 
wyłącznie na ślepym posłuszeń­
stwie, można oczekiwać bohater­
stwa?

Trzecim stałym czynnikiem zwy­
cięstwa jest ilość i jakość dywizji.

We współczesnej wojnie koniecz­
ne jest stworzenie ogromnej ilości 
odwodów, któreby stale zapewniąły 
luki powstające w walczących fron­
towych dywizjach.

Ale to nie wszystko. Żołnierz no­
woczesnej arm ii musi orientować się 
w skomplikowanej sytuacji współ­
czesnej bitwy, musi znać skompli­
kowaną technikę wojenną i pano­
wać nad nią. A zatem, współczesna 
armia musi mieć dostateczną ilość 
wyszkolonych, bojowych dywizji na 
froncie i  w odwodach.

Jaka armia kapitalistyczna męże 
pod tym względem równać się z A r­
mią Radziecką?

Żołnierze arm ii kapitalistycznych 
to zagnani siłą do wojska robotnicy, 
chłopi własnych krajów i synowie 
podbi‘ych narodów. Imperializm 
pozbawi! ich dostępu do wiedzy. 
Spychając własną wieś i kraje pod­
bite na dno nędzy i zacofania, 
zamjcnął przed swoimi przyszłymi 
żołnierzami drogę do poznania 
współczesnej techniki wojennej 
Żołnierz radziecki, robotnik, czy 
kołchoźnik — to żołnierz kraju, któ­
ry otworzył swojej młodzieży na 
oścież wrota do nauki. Chłop ra­
dziecki co dzień styka się z najno­
wocześniejszymi maszynami — trak­
torami. kombajnami. Dlatego nie­
zmierzony K ra j Socjalizmu mógł 
wystawić najlepsze, najbardziej bo­
jowe dywizje, złożone z żołnierzy, 
którzy nie tylko byli przepojeni go­
rącym patriotyzmem, ale również 
opanowali szybko skomplikowaną 
technikę wojenną. Dlatego żołnierz 
radziecki o całe niebo przerastał 
żołnierza arm ii hitlerowskiej i  prze­
rasta żołnierzy każdej arm ii impe­
rialistycznej.

Czwarty stały czynnik zwycię­
stwa to uzbrojenie armii.

„W o jn a  w spó łczesna — pisał 
Stalin — je s t w o jn ą  m o to ró w . 
W o jn ę  w y g ra  ten , k to  będzie  
m ia ł p rz y tła c z a ją c ą  p rzew agę  w  
p ro d u k c ji m o to ró w “ .

Imperializm hitlerowski w  pierw­
szych dniach wojny ze Związkiem

Radzieckim miał przewagę liczebną 
czołgów i samolotów. Wieloletnia 
produkcja fabryk niemieckich, wło­
skich oraz fabryk podbitej Francji, 
Czechosłowacji, Węgier i innych 
krajów Europy złożyła się na to, że 
H itler w chwili .napaści na Związek 
Radziecki m iał przygotowany . po­
tężny kułak pancerny: tym kuła­
kiem chciał zadać Związkowi Ra­
dzieckiemu błyskawiczny, decydują­
cy cios. Przeliczył się jednak. Zwią­
zek Radziecki — kraj stalinowskich 
pięciolatek, potrafił w krótkim  cza­
sie uzyskać przewagę w produkcji 
czołgów, samolotów i dział. W cią­
gu ostatnich trzech la t wojny ZSRR 
wyprodukował: 90 tysięcy czołgów, 
120 tysięcy samolotów, 660 tysięcy 
dział i moździerzy, około półtora 
miliona karabinów maszynowych i 
15 milionów karabinów i pistole­
tów maszynowych oraz 720 milio­
nów sztuk pocisków artyleryjskich 
i  bomb.

Imperialistyczni teoretycy wojny 
błyskawicznej uważali, że osiągną 
swój cel, jeżeli od razu, w pierw­
szych dniach wojny rzucą na Zwią­
zek Radziecki masy wyproduko­
wanej w czasie pokojowym broni 
i  przytłoczą go swą wysoką techni­
ką wojenną.

M iłujący pokój Związek JtO lfśk** 
k i buduje fabryki traktorów, kom­
bajnów, samochodów, stocznie i hu­
ty. Zwiększył on dziś pokojową pro­
dukcję przemysłową o 70 proc. w 
stosunku do okresu przedwojenne­
go. A  w groźnych chwilach wojny 
potrafił natychmiast przestawić 
swój przemysł na produkcję wojen­
ną i uzyskać przewagę produkcji 
broni. Broń zaś wyprodukowana w 
czasie pokoju wystarczyła dla po­
wstrzymania ofensywy wroga.

Omówiliśmy cztery trwałe czynni­
k i decydujące o zwycięstwie w woj­
nie. Stalinowska nauka wojenna 
wspomina również o p :ątym czyn­
niku — o zdolnościach organiza­
cyjnych dowódców.

Jakaż szkoła wojenna wychowała 
takich dowódców, jak szkoła stali­
nowska. Najgenialniejszy strateg 
naszych czasów — Generalissimus 
Stalin uczył jeszcze w 1923 roku.

r S z tu ka  p ro w a d ze n ia  w o jn y  p o ­
lega  n a  ty m , aby opanow aw szy  
w s z e lk ie  zdobycze n a u k i w  te j 
d z ie d z in ie  m ądrze  je  w y k o rz y s ta ć , 
u m ie ję tn ie  je  w iązać lu b  też we 
w ła ś c iw y m  czasie s tosow ać tę 
czy in n ą  z fo rm  w  za leżności od 
s y tu a c ji“ .

Dowódcy stalinowskiej szkoły wo­
jennej w czasie ostatniej wojny 
wykazali, że doskonale opanowali 
wszystkie formy współczesnej woj­
ny. Aktywna obrona, natychmiasto­
we przejście od obrony do natar­
cia, ofensywa, której nie mogły 
powstrzymać najmocniejsze linie 
obronne nieprzyjaciela, wspaniałe 
błyskawiczne manewry, dokonywa­
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Zimowa sesja zakończona

Polepszyły się wyniki egzaminów na Ul
: W ZU ZMP na UJ rozlega się 
dzwonek telefonu. Mówi Z W ZMP 
Mat. —. Przyr. Meldunek z sesji: 
grupa studencka I roku fizyki przy­
stąpiła w pełnym składzie do egza­
minu z geometrii analitycznej, osią­
gając następujące wyniki: 7 bardzo 
dobrych, 13 dobrych, 3 dostateczne, 
niedostatecznych — nie ma".

Tego rodzaju meldunki nie na­
leżą na UJ do rzadkości.

Od chwili rozpoczęcia sesji tj. od 
1 lutego br. studenci masowo przy­
stępują d® egzaminów. Przeć ętnie 
grupa uzyskuje około 70?̂  wyni­
ków bardzo dobrych i dobrych, po­
zostałe 30% stanowią przeważnie 
wyniki dostateczne. Noty niedosta­
teczne należą do sporadycznych.

Dr Smyk egzaminator z mikrobio­
logii na I I  r. Wydz. Leśnego w roz­
mowie z przedstawicielami. LU ZSP 
stwierdził, że po raz pierwszy w swej 
długoletniej praktyce pedagogicznej 
spotkał się z tak dobrym przygoto­
waniem i po raz pierwszy wys.aw:) 
na 16 zdających, 2 stopnie celujące, 
7 bardzo dobrych,6 dobrych, 1 do­
stateczny.

Również tow. Gutkowski, adiunkt 
przy Zakładzie Prawa. Administra­
cyjnego, powiada: „Bieżąca sesja 
egzaminacyjna świadczy o dokony- 
wającym się przełomie wśród stu­
dentów (UJ), dla których sprawą 
ambicji i honoru staje się termino­
we i jak najszybsze zdawanie eg­
zaminów. Świadczyć o tym mogą 
liczne fakty jak np. między inny­
mi nie zadowalanie się przez stu­
dentów stopniami dobrymi i do­
statecznymi, a poprawianie ich na 
bardzo dobre“ .

Osiągnięcia w  trwającej sesji, 
rzecz prosta, nie spadły z nieba. Są 
wynikiem długotrwałej, żmudnej 
w alki i pracy ZMP, ZSP i władz 
uczelnianych, walki toczonej pod 
kierownictwem partii. Są wynikiem 
wprowadzonych w bieżącym roku 
akademickim zarządzeń o zabezpie­
czeniu socjalistycznej dyscypliny 
studiów, które umożliwiają studen­
tom systematyczne przygotowanie 
się w oparciu o wykłady do ćwi­
czeń, kolokwiów i egzaminów. Są 
wynikiem wykorzystywania  ̂ prze­
bogatych doświadczeń radzieckich 
studentów, a w szczególności Kom- 
somołu.

W oparciu o te wszystkie czynni­
k i oraz zdobyte przez nas doświad­
czenia z lat ubiegłych w walce o 
wyniki nauczania, przys ąp liśmy 

do przygotowania zimowej sesji eg­
zaminacyjnej. Zorganizowane przez 
Podstawową Organizację PZPR na­
rady aktywu partyjnego, młodzieżo­
wego, władz uczelni i pracowników 
naukowych, począwszy* już od gru­
dnia umożliwiły gruntowne organi­
zacyjne przygotowanie sesji.

W myśl uchwał tych narad spo­
rządzono dokładne harmonogramy, 
uaktywniono opiekunów grup stu­
denckich, oraz ustalono formy o- 
pieki ze strony zakładów i młod­
szych sił naukowych — przez kon­
sultację, korepetycję, repetytoria 
indywidualne i zbiorowe.

W styczniu pracowało na UJ 10 
zespołów korepetycyjnych, obejmu­
jąc 374 studentów z przedmiotów, 
które sprawiały większe trudności, 
jak np. maszynoznawstwo rolnicze 
na I I  i I I I  roku Rolnictwa, matema­
tyka elementarna i wyższa na II ro­
ku Leśnictwa, prawo karne na II  
i I I I  r. Prawa.

Nie uniknęliśmy jednak błędów 
i niedociągnięć. Na Wydziale Rol­
nym nie potrafiliśmy zorganizować 
grupowych zapisów na egzaminy; 
nie wszystkie grupy stanowiły tu 
w czasie trwania sesji zwarte kolek­
tywy. Na Wydziale Humanistycz­
nym i Mat.-Przyr. wywieszono w 
poszczególnych zakładach jedynie 
częściowe harmonogramy.

Poważną rolę w ustawieniu na­
szej organizacji do zadań zimowej 
sesji odegrało Plenum ZU ZMP i ak­
cja wyborcza na grupach i Kołach 
ZMP. Akcja wyborcza umożliwiła 
ocenę dotychczasowej pracy naszej 
organizacji, szczególnie na odcin­
ku nauki, analizę błędów i braków. 
Akcja wyborcza zmobilizowała ZMP- 
owców do odegrania na grupach 
studenckich roli agitatorów i or­
ganizatorów. Tak np. grupa ZMP 
na II  r. Prawa, korzystając z do­
świadczeń -Komsomołu, zorganizo­
wała na grupie studenckiej sa­
mokontrolę i kolektyw, w ramach 
których przodujący w nauce ZMP- 
owcy pomogli, słabiej uczącym się 
koleżankom i kolegom.

Jedną z najważniejszych form 
mobilizacji studentów do sesji był 
również przegląd grup studenckich.

Wykazał on stopień przygotowa­
nia do zdawania egzaminów, po­
mógł w usunięciu braków i nie­
dociągnięć w pracy grup studenc­
kich — podstawowej komórki pro­
dukcyjnej na uczelni. Organizowa- 

■ no w styczniu również narady wy­
twórcze, które przyczyniły się' do 
wskazania .studentom ich zadań w 
walce o wyniki i postępową treść 
nauczania. Na naradach wytwór­
czych w ostrej krytyce zwalczano 
wrogie teorie naukowe, przerosty 
biurokracji. Np, na naradzie wy­
twórczej I  i I I  roku Prawa kry ty­
kowano profesora dr Osuchow­
skiego, który wyczytuje litanię na­
zwisk diłigensów, co wobec dyscy­
pliny studiów jest niepotrzebną 
stratą czasu.

Na naradach ujawniono bume­
lantów, takich studentów jak kol 
Balcer z I I  roku Prawa, czy Po- 
mianowski i Warecki z I I  r. Leśnic­
twa, Lach z I I  r. Chemii, czy w koń­
cu „żelaznych studentów“ , jak np. 
kol. Fischer z Chemii, który w cią­
gu 6-ciu lat zdał jeden egzamin, 
jak ¡kol. W iktor z Fizyki, który w 
ciągu 5 lat nie zdał ani jednego 
egzaminu. A z drugiej strony pa­

dały nazwiska aktywu ZMP-ow- 
skiego, przodowników nauki i pra­
cy społecznej takich jak: kol. Ja­
sińska Izabela — Kier. Wydz. Nau­
ki, kol. Wyzner Eugeniusz1 — Kier. 
Sekcji Kół Naukowych, kol. Wep- 
sięć Władysław — kier. Sekcji Szko­
leniowej, pracowników Zarządu 
Uczelnianego ZMP, czy sekretarza 
grupy ZMP na I I  roku Matematy­
ki — kol. Szczurka Kazimierza i 
wielu, wielu innych.

Synowie i córki bohaterskich 
górników, 'murarzy i hutników, ro­
botników PGR i członków Spół­
dzielni Produkcyjnych, mało i śred­
niorolnych chłopów wykuwają zrę­
by Wielkiego 6-cio letniego Planu, 
przekształcając wyższe uczelnie w 
potężne zakłady produkcyjne.

Wielka bitwa klasowa o sesję 
egzaminacyjną, została zakończona; 
jej wyniki to nasz studencki wkład 
w wykonanie Planu 6-letniego, w 
dzieło umocnienia Światowego O- 
bozu Pokoju. Musimy jednak pa­
miętać, że chociażby największe na­
wet osiągnięcia nie mogą nas uspo­
kajać, a przeciwnie wykazywać, że 
możemy zrobić jeszcze więcej.

W IT O L D  S K R A B A L A K

Lekarze czy absolwenci z dyplomami
(dokończen ie  ze s tr . 1 -e j)

tolerancję , w .stosunku do absol-
-- -’ntow, „którzy -przecież , tyle lat 
Studiowali i już pracowali, zawodo­
wo“ . W konsekwencji trzeba stwier­
dzić, że o s ta tn i d y p lo m a n c i w a rs z a w ­
s k ie j A M  n ic  są w  p e łn i w y k w a li­
f ik o w a n y m i le ka rz a m i. N ie  są le k a ­
rzam i, k tó ry m  p a c je n t m óg łb y  bez 
o b a w y  p o w ie rz y ć  sw e zd ro w ie .

Co jednak dzieje się z .resz tą  ab­
solwentów, k tó rzy  do dn 31 g ru d ­
nia  ub. r. nie uzyska li dyp lom ów 
lekarskich? Kom isja do spraw ab­
solw entów  przyję ła ' od tych osob 
podania, odsyłając je  ze swą opin ią  
do M in is te rs tw a Zdrow ia. Na te j 
podstaw ie M in is te rs tw o przedłuża 
te rm in y , to le ru jąc  jaw n ie  len is tw o i 
lekceważenie wspomnianego zarzą­
dzenia Był czas -  odpowiadam y 
w szystk im  głosom „a le  — b y ł czas 
koledzy dyp lom anci — wy, k tó rym

ASYSTENCI SZKOŁY WAWELBERGA 
PODNOSZĄ SWOI POZIOM 

IDEOLOGICZNY I PÜZYG0.0WANIE 
ZAWODOAE

Już od paru miesięcy w Szkole 
Inżynierskiej im. Wawelberga wszy­
scy. asystepci, a jest ich około 120, 
pogłębiają *w sposób zorganizowany . 
swą wiedzę marksistowską i  tech­
niczną.

Program szkolenia ideologiczne­
go opiera się na skryptach Wszech­
nicy Radiowej, (które zostały zaku­
pione z funduszów Związku Nau­
czycielstwa Polskiego), oraz obej­
muje aktualne zagadnienia poru­
szane w prasie i  dyktowane na ze­
braniach.

Program szkolenia naukowego 
obejmuje cykl wykładów poszcze­
gólnych profesorów na interesują­
ce i aktualne tematy naukowe. Do
programu tego włączona jest row 
nież obowiązkowa nauka języka ro­
syjskiego — języka, bez umiejętno­
ści którego nie sposób pogłębiać swą 
wiedzę.

Szkolenie ideologiczne zostało zor­
ganizowane w sposób następujący: 
wszyscy asystenci zostali podziele­
ni na grupy 15— 18 osobowe z tym, 
że kierownikami grup są asystenci, 
członkowie ZMP, dobrze orientują­
cy się w materiale szkolenia ideo­
logicznego. Raz na dwa tygodnie 
w  terminie ustalonym przez kierow­
nika z członkami grupy odbywają 
się zebrania dyskusyjne nad prze­
robionym materiałem oraz prasów- 
k i Dyskusje stoją ńa bardzo dobrym 

¡poziomic i są bardzo ożywione, co 
dowodzi dużego zainteresowania 
szkoleniem ze strony asystentów.

W ito ld  K o tle w s k i 
Asystent Szkoły Inżynierskiej

udało się zdać i .\yy. którym nie
udało się „‘jtr""':rmmifl.. Tr&ftbą 
było tyikó .pracować! TrzjSba było 
przejąć się tym, że Polska Ludowa 
potrzebuje wysokokwalifikowanych 
fachowców, że na lekarzy-fachow- 
ców czekają ludzie pracy, że na 
wasze studia szły pieniądze zapra­
cowane ręką robotnika i chłopa. I 
dlatego nie wolno dłużej tolerować 
nieróbstwa i lenistwa. T y lk o  d la  
tych , k tó rz y  n a p ra w d ę  w z ię li się do 
p ra cy  i  s o lid n ie  p rz y g o to w u ją  się 
do egzam inów  —  może być m ow a o 
p rze su n ię c iu  te rm in ó w . Inni — jeś­
l i  dotychczas nie wykazali troski
0 terminowe ukończenie studiów — 
.wątpliwe, aby byli kiedykolwiek 
dobrymi lekarzami, , lekarzami' na 
których może liczyć Polska Ludo­
wa. W wypadku takich ludzi nie­
słuszne są każde, biorące ich w o- 
bronę argumenty.

#

30 czerwca br. mija termin uzys­
kania dyplomów przez absolwen­
tów, którzy ukończyli studia w ro­
ku akademickim 1949-50. Nie wol­
no, aby odnośnie tych absolwentów 
popełnione zostały błędy o jakich 
pisaliśmy powyżej. M in is te rs tw o  
Z d ro w ia  p o w in n o  p o tra k to w a ć  te r ­
m in  30 cze rw ca  b r. ja k o  osta teczny, 
od którego nie ma żadnych odwo­
łań. Termin musi być zachowany—
1 będzie zachowany—o tym powin­
no się przekonywać każdego absol­
wenta.

Już w  te j c h w il i  na leży  pow o łać 
k o m is ję  d la  s p ra w  abso lw e n tó w ,
przy czym M in is te rs tw o  pow inno 
n ieustannie interesować się robo­
czym trybem  w ykonan ia  swego za­
rządzenia.

Szczególn ie pow ażne zadanie  s ta ­
je  p rzed  o rg a n iz a c ją  Z M P -o w s k ą  
na A k a d e m ii. Absolwenci, którzy 
mają otrzymać dyplomy 30 czerwca 
br. to jeszcze w ub. roku akad. stu­
denci uczelni. Organizacja ma więc 
na nich wpływ — musi ich mobi­
lizować i zachęcać do systematycz­
nej, wytrwałej nauki. Musi im po­
magać. Z U  i  Z W  Z M P  p o w in n y  
ju ż , ja k  n a jp rę d z e j z a ła tw ić  w  dz ie ­
kanac ie  sp ra w ę  h a rm o n o g ra m u  e- 
gzam inów , pamiętając, że harmono­
gram ten trzeba ułożyć realnie, tak 
aby egzaminy były zdawane syste­
matycznie, a nie w ostatnich ter- 
minach.

Trzeba zwrócić baczną uwagą, 
aby poziom egzaminów nie został 
obniżony, aby egzekwowanie egza­
minów odbywało się zgodnie z wy­
maganiami ogólnego poziomu na 
AM. Tylko tym sposobem warszaw­
ska Akademia Medyczna będzie mo­
gła wykonać swój plan — dostar­
czyć państwu lekarzy o pełnych 
kwalifikacjach zawodowych.

Wzmaga się udział młodzieży świata
w waice o  pokój

O sta tn ie  pos iedzen ie  K W . 
Ś F M D , ja k ie  o d b y ło  się w  P ra ­
dze w  d n ia c h  7 —  10 bm ., p o ­
św ie co n e  b y ło  w y p ra c o w a n iu  
n o w y c h  fo rm  w a lk i  m ło d z ie ż y  
d e m o k ra ty c z n e j o p o k ó j na  b a ­
z ie  u c h w a ł I I  (Św ia tow ego K o n ­
g resu  P o k o ju  w  W a rs z a w ie  o raz 
p rz y g o to w a n io m  do I I I  Ś w ia to ­
w ego  F e s t iw a lu  M ło d z ie ż y  i 
S tu d e n tó w , k tó r y  odbęd z ie  się 
w  B e r l in ie  w  Iec ie  b r .

Z a sa d n iczy  r e fe ra t  n a  te m a t 
o b e cnych  zadań m ło d z ie ż y  w  
w a lc e  o p o k ó j w y g ło s ił  p rz e w o d ­
n iczą cy  F e d e ra c ji k o l.  E n r ic o  
B e r lin g u e r .  W  d y s k u s ji z a b ra li 
g ło s : s e k re ta rz  |Z w ią z k u  F ra n ­
c u s k ie j M ło d z ie ż y  R e p u b lik a ń ­
s k ie j G u y  D u d o lo n n o  i  s e k re ­
ta rz  g e n e ra ln y  K o m s o m o łu  M i-  
c h a jło w , k tó rz y  p o d d a li d ru z g o ­
cące j k ry ty c e  zb ro d n iczą  p o li­
ty k ę  r e m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c , 
p ro w a d zo n ą  p rzez  im p e r ia l is tó w  
a n g lo sa sk ich  i  f ra n c u s k ic h . W  
s p ra w ie  te j  z a b ie ra li g łos  ta kże  
p rz e d s ta w ic ie le  m ło d z ie ż y  A n ­
g l i i .  W ę g ie r, B r a z y l i i ,  A u s t r i i ,  
C h in . W ło c h , H is z p a n ii r e p u b l i ­
k a ń s k ie j,  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h

m ło dz ieżow ym  w  Polsce. M ó w - 
ca p o d k re ś lił,  że m ło d z ie ż  p o l­
ska ze szczególną czu jn o śc ią  ś le - 
¿zi  im p e r ia lis ty c z n ą  p o lity k ę  
res ta u ra c ji fa s z y z m u  w  N ie m ­
czech Z ac h o d n ic h  p rz e c iw s ta ­
w ia ją c  się je j  w s p ó ln ie  z d e m o ­
kra tyczn ą  m ło d z ie żą  N ie m ie c .

yy op a rc iu  o re fe ra ty  i  d y s k u ­
sję K W . S F M D  p o d ją ł u c h w a ły , 
w  k tó ry c h  w s k a z a ł, że „ je d n y m  
z n a jp o w a ż n ie js z y c h  zadań 
ŚM FD i  je j  o rg a n iz a c ji c z ło n ­
kow sk ich  w in n a  b y ć  w  obecne j 
c h w ili w a lk a  p rz e c iw k o  r e m i l i ­
ta ry z a c ji N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  i 
Japonii, w a lk a  o u trw a le n ie  p o ­
k o ju  na c a ły m  ś w ie c ie “ . K W . 
ŚFM D o b ra d o w a ł ró w n ie ż  nad  
sposobami p o ło ż e n ia  k re s u  a g re ­
s ji a m e ry k a ń s k ie j w  K o re i,  i  
w yraża  sw ą s o lid a rn o ść  z w a lk ą  
czarnej i  b ia łe j m ło d z ie ż y  U S A  
o pokó j i  n ieza leżność.

gesja  K W . Ś F M D  w y k a z a ła , 
pom im o p ro w o k a c ji f r a n c u ­

skiego rz ą d u  P le ve n a , k tó r y  za­
kazał d z ia ła ln o ś c i Ś F M D  na  te ­
renie F ra n c j i  —  po tężna  o rg a n i­
zacja p o s tę p o w e j m ło d z ie ż y  ca ­
łego ś w ia ta , ja k ą  je s t Ś F M D ,j  . FDJ, Przemawiał równie£'ór.łe^.sv .... .......

‘ j p ^ e d ś t a m ^ l  p o i-  * * f f * ^ a  w  d a ls z y m  « U g u  o w o c-
‘^ K i t  j f  - i is ń k rć ta r z  ZG .‘ ! ZM*P k o fc *  -.W eiiswą dz ia ła ln o ść , p ro w a d z ą c  

N o w o c ie ń , k tó r y  o m ó w ił re a li-  m ło dz ież  do coraz to  n o w y c h
zac ję  u c h w a ł I I  Ś w ia to w e g o  z w y c ię s tw  nad c ie m n y m i s iła m i
K o n g re s u  P o k o ju  n ą  te re n ió  w o jn y  i  w yzysku .

JAK STUDENCI RADZIECCY
czyta ją  lekturę

(horespondenc/a z Moskwy)
W ynik i pracy poszczególnego 

studenta w aużej mierze uzależ­
nione są od tego, czy i ja k  po­
tra fi on sobie rozplanować swo­
je zajęcia na uczelni i swoją 
naukę. M. in. w ie lk ie  znaczen.e 
ma tu właściwe planowanie i 
właściwe korzystanie z lektury  
naukowej. Zadziwiające rezulta­
ty na odcinku przyswajania so­
bie lektury naukowej osiągają 
studenci radzieccy posługujący 
się leninowską metodą konspek- 
towania. Poniżej zamieszczamy 
niezwykle ciekawą wypowiedz 
na ten temat, nadesłaną nam 
przez polską studentkę z Pań­
stwowego Uniwersytetu Mo­
skiewskiego im. Łomonosowa w 
przekonaniu, iż da ona naszym 
kolegom szereg cennych wska­
zówek, które niechybnie zostaną 
przez nich wykorzystane w pra­
cy na uczelni.

Kiedy pierwszy raz przyszliśmy 
na konsultację z ekonomii poli­
tycznej zdziwiliśmy się bardzo sze­
regiem pytań rzuconych przez kon­
sultanta, doc. Sosnowa. Interesował 
się on nie tylko naszymi wiadomo­
ściami, ale i metodą przygotowania 
się do seminariów, sposobem kon- 
spektowania zadanej lektury, pla­
nowaniem rozkładu zajęć i wresz­
cie, nawet ilością godzin snu. By­
liśmy zdziwieni i... trochę zaskocze­
ni.

Byliśmy zdumieni tak daleko 
idącym zainteresowaniem. Nie wie­
dzieliśmy jeszcze Wtedy, że profesor 
w Związku Radzieckim, to nie ty l­
ko wykładowca, ale przede wszyst­
kim wychowawca. Jego zadaniem 
jest nie tylko zaznajomić studenta 
z przedmiotem, ale także nauczyć 
go prawdziwie ideowego stosunku 
do nauki i  pracy, dbać o to, żeby 
student nie tylko uczył się na celu­
jąco, ale żeby także i po studiach, 
posiadając wielki zasób wiedzy 
mógł on na „celująco“  pracować.

Nasza grupa komsomolska co 
trzy tygodnie odbywa zebrania po­
święcone wyłącznie zagadnieniom 
nauki. Na zebraniu wykładowca 
udziela nam wskazówek dotyczą­
cych najlepszego systemu naucza­
nia i odpowiada na nasze pytania,

Posłuchajcie, co mówił nam doc. 
Sosnow na jednym z takich zebrań 
produkcyjnych poświęconych pra­
cy „nad książką.“

Systematyczna, wytrwała praca 
to sekret powodzenia w nauce. A ’e 
dla takiej pracy, niezbędna jest jej 
.cg)a.Ws organizacja. Zróbcie dokłafl-, 
ny plan zajęć .określając w nim nie 
'tylko 'dhitrf'gwdżiny 'przerabianych 
przedmiotów, ale i przybliżone i ilo­
ści przerabianego materiału. Prze­
zwyciężcie niedbalstwo i lenistwo, 
i zapisujcie systematycznie dzień

po dniu, wykonanie planu. Codzien­
nie zastanawiajcie się nad tym, czy 
nie należałoby zrobić czegoś, co po­
zwoliłoby bardziej pożytecznie wy­
korzystać czas nauki.

Wasz warsztat pracy to książka.
Lenin mówił, że czytanie w ogóle 

przynosi mało rezultatów. „Nad 
książką trzeba regularnie, syste­
matycznie pracować." W czasie czy­
tania zanalizować tekst, zastanowić 
się nad najważniejszymi zagadnie­
niami, podkreślić je, lub wynoto­
wać. Metodą, która znacznie ułatwia 
przerobienie materiału jest opraco­
wanie tez z przeczytanej książki. 
Nie mieszajcie jednak tez. z planem 
książki. W planie porusza się wy­
łącznie zagadnienia omówione przez 
autora, w tezach — wyjaśniamy 
istotę danej pracy. Zestawienie tez 
to robota dla bardziej zaawanso­
wanych. Początkującym pożytecz­
niej będzie konspektować przero­
biony materiał. Konspekt — to 
krótkie, zwięzłe odtworzenie treści 
książki. Konspektować należy do­
piero po powtórnym przeczytaniu 
pracy. Jeśli jest bardzo trudną, 
konspektujcie 2 — 3 stronicowymi 
urywkami. Ale... Nie przepisujcie, 
bo takie nowe, skrócone wydania 
książek zupełnie są nam niepo­
trzebne, nie przynoszą żadnych ko­
rzyści.

Trzeba nauczyć się samodzielnie 
przemyśleć czytany tekst, wiązać 
go ze znanymi wam zagadnieniami, 
wyciągać wnioski. Nie wykuwajcie 
tylko na pamięć cytatów, co do któ­
rych nie wiedzielibyście później do 
czego je właściwie „przyłożyć.“

Najlepszy sposób konspektowania 
to:

Jedną stronicę zeszytu przezna­
czacie na kospektowanie. Na mar­
ginesie piszecie krótki plan tego, o 
czym macie pisać. Na drugiej stro­
nie notujcie własne uwagi o prze­
czytanej pracy, zbierajcie niejasne 
dla was zagadnienia i pytania, któ­
re chcielibyście uzgodnić z wykła­
dowcą. Lenin w wykładach „O 
państwie“ wygłoszonych w Swier- 
dłowskim Uniwersytecie mówił: 
„Po pierwszej analizie przeczytanej 
pracy trzeba wyodrębnić niezrozu­
miałe, lub niezbyt zrozumiałe mo­
menty, żeby móc wracać do nich 
drugi, trzeci i czwarty raz tak, żeby 
to, co zostało niedopowiedziane 
móc dopełnić w dalszym ciągu czy­
tania wykładu.“

%
Książkę można dopiero wtedy 

uważać za przerobioną i przygoto­
waną do przyswojenia, jeśli ma się 
plan, konspekt czy tezy, jeśli prze­
czytało się .ją przynajmniej dwą 
razy, jeśli zrozumiało się do koftóa“" 
intencję i myśli autora, jego meto­
dę, faktyczny-materiał i wnioski.

JANINA SAFIAN 
stud. Państw. Uniw.

Moskiewskiego im. Łomonosowa

Systematyczna praca — dobre wyniki nauki
..Towarzysza prof. Czarneckie­

go kier. laboratorium  spalinowe­
go, zastaję w  zakładzie mieszczą­
cym się. w  murowanym partero­
wym budynku obok ha li labora­
torium .

Profesor egzaminuje właśnie 
jednego ze studentów. W trakcie 
wykonywania przez studenta o­

( R o z m o w a  z  p r o f .  C z a r n e c k im }
prawą w porównaniu do poprzed­
n ie j sesji — zwłaszcza, że w y­
magania zostały zaostrzone — 
mówi profesor.

Jakie są przyczyny ogólnego 
podniesienia się poziomu słucha­
czy?

niową“ . Np. grupy I  i I I  otrzy­
mały do obliczenia samochód cię­
żarowy produkcji radzieckiej ty ­
pu Gaz 51: Grupa I obliczyła 
charakter s iln ika  na regulatorze, 
wykres trakcy jny, skrzynki bie­
gów i przednią oś — grupa I I  
charakter s iln ika  — wykres oraz 
sprzęgło, hamulce i resory. Praca 
tych dwóch grup daje tzw. „ca­
łość obliczeniową“ .

Praca w grupie jest ko lek tyw ­
na —  z tym , że każdy członek 
grupy o trzym uje  indyw idualne 
zadanie i składa sprawozdanie z 
jego wykonania. Ponadto dla 
wszystkich grup łącznie, prowa­
dzone są ćwiczenia zapoznające 
teoretycznie , studentów ze wszy­
s tk im i rodzajami przeliczeń. Stu­
denci uzyskują więc ca łkow ity 
pogląd na teorię i p raktyką  ob li­
czeń i przychodzą na egzamin z 
należytym  orzygotowaniem.

Profesor Czarnecki podkreśla 
fakt nowego stosunku studentów 
do nauki. Poza systematycznym 
dokładnym przygotowaniem się do 
ćwiczeń — większość z nich oka­
zuje zainteresowania przedm io­
tem — znacznie przewyższające 
ogólne wymagania. Korzystają 
oni w  pełni z bogato zaopatrzonej 
b ib lio tek i zakładu i czytelni cza­
sopism.

Wyrazem nowego, socjalistycz­
nego stosunku uo nauki jest peł­
na frekwencja na ćwiczeniach i  
wykładach. Nie usp-aw ied liw io- 
nych opuszczeń nie ma zupełnie, 
uspraw iedliw ionych spóźnień i  
opuszczeń — 3%.

W ynikiem  takiego stosunku do 
pracy i  takich je j metod jest 
ogólne podwyższenie poziomu 
w yn ików  w  nauce na SI w  Po­
znaniu.

Rozmową przeprowadził 
J e rz y  K o s s a k

L a b o ra to r iu m  s iln ik o w e  w y d z ia łu  m echan icznego  S zko ły  In ż y n ie rs k ie j 
w  P o z n a n iu  je s t boga to  w yposażone. W id z im y  tu ta j s ta n o w is k o  p o ­
m ia ro w e  s i ln ik a  sam ochodow ego. P rz y  a p a ra c ie  p ro f. C za rn e ck i, z k tó ­

r y m  p rz e p ro w a d z ił rozm o w ę  p rz e d s ta w ic ie l „P o p ro s tu “ .

bliczeń — znajduje chw ilą czasu, 
aby odpowiedzieć na moje pyta­
nia.

— Laboratorium  obsługuje stu­
dentów V  i V I semestru wydz. 
mech. SI. — spalinowców. Cały 
V semestr w  liczbie 29 studentów 
zdaje w  obecnej sesji egzamina­
cyjnej „s iln ik i spalinowo-trakcyj- 
ne“  oraz budowę samochodu. E- 
gzaminy odbywają się term ino­
wo, przy czym, skala w yn ików  
utrzym uje się powyżej stopnia 
dobrego .Stanowi to wyraźną po­

Profesor Czarnecki w idz i je  w  
stałej, systematycznej pracy stu­
dentów w ramach nowo wprowa­
dzonych ćwiczeń.

Z początkiem tego roku akade­
mickiego wprowadzone zostały 
ćwiczenia obliczeniowe. Studenci 

w  pięcio-sześcio osobo- 
grupach wchodzących w

cwiczą
wych
skład grup studenckich.

Każda grupa o trzym uje osobne 
zadanie — przy czym dwie grupy 
stanowią tzw. — „całość oblicze-

A  oto okaza ł} gm ach S zko ły  In ż y n ie rs k ie j w  P oznan iu . Po le w e j 
w id o czn y  D o m  A k a d e m ic k i.
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...Śpiewaj nam o odwadze
i  ch w a le

T y c h , co k u ją  rad o sn y  s w ó j los. 
N ie ch  serce się za p a li,
B y  k a żd y  w c ią ż  w y t r w a łe j 
B u d o w a ł k u  p rzysz łośc i m ost...

Oto słowa pieśni. Jest w ich pro­
stocie coś głęboko wzruszającego. 
W trafnym skrócie poetyckim — 
jasny sens życia człowieka radziec­
kiego.

Prąca, przyszłość i... pieśń.

%
Trzeba być w Związku Radziec­

kim, aby przekonać się, w jak w iel­
kim  stopniu życie tego państwa, 
każde jego osiągnięcie emocjonuje 
i  porywa przeciętnego obywatela, 
ile dumy i niekłamanego uczucia 
zawiera” w sobie każda wypowiedź 
na temat sukcesów budownictwa 
socjalistycznego. Fakt tep w połą­
czeniu z olbrzymią muzykalnością 
narodów radzieckich tłumaczy ić"s 
wielką pasję — pieśń aktualną, któ­
ra jest nie tylko najserdeczniejszą 
formą , uzewnętrznienia uczuć, ale 
również pomaga w codziennej pra­
cy i służy często jako drogowskaz. 
Każda nowa celna pieśń populary­
zuje się w Związku Radzieckim b ły­
skawicznie. Nie narzuca je j żaden 
aparat propagandowy — łakną jej 
masy. Wiele przykładów z życia 
frontowego świadczy o ogromnej, 
sugestywnej sile pieśni. W chwili, 
gdy zadźwięczała trafiająca do ser­
ca żołnierska pieśń — znikało zmę­
czenie, wzmagała się wola, potęż­
nia ł atak.

*
Początki były skromne. Historia 

nowej pieśni żołnierskiej zaczyna 
się w latach wojny domowej (1918— 
Jn920) od adaptacji starych melodii 
ludowych lub melodii związanych 
z folklorem miejskim. W zadapto- 
waną melodię wkłada się nową ak­
tualną treść. Pozostała z tego czasu 
m.in. piękna, popularna pieśń „D o ­
l in a m i i  w z g ó rz a m i“ , która w okre­
sie I I  wojny światowej stała się 
międzynarodową pieśnią partyzan­
cką. Z okresem tym łączą się na­
zwiska chlubnie zapisane w historii 
nieśni: D. W a s ile w -B u g ła j,  D y m it r  
P okrass, A le k s a n d e r A le k s a n d ró w  
(autor wprowadzonego w 1943 r. no­
wego hymnu radzieckiego) i poeta 
D e m ia n  B ie d n y j.

Adaptacja starych melodii, pozba­
wiona, rzecz jasna, szerszych per­
spektyw, już.po roku 1920 ustąpiła 
miejsca zorganizowanej akcji związ­
ku kompezytorów, która trwała 
szereg lat, osiągając pełne sukcesy 
Je stworzyła jednak dojrzałej pie­

śni.
Najpomyślniejsze wyniki pierw­

szego etapu tworzenia pieśni żoł­

nierskiej — etapu poszukiwań i  do­
świadczeń — bledną w porównaniu 
z pozycjami urodzajnego dla pieśni 
roku 1935. Zaczyna się od reorga­
nizacji życia muzycznego, a następ­
nie — od współpracy kompozytorów, 
z filmem. Pierwsze, osiągnięcia — 
to „cywilne“ pieśni późniejszego 
twórcy Symfonii Leningradzki.ej, 
a więc specjalisty od „większego 
kalibru“ — D . S zos takow icza  oraz 
J. D u n a je w sk ie g o . Któż z nas nie 
zna powstałych wówczas: .P ie śn i
0 O jc z y ź n ie “ , „S p o rto w e g o  m arsza", 
czy „P ie ś n i o w e so łym  w ic h rz e “  
Dunajewskiego.

Dunajewski zawdzięcza swoje 
sukcesy nie tylko osobistemu talen­
towi. Jego godnym partnerem jest 
mistrz tekstu pieśniarskiego, L e b ie -  
d ie w -K u m a c z , który doskonale in ­
spiruje kompozytora.

Pierwsze pieśni Dunajewskiego są 
spokrewmione z przystosowaną do 
warunków radzieckich • zachodnią 
muzyką jazzową — nowa pieśń te­
goż kompozytora o wojnie domowej 
czerpie pomysły melodyczne z fo l­
kloru miejskiego. Ta ostatnia tema­
tyka i źródło melodyczne zapład- 
niają kompozytorów B ie ły ja ,  braci 
P okrass  i  M . B ła n te ra . Powstają: 
„ O r lą tk o “ , „P a r ty z a n t Ż e le ź n ia k "
1 „ K a w a le ry js k a “ . Bracia Pokrass 
są autorami trzech nowych, tak czę­
sto śpiewanych pieśni: „J e ś li ju t r o  
na  b ó j“ , „P ie ś ń  o M o s k w ie “  i  „T r z e j 
c zo łg iśc i“ .

Jakże wymowne są szczególnie 
dziś słowa pierwszej z tych pieśni, 
napisanej przecież parę lat przed 
wojną (tłum. L. Pasternak):

„J e ś l i ju t r o  na bó j,
je ś li n a jd z ie  nas w ró g , 

Je ś li c iem na  zagroz i nam  s iła ,— 
W szyscy ja k  je d e n  m ąż

s ta n ie m  u k ra ju  w ró t  —  
N asza w o ln o ść  na d  życ ie  nam

m ila " .

Krystalizuje się styl żołnierskiej 
pieśni. Wypływają na arenę: Błan- 
ter (twórca ; ,K a t iu s z y “ ), M ilu t in ,  
L is tó w , C h re n n ik o w  (późniejszy au­
tor operetki filmowej „O 6. wieczo­
rem po wojnie“ ), B o g o s la w s k ij i  B a ­
k a ló w .

Gdy mowa jest o zdobywającej 
coraz większą popularność pieśni 
żołnierskiej, nie sposób pominąć 
milczeniem działalności zespołu pie­
śni i tańca, kierowanego przez A. 
A le k s a n d ro w a . Doskonała interpre­
tacja pieśni żołnierskiej, zgodna ze 
specyficznym rosyjskim stylem chó­
rowym, przynosi zespołowi nieprze­
mijającą sławę w kraju i za grani­
cą. Aleksandrów kontynuuje rów­
nież pracę na polu kompozytorskim. 
Powstaje wspaniała „K a n ta ta  o S ta ­
l in ie “ , „P ie ś ń  o C ze rw o n e j A r ń i i i “ ,

KSIĄŻKI NADESŁANE
PAŃSTWOWY

INSTYTUT W YDAW NICZY 1950
Maria Dąbrowska: Znaki życia. Pięć 

opowiadań. Wydanie czwarte.' Str. 160.
Stanisław strum ph - W ojtk iew icz: Ge­

neral Komuny. Str. 292.
Paul T illa rd : Żołnierze wolnej F ran­

c ji. Przekład autoryzowany Stanisława 
Brucza. Str. 188.

A. S. Makarenko: Wychowanie w ro ­
dzinie. Wydanie trzecie. Przełożyła z 
rosyjskiego Jadwiga W ierzbicka, s tr . 112.

M ark Twain: Bajeczki dla starych 
dzieci. W ybrał i  opracował A n ton i Ma­
rianowicz. Wydanie nowe. Str. 242.

Claude Morgan: Zatrute ziarno. Prze­
kład autoryzowany Henryka Woźnia­
kowskiego. Str. 312.

CZYTELNIK 1950

Zygm unt M łynarsk i: U źródeł polskiej 
demokracji. Str. 194.

Lew Tołstoj: Wojna i pokój. Tom trze­
ci. Przełożyła z języka rosyjskiego Zo­
fia  Petersowa. Str. 496.

Konstanty Simonow: Obcy cień. Dra­
mat w czterech aktach. Tłumaczyła z 
jęz. rosyjskiego L id ia  Zamków. Str. 124.

A leksy Tołsto j: Mroźna noc. Z języ­
ka rosyjskiego przełożył Kazim ierz T ru - 
chanowski. Str. 120.

Jerzy Korczak: T rzy spotkania. Str. 
96.

Jacek Wołowski: Nota tk i z podróży 
do N iem ieckiej Republik i Demokratycz­
nej. Str. 48.

Kazim ierz Wroczyński: Wspomnienia 
o Stefanie Jaraczu. Str. 164.

Aleksander K u rp in : U twory wybrane.
Tom pierwszy. Złota seria lite ra tu ry  
rosyjskie j. Str. 300.

Sadriddin A jn i:  Buchara. T łum aczył z 
rosyjskiego Ludw ik  Czerwiński. Str. 96.

M ichaił Swietłow: Po dwudziestu la­
tach. Poemat dramatyczny. Tłumaczyła 
z jęz. rosyjskiego Maria Czanerle. 
Str. 88.

Bodo Uhse: Lustro i inne opowiada­
nia. Tłumaczyła z niemieckiego Gabrie­
la Myciełska. Str. 144.

Anna Seghers: Bunt rybaków z San­
ta Barbara. Tłumaczyła z niem ieckie­
go Zofia Petersowa. Str. 84.

Józef Ignacy Kraszewski: Na bialskim  
zamku. Powieść historyczna z czasów 
Augusta I I I .  Tom I  i II. Str. 332.

W ładysław Zesławski: M irków  ruszył. 
Str. 252.

G. J. Babat: Opowiadania o prądach 
w ie lk ie j częstotliwości. T łum aczył z ro­
syjskiego Marian Szczurek. Str. 164.

Igor Newerly: Obrona placówki Plusk. 
Str. 68.

G. K ub lick i: O dkrywcy A n ta rk tydy. 
Teksty rosyjskie „C zyte ln ika“ . Zeszyt 7. 
Str. 32.

Anato l Surow: Zielona ulica. Teksty 
rosyjskie „C zyte ln ika “ . Str. 44.

Adam M ickiew icz: Dzieła. Wydanie 
narodowe. Tom V — V I — V II. Pisma 
prozą. Część L  Pisma filomatyczne. Pi­
sma estetyczno-krytyczne. Opowiadania. 
Z objaśnieniam i Z o fii Ciechanowskiej. 
Str. 458. Część I I.  Księgi narodu po l­
skiego i pielgrzy mstwa polskiego. Pi­
sma polityczne z la t 1832—1835. W opra­
cowaniu Leona Płoszewskiego. Str. 260. 
Część I I I .  Pisma historyczne. W ykłady 
lozańskie. W opracowaniu Jerzego K o­
walskiego 1 Leona Płoszewskiego. Str. 
308.

PRASA WOJSKOWA 1950

Daniel Gologórski: Jak organizować 
masowe biegi narciarskie. Str. 48.

Gospodarka morska Polski Ludowej 
w planie 6-letnim. Str. 24

R. Fraerman: Nikiczen i inne opowia­
dania. T łum aczył z rosyjskiego Józef 
Brodzki. Str. 256.
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Wacław Sidorowicz: Higiena sportu
i pierwsza pomoc. Wj7danie II. Str. 88.

G. K ub lick i: O dkrywcy A n ta rk tydy. 
Tłumaczyła z. rosyjskiego Paulina Bro- 
dzka. Str. 160.

E lfriede B run ing: Tajna radiostacja 
działa. T łum aczyli z niemieckiego J. A. 
i  O. Ziemilscy. Str. 148.

Janina Dziarnowska: Powieść o A n­
nie. Str. 232.

W. Iljenkow : Opowiadania. T łumaczy­
ła z rosyjskiego Maria Gero. Str. 272.

O powstaniu krakowskim  1846. Opra­
cował Władysław Bortnowski. Str. 132.

Jarosław Prusek: Lud chiński w w al­
ce o wolność. Tłumaczyła z czeskiego 
J. Bułakowska. Str. 208.

Wytyczne nauczania jazdy na nartach 
w terenach górskich. Opracowanie: Pol­
ski Związek Narciarski. Str. 80.

Czechosłowacja w cyfrach. In fo rm ator 
powszechny. Zeszyt V.

Łyżwiarstwo. Opracował Bolesław Sta­
niszewski. Str. 72.

Pieśni radzieckie. Zeszyt I. Dom W oj­
ska Polskiego. B ib lioteka muzyczna nr 
lla .  Str. 80.

I l ja  Erenburg: Nota tk i z 5 krajów .
Tłumaczyła z rosyjskiego Joanna Pora- 
ska. Str. 56.

Wsiewołod Iwanow: Poćiąg pancerny 
14-69. T łum aczył z rosyjskiego Koman, 
Karst. Str. 112.

Stojan Daskałow: W ielkie święto Gjo- 
szki. Tłumaczyła z rosyjskiego J. Dziar­
nowska. Str. 40.

Monika Warneńska: Czerwona kokar­
da. Str. 214.

Bohdan Baranowski: Powstanie Kostki 
Napierskiego w 1651 r. Str. 88.

Wł. Niemców: Niewidzialne drogi. No­
ta tk i radiotechnika-konstruktora. Wy­
danie I I I .  Przekład ẑ  rosyjskiego i i lu ­
stracje W itolda Kalickiego. Str. 144.

Stanisław W ygodzki: Newa wiecznie 
nowa. Str. 52.

P. Pawlenko: Wrażenia z Am eryki.
T łumaczyła z rosyjskiego Waleria K o­
rycka. Str. 72.

Anna Balazs: N im przylecą jaskółk i.
T łum aczyli z węgierskiego Raoul Por- 
ges i  M onika Sokolińska. Str. 268.

M arynarka radziecka na straży granic 
ZSRR. Tłumaczenie z rosyjskiego. Str. 
208.

E. Junga: N ieśm iertelny okręt. T łu ­
maczył z rosyjskiego Józef Brodzki. 
Str. 100.

E. Junga: Krążownik „A u ro ra “ . T łu ­
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M. Z. Brzezicki: Pluton trzech braci.
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rosyjskiego Maria Berling. Str. 112.

Bohdan A rc t: Ekipa pokoju. Str. 120.
Konstanty Paustowski: Opowieść pół­

nocna. Przekład z rosyjskiego Nadziei 
D ruckie j. Str. 216.

W ik to r Woroszylski: Mazur ka jdan ia r­
ski. Opowieść o pierwszej socjalno-re- 
w o lucyjne j P a rtii Polskiej „P ro le ta ria t“ . 
Str. 152.

P. S iniecki: Zwiadowcy. Tłumaczyła 
z rosyjskiego E. Bronowa. Str. 104.

Zachar K ijaszko: Na ziemi kubań­
skiej. Tłumaczyła z rosyjskiego Halina 
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wej. Wybrała i opracowała Sabina Py- 
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Ody dźwięczy pieśń -  znika zmęczenie,

Z espó ł p ie śn i A r m i i  R a d z ie ck ie j, A le k s a n d ro w a .

cały szereg pieśni marszowych 
i stylizowanych rosyjskich „czastu- 
szek“ ( „B i jc ie  z n ie b a  s a m o lo ty “ ).
Obok rosyjskiej pieśni żołnierskiej 
powstaje również białoruska i u- 
kraińska.

Akcja tworzenia pieśni żołnier­
skiej zatacza coraz szersze kręgi. 
W często organizowanych konkur­
sach biorą udział liczni kompozyto­
rzy i poeci. Dużą uwagę poświęca­
ją pieśni żołnierskiej tak wielcy 
kompozytorzy jak C h a cza tu ria n , 
G lie r  czy P ro k o fie w .

Oddzielną kartę w dziejach pieśni 
żołnierskiej zapisał W. Z a c h a ró w  —  
kompozytor i równocześnie kierow­
nik znakomitego chóru ludowego 
im. Piatnickiego. Zacharów wyko­
rzystuje i przetwarza bogaty fo l­

klor wiejski. Żołnierskie pieśni te­
go kompozytora wyróżniają się mo­
tywami szerokiej, rozlewnej melodii 
rosyjskiej.

Słuszna tradycja współpracy z 
poetą, który odpowiada kompozyto­
rowi stylem twórczości, znalazła za­
stosowanie także w twórczości Za- 
charowa, którego doskonałym part­
nerem jest Is s a k o w s k i. Poeta ten 
z wielką intuicją wyczuwa specjal­
ne właściwości pieśni. Proste, bez­
pretensjonalne słowo, umiejętność 
komponowania zwartych obrazów — 
oto cechy wiersza Issakowskiego.

Rozpoczj na się okres wojny. Po­
wstaje szereg nowych utworów, m. 
in, śpiewane tak często przez ma­
szerujące oddziały „W  b ó j o o jc z y ­
znę“ , „K o m p a n ie jc a “  i  cieszące się 
olbrzymią popularnością „D ro g ie  * I

m ia s to “  oraz „Ś p ią  c iem ne k u rh a ­
n y “  Bogosławskiego.

*
Żywym symbolem groźnej godzi­

ny wojennej staje się pieśń Alek­
sandrowa do słów L e b ie d ie w a -K u -  
m acza pt. „Ś w ię ta  w o jn a “ . Potęż­
na, wstrząsająca melodia, która ma 
w sobie siłę dawnych pieśni rewo­
lucyjnych, podkreśla twarde słowa 
wiersza, pełne pewności zwycięstwa.

„P ło m ie n n y c h  id e i, w o ln y c h
serc,

N ie  z d ła w i żaden w ró g .
Z a  zg liszcza  i  n ie w in n y c h

śm ie rć
O d p ow ie  a rm a t huk...
K o c h a m y  ś w ia tło , p o k ó j, śm iech.
S tąd  p ły n ie  nasza moc,
O w o ln o ść  m y  b ije m y  się...
A  c i —  o w ie czn ą  noc.

Szczególnego wyrazu nabiera w 
okresie wojny twórczość Zscharo- 
wa. W soczystej, pełnej swoistego 
wyrazu melodii jego pieśni dźwię­
czy nuta wiary w zwycięstwo — 
jaśnieje nowy obraz ojczyzny. Lu- 
dowo-partyzancka pieśń „ O j tu m a ­
n y  m o i ra z tu m a n y “  — to śv/iadec- 
two niezłomności i  spokojnej pew­
ności jutra:

„N ie  od d a lą  N ie m c y  s tra szn e j
k a ry

I  do sw o ich  n ie  w ró c ić  im  ju ż .
O j, w y  sosen z łoc is te  k o n a ry ,
O j, ty  k r a ju  s łoneczny od zbóż“ .

Nowym stylem zabłysnęła tw ór­
czość S o ło w io w  -  S je d o ja , którego 
należy uważać za najwybitniejsze­
go spośród kompozytorów p ie ś n i

PAWEŁ FI7DOROW

W M M E Ł M S
W  walkach pod Moskwą 

nastąpił chwilowy spo­
kój. Wczesnym rankiem 
generał Dowator zos*ał 
niespodziewanie wez­
wany do sztabu armii. 

W kwaterze dowódcy arm ii pod­
szedł do niego mężczyzna średniego 
wzrostu, w sile wieku, w uniformie 
generała-majora.

— Witaj sąsiedzie — powiedział, 
wyciągając rękę do Dowatora.

Twarz jego, z ostro wystającymi 
kośćmi policzkowymi, mimo zmę­
czenia, miała wyraz przyjazny i ser­
deczny. Był to właśnie sławny ge­
nerał Panfilów, dowódca dywizji, 
sąsiad Dowatora z- prawego skrzy­
dła.

Dowator ująwszy Panfiłowa za 
ramię prowadził go do okna i  żar­
tując mówił:

— Będziesz się teraz bronił! Czyż 
to po sąsiedzku? Obiecywałeś iW ca- 

się nie .pokazujesz.
— Nie mogłem, Lwie Michajło- 

wiczu. Pewnego razu nawet już 
przygotowałem czystą bieliznę, 
brzozową miotłę... No, myślę sobie, 
dziś się wyparzę... Panfilów weso­
ło przymrużył oczy i uśmiechnął 
się; — A tu Niemcy jak na złość 
taki „tusz“ zrobili...

— Wiem, wiem. Gorąco było.
— Ziemia pękała. Moi wywia­

dowcy złow ili oficera* — dowódcę 
szturmowej kompanii. A ta oferma 
mówi: „Moskwa otoczona. Szybko 
będziemy na Kremlu“ . A  tymcza­
sem, widzicie, nasz batalion, roz­
mieszczony na wzgórzu, przeszka­
dzał ich obserwatorom, więc posta­
nowili go wyprzeć... Z początku 
trochę postrzelaliśmy, a później roz­
kazałem ich przepuścić. Po zwa­
bieniu ich, razem z twoim dowód­
cą odcięliśmy im odwrót i... resztę 
znasz. Na razie milczą. Ale to przed 
burzą.

Błyskając spod krzaczastych brw i 
mądrymi, spokojnymi oczyma, Pan- 
fiłow  zaczął analizować sytuację, 
podkreślając trudne położenie na 
centralnym odcinku armii.

— Wezwali mnie i mówią: „Przy­
gotujcie się na odparcie ataków“ . 
A ja zawsze jestem gotów do na­
tarcia.

— Trochę podciągnijcie rezerwy— 
powiadam. Nie, — odpowiadają — 
co do rezerw to musicie jeszcze po­
czekać. Posiadamy informacje, że 
na naszym odcinku frontu nieprzy­
jaciel rozporządza siedmioma dy­
wizjami czołgów i  korpusem lotni­
czym. Czym będziemy bić faszystów, 
generale Dowator?

— Całą sjłą — odpowiedział Do­
wator, podchwytując uporczywe 
spojrzenie Panfiłowa. Kto mówi, że 
u nas nie ma rezerw? A Syberia, 
Ural, Wołga, Średnia Azja? Potę­
ga!

— Tak, ale i  front u nas potęż­
ny. Od Pietrozawodska do Odessy. 
Na tym polega dowcip, ażeby mą­
drze rozdzielić i wykorzystać rezer­
wy. A niektórzy twierdzą, że do­
póki sprzymierzeńcy nie rozpoczną 
działań wojennych, my możemy ty l­
ko wojnę obronną prowadzić — 
uśmiechając się powiedział Panfi­
lów obserwując z ukosa Dowatora, 
który zaczął kręcić się nerwowo. 
Zagryzał wargi i  uderzał w ręko­
jeść szabli.

— Idzie wiosna ■— to znaczy, że 
należałoby pod Moskwą zacząć za­
kładać ogrody, sadzić pietruszkę, 
ogórki? Jak Francuzi na lin ii Ma­
ginota? — cedząc każde słowo od­
rzekł Dowator.

Panfilów z uśmiechem popatrzył 
na niego; Ten młody, gorący ale 
opanowany generał kawalerii wy­
woływał w  nim zachwyt i  głę­
boki szacunek.

— Bzdura! Rosyjskie wojska nig­
dy nie siedziały bezczynnie — za­
palczywie ciągnął Dowator. I  nig­
dy na nikogo nie liczyły. Żaden 
zamorski sąsiad nie przyjdzie bro­
nić Moskwy. Sprzymierzeńcy z po­
czątku pozwolili H itlerowi zagarnąć 
Austrię, później Czechosłowację, 
a kiedy ruszył na Polskę, schowali 
się za linię Maginota. Francuskie 
ogrody H itler objechał na czołgach 
przez Belgię i  udał się wprost do 
Paryża. A. teraz zamorscy politycy 
siedzą zapewne na wyspach i przez 
lunetę przypatrują się: zamknie H i­
tler Moskwę, czy też nie? Zapom­
nieli tylko, że Związek Radz'ecki 
jest dosyć duży i faszystom zbrak­
nie siły, ażeby wziąć Moskwę. Jest 
nam w tej chwili ciężko, to praw­
da, ąie w siedemnastym roku było 
jeszcze gorzej. Wytrzymaliśmy? Wy­
trzymamy i teraz. Tylko nie na­
leży siedzieć, nie zasiedzieć się!
I  dlatego chciałbym... trochę tyły 
niemieckie zaniepokoić... pomieszał­
bym generałowi Goetnerowi jego 
atuty. Ale nie pozwalają.

Dowator zamilkł i  mrugnąwszy 
na Panfiłowa dodał:

— A jeżeli urządzę nocny wypad, 
podtrzymasz? Plan mam opracowa­
ny, złożyłem u dowódcy armii. Mo­
że i w tym celu wzywają?

— Oto z kim  należy mówić o tym 
— powiedział Panfilów wskazując 
oczyma na zbliżającego się do nich 
członka Rady Wojennej, Bukreje- 
wa. Słyszałem, że plan tej operacji 
podobał mu się.

Bukrejew kiwnął głową. W ru ­
chu tym Dowator podchwycił zgo­
dę.

— Jesteście m i bardzo potrzebni, 
generale Dowator. Bardzo — mięk­
kim  i dźwięcznym głosem powie­
dział Bukrejew.

— Słucham Was, towarzyszu ko­
misarzu armii.

Dowator prostując się lekko 
brzęknąi ostrogami.

— Zapoznałem się z planem pro­
ponowanej przez was ‘ operacji. 
Aprobuję go. Świetnie pomyślane! 
Odważnie i  dowcipnie. Istnieje wie­
le sprzyjających okoliczności dla 
pokazania swojej sztuki dowodze­
nia.

Na twarzy Dowatora zajaśniał 
uśmiech.

— Wy, Lwię Michajłowiczu, mu­
sicie szybko się przygotować...

— U mnie wszystko przygotowa­
ne, towarzyszu komisarzu armii.

— No, do tego nie możecie być 
przygotowani — odpowiedział Bu­
krejew i stanowczym ruchem ręki 
jakby podkreślił ważność swego 
twierdzenia.

Dowator oczekiwał, że członek 
Rady Wojennej zaraz powie mu 
coś niezwykle ważnego.
' — Jesteście gotowi do czekają­
cej Was operacji — mówił Bukre­
jew — ale nie jesteście gotowi do 
udziału w moskiewskiej defiladzie. 
Poprowadzicie na defiladę kawa­
leryjski pułk. Powinniście być w 
Moskwie za dwa dni.

Stojący obok Dowatora Panfilów 
schwycił ręką jego palce i mocno 
je uścisnął. Dowator odczuł ca!e 
ciepło tego przyjacielskiego uścisku.

— To w ielki zaszczyt dla waszych 
dywizji, zaszczyt dla oficerów. —• 
Bukrejew popatrzył uważnie na

Dowatora, wyciągając rękę, i uśmie­
chając się dodał:

— Winszuję! Serdecznie się cie­
szę. Dajcie odpocząć ludziom. Nie 
żądajcie zewnętrznego blasku ani 
elęgantowania się. Strój zwykły — 
frontowy: hełmy, płaszcze.

Ku Wołokołamskiej szosie Dowa­
tor i Panfiłow jechali w milczeniu. 
Kiedy końskie podkowy dźwięcznie 
zastukały o asfalt, Dowator ściąg­
nął cugle i koń strzygąc końcami 
uszu ostro pogalopował. Panfiłow 
nasunąwszy głębiej na głowę ge­
neralską papachę puścił swego ko­
nia krótkim  galopem. Z tyłu pę­
dzili adiutanci.

Na skrzyżowaniu dróg wjechali 
do zaśhieżonego lasu i zatrzymali 
się. Dowator musiał skręcić w kie­
runku Szapkowa. Z przydrożnego 
zagajnika w iatr przynosił na szosę 
zapach dymu. Dolatywał stukot sie­
kier i dźwięk pil. Ożywione głosy 
ludzi, trzask padających drzew, huk 
artyleryjskiej kanonady sprawiały, 
że konie uważnie nadstawiały uszu. 
Machając głowami niespokojnie 
kręciły się w miejscu.

— Zapalimy na pożegnanie — po­
wiedział Panfiłow.

— Chętnie — odpowiedział Do­
wator i  zgrabnie zeskoczył z sio­
dła.

— Parada w Moskwie!.. Będzie 
to zupełnie wyjątkowa parada — 
zdejmując ciepłe rękawice mówił 
Panfiłow cichym głosem. Parada 
ta — to wiara w zwycięstwo. Wia­
ra w  słuszność naszej sprawy. Po- 
jedziesz i usłyszysz jak zabije na 
Czerwonym Placu potężne serce.

A ja poczuję je tutaj... To serce 
armii, serce radzieckiego narodu, 
serce Ojczyzny. A jeśli kochasz je 
bardziej niż życie własne — zdo­
będziesz się na każde bohaterstwo.

— No cóż, Lwie Michajłowiczu — 
po krótkiej pauzie powiedział Pan­
filów. — Czas... A tę operaęję prze­
prowadzimy po paradzie. Wrócisz 
z odnowioną duszą. Jestem tego pe­
wien. A  teraz pozwól... Panf Iow 
skrzypiąc skórę rękawiczek zamilkł, 
jakby szukał odpowiednich słów.

— Pozwól, że podaruję ci ręka-
więzki. To mnie, widzisz, przysła­
li... Świetne rękawiczki... Objęli się 
w pół i starym rosyjskim zwycza­
jem trzy razy się ucałowali.

— Rękawiczki naturalnie włóż na 
paradę — wkładając nogę w strze­
mię krzyknął Panfiłow.

Kiedy wrócili do Szpakowa by­
ła już noc. Dowator oddał ko­
nia Siergiejowi i poszedł do kwate­
ry komisarza.

Szubin siedział przed otwartymi 
drzwiczkami pieca ł poruszał po­
grzebaczem żarzące węgle. Blask 
ognia oświetlał jego ordery, wyłogi 
munduru, szerokie nachylone plecy 
i  potężną głowę. Słysząc głos Dowa­
tora Michał Pawłowicz odstawił po­
grzebacz w kąt, wstał i  wyszedł na 
spotkanie. y

— Dlaczego, komisarzu, siedzisz 
po ciemku?... — wesoło witając się, 
rzekł Dowaior.

— Marzę... przy kominku... „Księ­
życ w oknach srebrzy wzory, w pie­
cu żarzą się węgielki...“  — zadekla-i 
mowa! Michał Pawłowicz podcho-

rys. Celiński



wzmaga się walka!
żołnierskiej w  latach 1942 — 45. Je­
dna z najmocniejszych pozycji jego 
twórczości, „Wieczór na redzie", jest 
klasycznym wzorem pieśni żołnier­
skiej. Równie piękne są późniejsze 
pieśni Sołowiowa: „G raj mój baja­
nie“ i  „Czemu się smucisz, mary­
narzu“ . Zadziwia u Sołowiowa 
barwność rytmu, który przeobraża 
się nieraz w jednej pieśni k ilkakrot­
nie. Jest to jedna z form podkreś­
lania zmiany nastroju w  tekście 
pieśni, czego przykładem są następ­
ne jego utwory: „Za rzeką Kama“ 
i  „Na słonecznej polanie“ . Naj­
większą popularnością wśród żoł­
nierzy cieszyła się jednak frontowa 
pieśń liryczna „ I  do nas wiosna na 
front przyszła“ do słów Falianowa, 
nagrodzona na konkursie w r. 1944.

Oto ostatnia je j strofa:

„ I  znowu w bój, gdy przejdzie
noc.

Już taki los, żołnierski los.
Daleko od rodzinnych stron.
Naprzeciw wróg a w ręku broń.
Lecz każdy krok na polu walk
Przybliża dom wśród smukłych 

malw“ .

Szczytowy rozwój osiąga w okre­
sie wojny twórczość M. Błantera. 
Jego pieśni to: „W  lesie przyfron­
towym“ , „Pieśń zemsty“ , a w os­
tatnim etapie wojennej twórczości 
„Pod bałkańskimi gwiazdami“ .

Nie sposób wymienić wszystkich 
nazwisk, które zasiliły poważnymi 
pozycjami repertuar żołnierski. 
Kompozytorzy i poeci żyją zwycię­
stwami A rm ii Radzieckiej. Nadąża­
ją  za każdym ważniejszym wypad­
kiem na froncie. Żołnierz z zadzi­

wiającą szybkością wchłania nowe 
pieśni i z utęsknieniem oczekuje 
następnych. Pojawiają się coraz to 
nowe talenty kompozytorskie, coraz 
częściej w artystycznych zespołach 
wojskowych powstają nowe, war­
tościowe utwory.

Koniec wojny. W pieśniach roz­
brzmiewają akcenty zwycięstwa 
i  upragnionego powrotu (Dunajew­
ski — „W dzień majowy“ i „Jecha­
łem z, Berlina“ , bracia Pokrass — 
„Powrót“ , Bakalów — „Szedł sta­
ruszek zza Dunaju“ ).

Trud radzieckiego kompozytora 
i poety został należycie oceniony nie 
tylko przez żołnierza, któremu ar­
tyści poświęcili większość swoich 
najbardziej wartościowych utworów 
i który pokochał swą pieśń jak naj­
lepszego przyjaciela. Trud ten 20- 
stał rówmież należycie oceniony 
przez państwo. Stała, troskliwa mo­
ralna i materialna opieka, wysokie 
odznaczenia państwowe i nagrody 
stalinowskie — oto pomoc państwa. 
Nie do rzadkości należą wypadki, 
kiedy Generalissimus Stalin udziela 
osobiście cennych uwag na temat 
pieśni żołnierskiej.

W Związku Radzieckim zarówno 
żołnierz jak i kompozytor — twór­
ca cenionych na całym świecie sym­
fonii — ukochali pieśń żołnierską. 
Jest dla niej miejsce i  w repertu­
arze wybitnych śpiewaków radziec­
kich i  przy każdym rodzinnym 
stole.

Dzisiejszą wspaniałą pieśń żołnie­
rzy radzieckich, zrodziło głębokie, 
gorące uczucie, jakie żywi dla swej 
bohaterskiej A rm ii całe społeczeń­
stwo Związku Radzieckiego.

Mirosław Zb. KARP

dząc do stołu i  zapalił lampę. — A 
przyjemnie jest tak pomarzyć w wie­
czór zimowy, ech!... przyjemnie!

Pod szklanym kloszem lampy roz­
palał się trzaskając knot. Komi­
sarz był trochę wyższy od Dowa­
tora Okrągła, gładko ostrzyżona 
głowa była osadzona na masywnej 
szyi. Spokojnym ruchem wielkich, 
silnych rąk odsunął leżącą na 
krześle wypchaną torbę połową. 
Popatrzył na Dowatora uważnymi 
szarymi oczami i  podciągnął krze- 
slo: ' ■. ..... ... . ..... i

— Rozbieraj się, może zjesz ko­
lację? Siądź przy piecu i  opowia­
daj nowiny!!
_ Nowiny są niecodzienne. Za

kolację dziękuję. Dowódca arm ii 
mnie ugościł! — powiedział Dowa- 
tor wieszając burkę na gwoździu.

— Dowódca cię podejmował i  dla­
tego jesteś taki wesół. A mnie do­
wódca dywizji gen. Atłanow, po­
częstował takimi informacjami do­
tyczącymi rozpoznania, że...

Michał Pawłowicz otworzył tor­
bę połową i wyciągnął z niej od­
b ity na maszynie rozkaz oraz ma­
pę.

— Nawet apetyt straciłem. Szta­
bowcy twierdzą, że nieprzyjaciel 
stanowczo będzie atakował w 
miejscu zetknięcia dywizji Panfi- 
Jowa i generała Suzdalewa.

— Prawdopodobnie tak będzie. 
Tak uważają zresztą i w sztabie 
arm ii — potwierdził Dowator i na­
tychmiast spytał: Jakie są infor­
macje?

Michał Pawłowicz obserwował, jak 
generał zapalał się do nowej ak­
cji.

Spojrzawszy na Szubina Lew
Michajłowicz roześmiał się serde­
cznym śmiechem.

— A jednak, Michale Pawłowi­
czu, nie pozwoliliśmy przeszko­
dzić obchodowi Październikowego 
Święta.

— Przypuśćmy, chociaż faszy­
ści napsuli nam niemało —, od- 

.rzekł , Szubin przypatrując, .się. ze 
zdziwieniem generałowi i  nie ro­
zumiejąc powodu jego wesołości.

— Cóż robić? Ale my w  każ­
dych warunkach, jakby nam nie 
było ciężko będziemy uroczyście 
obchodzić nasze wielkie święto — 
z przekonaniem potwierdził Do­
wator.

— Jesteś dziś, Lwie M ichajłowi- 
czu, w dobrym humorze! Pewnie 
obiecali ci? Opowiedz! Obiecali, 
co?

— Właśnie że tylko obiecali. A 
nastrój mam jak u solenizanta. Bo 
i  są ku temu powody. Rozkazano 
nam przygotować wolny punkt do 
udziału w moskiewskiej defiladzie.

— Ech, bracie. W rzeczywistości 
to... — Szubin nie dokończył, po­
patrzył na Dowatora — spojrzenia 
ich spotkały się i jakby wyrażając 
jedną myślą same siebie zapyta­
ły: „Dlaczego parada miałaby się 
nie odbyć?“ — i  Dowator natych­
miast odpowiedział.

— „Powinna być defilada“ .

p o p r o i l »
f s i m i e

Mongolia
F ilm  ten został zrealizo­

wany to 191)2 r. przez wy­
twórnię „M ongolkino" w  
reżyserii Zarchiego i  H e jfi- 
ca. Przedstawia on walkę 
ludu mongolskiego o w y­
zwolenie narodowe i  społe­
czne.

Główną postacią film u  
jest przywódca ludu mon­
golskiego — Suche Bator. 
On to poprowadził najuboż­
sze masy swego narodu do 
w alki z chińskimi okupan­
tam i i resztkami wojsk bia- 
logwardy jskich. Walka ta 
wkrótce przekształciła się 
w ludową rewolucję.

Fabuła film u  ma wiele 
cech, które upodabniają ją  
do w ielkiej, ludowej opowie­
ści. Postacie są wyraziste, 
atmosfera walki, jaką prze­
niknięty jest film , porywa 
widza. Właśnie w ludowych 
opowieściach na pierwszy 
plan wysunięta jest postać 
przywódcy - bojownika o 
sprawiedliwość, k tó ry  po­
tra fi zmobilizować masy i 
poprowadzić je do w a lk i z 
ciemiężycielami. Suche Ba­
tor, zdolny organizator o 
dużej świadomości politycz­
nej, idzie zawsze z ludem, z 
którego wyrósł, kieruje go 
na słuszną i zwycięską dro­
gę, szuka pomocy u prole­
ta ria tu  młodego kra ju  ra ­
dzieckiego. Jest on bohater­
ską, a jednocześnie głęboko 
ludzką i  zrozumiałą posta­
cią.

Masy najuboższych mie­
szkańców Mongolii — pa­
sterze, dokonują w kra ju  
rewolucji ludowej. Mongo­
lia  owładnięta przez lamów, 
opanowana przez klasztory, 
zrzuca pęta feudalne i  staje 

,.się krąjem władzy ludu, Na 
początku film u  widzimy ca­
łą ciemnotę i okrucieństwo 
feudalnego średniowiecza, 
przy jego końcu — wyzwo­
lone masy ludowe, przystę­
pujące do pracy nad prze­
budowaniem swej ojczyzny. 
Pierwsza mongolska dziew­
czyna wyjeżdża do Moskwy 
na studia lekarskie.

Rewolucja ta nie byłaby 
możliwa bez braterskiej po­
mocy radzieckiego proleta­
ria tu. Suche Bator, rozma­
w iając z Leninem i S ta li­
nem, utwierdza się w prze-

i ęj ogniu
konaniu o słuszności swej 
drogi i wyjeżdża z Moskwy 
pewny, że jego lud zwycię­
ży. Armia Czerwona poma­
ga ludowi mongolskiemu 
wygnać armię kontrrewolu­
cyjne i ująć władzę w nie­
podległym państwie. Scena 
rozmowy Suche Batora z 
Leninem i  Stalinem, scena 
przybycia A rm ii Czerwonej 
na pomoc ludowi mongol­
skiemu, ukazanie mocnej

ttftęzi fSrtn/JdSnl, tąM ąW f Titd 
Mongolii z radzieckim pro­
letariatem  — te strony f i l ­
mu wypadły bardzo mocno 
i  przekonywająco.

Władza ludowa nie po­
zwala podnieść głowy wro­
gom. Jednak usiłują oni 
jeszcze walczyć. Na rozkaz 
Wielkiego Lamy duchowny 
buddyjski zdradziecko tru ­
je Suche Batora. Kontynua­
torem w alk i będzie partia  
ludowa i w ierny pomocnik 
Suche Batora — Czojbal- 
san.

Treść film u  została za­
warta w scenach skonden­
sowanych, o dużych walo­
rach dramatycznych. Wiele 
z nich, ja k  też sam sposób 
ujęcia tematu, przypomina 
w ie lk i f ilm  Pudowkina 
„Burza nad Azją".

Janusz Budynek

j f i iL m o ia k a  5)
FILM ROSYJSKI

w okresie przedrewolucyjnym
Jak pisaliśmy w pierwszym odcinku „film oteki“ aparat 

kinematograficzny skonstruowany przez wynalazców ro­
syjskich w roku 1893, a zademonstrowany publicznie 
w rok później, ze względu na stosunki panujące w ów­
czesnej carskiej Rosji nie spotkał się z żywszym za­
interesowaniem i niebawem poszedł w niepamięć. Dopie­

ro agenci Lumiere‘a, a następnie wytwórni braci Pathe, 
którzy w pogoni za zyskiem rozjechali się po całej Euro­
pie, wprowadzają również i na teren Rosji film, jako no­
wy rodzaj widowiska.

4 maja 1896 roku w letnim ogrodzie „Akwarium “  w Pe­
tersburgu agenci Lumiere‘a oi-ganizują pierwszą swoją 
projekcję. W kilka tygodni później docierają oni również 
do Moskwy (projekcja w teatrze „Ermitaż“ ) a następnie 
i  do innych większych miast. W latach następnych po­
wstają pierwsze kina stałe, które wyświetlają wyłącznie 
filmy francuskie. Ekspansja produkcji francuskiej na ry ­
nek rosyjski jest w owym czasie szczególnie silna. W ro­
ku 1904 firma braci Pathe zakłada w Moskwie swoje sta­
je przedstawicielstwo, które zajmuje się zarówno dostar­
czaniem filmów jak i aparatury. Jednocześnie operatorzy 
P athe rozpoczynają nakręcanie krótkich filmów dclku. 
mentarnycn o tematyce rosyjskiej. W owym czasie kapi­
taliści francuscy stają się monopolistami na rynku ro­
syjskim.

Kwestia zorganizowania rodzimej produkcji filmowej 
napotyka na wielkie trudności zarówno ze strony rządu, 
jak i bezdusznej machiny urzędniczej. Po krwawym zgnie­
ceniu rewolucji 1905 roku w całym kraju szaleje terror 
czarnych sotni. Więzienia i miejsca zesłania są przepeł­
nione. Carska tyrania święci swój pozorny trium f. 1

Mimo. tych bardzo niesprzyjających okoliczności już 
w roku 1907 powstaje rodzima produkcja filmowa (pierw­
sze atelier A, O. Dranicowa). W roku 1908 Drankow na­
kręca 17 krótkich filmów dokumentarnych („Widok Mo- 
swy i Kremla“ , „Dzień 80-lecia L. N. Tołstoja“ i inne). 
W tym samym roku zostaje zrealizowany pierwszy film  
fabularny pt. „Stienka Razin“ ; który składał się z 6 krót­
kich scen, przedstawiających poszczególne epizody z ży­
cia bohatera. Rzecz jasna, że trudno w owym czasie mó­
wić o poziomie artystycznym filmu, był to teatr na płót­
nie o wiele gorszy od teatru rzeczywistego. Mimo to film  
ten cieszył się dużym powodzeniem i utorował drogę ro­
dzimej produkcji rosyjskiej.

W ślad za wytwórnią Drankowa powstaje cały szereg 
innych, z których największą rolę odegrała wytwórnia 
Chanżonkowa w Moskwie. W krótkim  czasie staje się ona 
jednym z największych ośrodków produkcyjnych w Euro­
pie i zaczyna z powodzeniem konkurować z firmami, fran­
cuskimi. W r. 1909 Chanżonkow wypuszcza 14 filmów,

„Stieńka Razin“

z których na uwagę zasługują „Martwe dusze“  według 
Gogola i „Pieśń kupca Kałasznikowa“ według Lermonto­
wa. W latach 1910—1917 rosyjska produkcja filmowa roz­
w ija się bardzo szybko. W roku 1910 wyprodukowano 32 
filmy, w roku 1913 — 129 filmów, a w okresie wojny pro­
dukowano kilkaset filmów rocznie.

Część Z.
Jednym z pierwszych reżyserów tego okresu był P. N. 

Czardynin, młody aktor dramatyczny, który rozpoczął pra­
cę w wytwórni Chanżonkowa. W roku 1909 realizuje on 
swój pierwszy film  pt. „Bojar Orsza“ . Była to insceniza­
cja poszczególnych scen z poematu Lermontowa. Czardy­
nin był zdolnym reżyserem i film y jego cieszyły się du­
żym powodzeniem. Do najlepszych jego filmów zaliczyć 
należy adaptacje Tołstoja jak „Anna Karenina“ , „Żywy 
trup“ , „Wojna i pokój“ , „Sonata Kreuzcrowska“ i inne.

Drugim, wielkim  reżyserem tego okresu był Jakub Pro- 
tazanow, który pracę w film ie rozpoczął również w roku 
1909. Jego debiut, to dramat w 7 scenach pt. „Fontanna 
Bachczisarajska“  według poematu A. S. Puszkina. Prota- 
zanow był jednym z najbardziej płodnych realizatorów 
przedrewolucyjnego okresu (nakręcił ponad 70 filmów). 
Do najlepszych jego utworów należą: „Odejście wielkiego 
starca“ , ciekawy film  biograficzny przedstawiający ostat­
nie lata życia L. N. Tołstoja i „Jalf piękne, jak świeże były 
róże“ , biograficzny film  o życiu I. S. Turgieniewa. Poza 
tym Protazanow był realizatorem takich filmów jak: „Ta­
jemnica Królowej“ , „Dama pikowa“ , „Marsylianka“  
„Ojciec Sergiusz“ , i całego szeregu innych, w których 
grał Iwan Możuchin, największy aktor filmowy owej 
epoki.

Nawiązywanie do tradycji postępowej literatury ro­
syjskiej należy uznać za tendencję niewątpliwie postępo­
wą, wskazującą na próby oparcia film u na cennej spu- 
ściźnie ku ltury narodowej.

Olbrzymi wpływ na film  rosyjski tego okresu wywarła 
również dekadencka burżuazyjna literatura. Wiele film ów 
tego okresu jest przepojonych nastrojem pesymizmu, at­
mosferą psychologizowania, szukania wyjścia z chaosu 
sprzeczności wewnętrznych, w których miotają się ludzie 
zagubieni i nierozumiejący się nawzajem. Była to pewnego 
rodzaju dostojewszczyzna przeniesiona na ekran, oczy­
wiście w formie bardzo spłyconej. Film  nie potrafił jesz­
cze przetłumaczyć na swój język głębi utworów litera­
ckich.

Wpływ zdegenerowanej, rozkładowej ideologii burżua- 
zyjnej przejawiał się szczególnie silnie w okresie wojny 
w  filmach żerujących na najniższych gustach publiczno­
ści. Były to film y o tematyce erotycznej lub zgoła porno­
graficzne (np. „Daj mi tę noc“ , „Zielony pająk“  i  inne).

Burżuazja próbowała również używać film u dla swoich 
bezpośrednich celów politycznych. Takie film y jak: „W  ro­
botniczej dzielnicy" czy też „Gniew cara“ , zwracały się 
bezpośrednio przeciwko ruchowi rewolucyjnemu proleta­
riatu. Filmy te starały się utrzymać masy ludowe w po­
szanowaniu autorytetu imperatora i  groziły jego wszech­
władnym gniewem.

W łonie produkcji filmowej, w  której dominowała ideo­
logia burżuazyjna istniał słaby, ale bardzo ważny dla dal­
szego rozwoju film u nurt, który usiłował nawiązać do 
realizmu krytycznego i  do dobrych form i tradycji arty­
stycznych Rosji. Olbrzymią rolę odegrała tuta j rewolucja 
artystyczna Stanisławskiego, która powoli zaczęła przeni­
kać z teatru do filmu. Zaznaczyło się to szczególnie na 
odcinku gry aktorskiej. Początki realistycznego odtwarza­
nia postaci na ekranie zawdzięczamy filmowi rosyjskiemu.

Dla polskiego czytelnika ciekawymi pozycjami są ekra­
nizacje dzieł polskich autorów. M. in. dostały się na taśmę 
„Potop“ i „Szkice węglem“ Sienkiewicza, „M eir Ezofo- 
wicz“ Orzeszkowej (dwa razy ekranizowany — w r. 1911 * 
i  1916), „Mazepa“ wg Słowackiego, dwa razy nakręcane 
„Dzieje grzechu“ Żeromskiego i k ilka pozycji Przybysze­
wskiego.

CZESŁAW PETELSKI
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PRASA AMERYKAŃSKA" *>

—1 Proszę, zobacz — Szubin przy­
sunął mapę do Dowatora — gene­
rał Ałtanow ma głowę i jak praw­
dziwy dowódca postanowił jeszcze 
raz sprawdzić posiadane informa­
cje. Wysłał daleki zwiad na ty ły 
i  wykrył, że dziś w nocy poważne 
siły czołgów i piechoty przegrupo­
wane zostały w rejonie Niemirowa, 
Tobolewa, Sosnówki. Jego pancer­
ny zwiad demonstracyjnie zatrzy­
mał się w Sosnowce, W istocie si­
ły  podstawowe — czołgi i samocho­
dy są tutaj. Maskują się przy do­
mach, zabudowaniach, Wszystko za­
kryte snopami słomy. W ciągu dnia 
żadnego ruchu. Hitlerowcy z ar­
m ii gen. Strumpfa zachowują się 
przyzwoicie, nawet nie słychać 
zwykłej strzelaniny. Samoloty ró­
wnież się nie pokazują. Co to zna­
czy, jak ty myślisz?

Dowator schyliwszy się nad 
mapą oparł się łokciami o stół. 
Wtem szybkim ruchem ręki wy­
ciągnął z kieszeni ołówek, zakre­
ślił na mapie linię j powiedział:

— Należy ich atakować za wszel­
ką cenę. Powiedziałem to w szta­
bie arm ii i teraz to powtarzam! 
A u nas spokój. Do diabła z tym 
idiotycznym spokojem! Niemieccy 
dowódcy nie są durniami, rozpo­
znali, że kawaleria posiada słabą 
osłonę. Siedzieć, czekać na osłonę, 
czekać aż oni zaczną ciebie łupić. 
Głupio! Samemu trzeba bić. Czoł­
gi słomą przykryli! Zobaczymy co 
z tego jeszcze wyjdzie....

Dowator wstał, wciągnął powie­
trze całą piersią, podszedł do tele­
fonu i  wezwał dowódcę sztabu.

— A więc przygotowujemy się do 
parady? — zapytał Szubin. — I  
Niemców również będziemy bić?

— Naturalnie, Michale Pawło­
wiczu. Podpalimy ich! Spalimy 
razem z czołgami! A  jeżeli oni nas 
uprzedzą będzie gorzej...

Dowator przygryzł wargi i  zmru­
żył jeszcze oczy. Siadł za stołem 
i  zaczął szybko notować w notesie 
projekt bojowego rozkazu. Szu­
bin układał dywizjami ilość ludzi, 
których należało wyznaczyć do u- 
działu w moskiewskiej defiladzie.

Omówiwszy plan bojowego dzia­
łania wspólnie z Szubinem, Dowa­
tor poszedł do siebie i  pracował 
całą noc.

Jego adiutant, kapitan Kurga- 
now, słyszał jak generał k ilkakrot­
nie wstawał od stołu i starając się 
cicho stąpać, ażeby nikogo nie zbu­
dzić wychodził na dwór. Przysłu­
chując się rzadkim wystrzałom dłu­
go stał na ganku. Potem znowu 
wracał do izby i z powrotem siadał 
za stołem. Dowator myślał tej no­
cy nie tylko o czekającym natar­
ciu, ale i o wielkiej operacji, któ­
rą zamierzał przeprowadzić za 
wszelką cenę. Jeszcze nie wiedział 
kiedy i gdzie będzie ją przeprowa­
dzał, ale był pewny, że ją przepro­
wadzi i  to już niedługo. Dzisiaj 
uraduje ludzi ogłaszając im roz­
kaz o wzięciu udziału w  moskiew­
skiej defiladzie i  za dwa dni będzie 
ich prowadził przez Czerwony Plac 
w  Moskwie.

A następne dni przyniosą faszy­
stom uderzenie, nieoczekiwane, 
druzgocące.

„Naród amerykański powinien być 
wdzięczny Hearstowi za to, że apro­
buje on zawsze każdą niegodziwosc 
polityczną. Aprobata ta jest swego 
rodzaju ostrzeżeniem. Jest ona rów­
nie pożyteczna, jak czerwona latar­
nia nad drzwiami domu publicz­
nego“ .

Słowa powyższe pochodzą od jed­
nego z dziennikarzy amerykańskich. 
Dodać by należało: nie tylko Hear­
stowi, ale również Mc. Cormickowi, 
Roy Howardowi czy innemu Fran­
kowi Gannet winien naród amery­
kański tego rodzaju „wdzięczność“ . 
I  nie tylko polityczne niegodziwości 
znajdują u tych panów, potentatów 
amerykańskiej prasy, aprobatę, ale 
wszystkie niegodziwości społeczne w 
ogóle. Uwzględniwszy to uzupełnie­
nie słów amerykańskiego dziennika­
rza posiadamy najogólniejsze okre­
ślenie najbardziej znamiennej cechy 
przytłaczającej większości organów 
prasy amerykańskiej; wierna służ­
ba interesom kapitalizmu i imperia, 
lizmu, wbrew interesom swego spo­
łeczeństwa, wbrew ogólnoludzkim 
ideom.

W żywo i z pasją napisanej książ­
ce pt. „Prasa amerykańska“ Ser­
giusz Kozielski w sposób szkicowy, 
jednak z dostateczną plastycznością 
nakreślił sytuację prasy w „kraju 
nieograniczonych możliwości“ , w 
Stanach Zjednoczonych A.P.

A  oto niektóre fakty charaktery­
zujące tę sytuację. Nakład 1750 
dzienników amerykańskich sięga 50 
milionów egzemplarzy. Praktycznie 
biorąc wszystkie dzienniki są obsłu­
giwane przez trzy olbrzymie agencje 
telegraficzne: International News
Service, (Hearsta) Associated Press 
i  United Press. Udziałowcami decy­
dującymi o charakterze informacji 
dostarczanych przez te agencje są

przedstawiciele amerykańskiego ka­
pitału. Zależność obsługiwanych pism 
od agencji jest olbrzymia i_ zawaro- 
wana licznymi klauzulami umów. 
Trudno więc wyobrazić sobie w tych 
warunkach rzetelność i prawdziwość 
podawanych przez prasę amerykan- 
ską informacji. Mniejsze pisma o l i ­
beralnym nastawieniu są, w zakresie 
dostarczania informacji, uzależnione 
od wymienionych agencji, również 
wskutek braku odpowiednich ka. 
pitałów, co nie pozwala na 
zorganizowanie szerokiej sieci 
korespondentów. Komentarze, któ­
rym i opatruje prasa ame­
rykańska podawane informacje pi­
sane są również pod dyktando kar­
teli i trustów, gdyż te ostatnie f i ­
nansują nawet najbardziej „nieza­
leżne“  czasopisma drogą ogłoszenio­
wej polityki. Oparta na zasadach 
kapitalistycznej gospodarki prasa a- 
merykańska nie może istnieć bez 
subsydiów udzielanych je j w formie 
płatnych ogłoszeń. Każde większe 
przedsiębiorstwo w Ameryce prze­
znacza miliony dolarów na reklamę, 
uzyskując w ten sposób przemożny 
wpływ na prasę. Groźba wstrzyma­
nia ogłoszeń łagodzi najbardziej 
„buntownicze“  _ porywy. Dziennikarz 
sprowadzony jest do roli ślepego, 
bezmyślnego i zdemoralizowanego 
najmity, posłusznie wykonującego 
rolę trąb propagandowych wielkiego 
kapitału. Wszelkie odszczepieństwa 
są karane bezwzględnie i  natychmia­
stowo.

Każdy redaktor amerykański mu­
si pamiętać o tym, że czasopisma 
amerykańskie otrzymują rocznie 3 
miliardy dolarów za ogłoszenia przed 
siębiorstw handlowych, przemysło­
wych i finansowych.

Kozielski podkreśla: „Na losy i  
pomyślność narodu amerykańskiego

systematycznie podnosi rękę zniko­
ma liczebnie, lecz dysponująca gi­
gantycznymi środkami grupa ludzi, 
która trzyma w swym ręku surowce, 
fabryki, maszyny, banki i Kongres, 
armię i  flotę, szkoły i wreszcie pra­
sę.“

Nie ulega wątpliwości, że skorum­
powana prasa amerykańska wcale 
nie cieszy się pędnym zaufaniem na­
rodu. (Referendum dla czytelników 
miesięcznika „Fortune“  wykazało, 
że dwadzieścia trzy procent czytelni­
ków nie wierzy prasie, a siedem pro­
cent jest niezdecydowanych w swojej 
opinii o prawdomówności prasy. Za­
znaczyć należy, że „Fortune“  nie- 
jest pismem masowego odbiorcy, któ^ 
rego zaufanie do prasy musi być 
znacznie mniejsze).

Jednak trucizna kłamstwa poda­
wana stale i systematycznie, odpo­
wiednio dozowana i umiejętnie prze­
mieszana z prawdą lub pozorami 
prawdy robi swoje: dezorientuje i 
wypacza opinię publiczną. Społe­
czeństwo jest demobilizowane przez 
prasę w swojej walce o poprawę by­
tu, prawa obywatelskie. Stawia się 
przed nim ideał „amerykańskiego 
stylu życia“  ogłupiające miraże w 
rodzaju „z gazeciarza milioner“ , de­
prawuje niezdrową sensacją, k ry­
minalnymi bredniami i pornografią. 
Do tego wszystkiego wmawia się w 
czytelnika, że daje mu się to, co jest 
dla niego najbardziej pożyteczne, 
czego on sobie najbardziej życzy...

Kozielski przedstawia w swojej 
książce obszerną galerię „asów“  i 
„królów“  amerykańskiej prasy. Nie 
ma tu miejsca na szczegółowe por­
trety tych ludzi. Wystarczy powie­
dzieć, że wywodzą się oni z przed­
stawicieli kapitału lub opłacanych 
przez nich najemników.

Losy ludzi, którzy podejmują w

Ameryce próby tworzenia organów 
niezależnej opinii publicznej są na­
der odstraszającym przykładem. 
Ciężkie i daleko sięgające łapy ka­
pitału usiłują za wszelką cenę zam­
knąć usta ludziom, których działal­
ność zagraża interesom kapitału.

Jest jednak w Ameryce odłam 
prasy, której istnienie budzi sympa­
tię i nadzieję mas pracujących. Ta­
kie pisma jak Daily Worker, organ 
partii komunistycznej, People's 
World, miesięcznik „Soviet Russia 
To-day" walcząc z potężną mafią 
wrogów, z szykanami, represjami o- 
żywione są wolą służenia narodowi 
amerykańskiemu. Ciężki jest ich byt. 
Istnieć mogą dzięki ofiarności swych 
czytelników, rozumiejących potrzebę 
walki o prawdziwość informacji, o 
wychowanie i polepszanie bytu mas 
pracujących. Nie ograniczają się one 
do rzetelnej służby informacyjnej. 
Prowadzą klasę robotniczą do walki 
z kapitalizmem. Organizują poważne 
kampanie społeczne, masowe wiece 
protestacyjne. Demaskują różne dok­
tryny Trumaną i „plany Marshalla“ . 
Ujawniają i potępiają prowokacje 
antymurzyńskie, antykomunistyczne, 
antyrobotnicze.

Mimo, że te pisma „drugiej Ame­
ryk i“  dysponują dziś stosunkowo 
niewielkimi nakładami i są tak bez­
względnie zwalczane, to jednak do 
nich należy przyszłość. Reprezentu­
ją  one bowiem interesy ludu amery­
kańskiego, podnoszą jego świado­
mość, mobilizują do walki o pokój 
i  chleb.

*) Sergiusz Kozielski „Prasa amery* 
kańska", przekład Witolda Baranow­
skiego, „Książka i Wiedza“ , War­
szawa, 1950, str. 140.
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Michał Kalinin uczy nas rozuhiieć marksizm
N ie d a w n o  u k a z a ł się w re szc ie  w

tłumaczeniu polskim w y b ó r  p rze ­
mówień i  artykułów zmarłego w  r. 
1946 przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Michała 
Kalinina pt. „O wychowaniu komu­
nistycznym“ . 1) Kalinin, mąż stanu’) 
i  jeden z najwybitniejszych przy­
wódców WKP(b), był jednocześnie 
głębokim pedagogiem, a zwłaszcza 
aktywnym wychowawcą Komsomo- 
łu.

„Z a s a d y  ko m u n is ty c z n e  w  n a j­
p ro s tszym  u ję c iu  — pisze Kalin in— 
to  zasady w ysoce  w yksz ta łco n e go , 
uczciw ego, postępow ego cz ło w ie ka , 
to  m iło ść  do s o c ja lis ty c z n e j O jc z y z ­
n y , p rz y ja ź ń , ko le że ń s tw o , h u m a n i­
ta ry z m , uczciw ość, z a m iło w a n ie  do 
p ra c y  s o c ja lis ty c z n e j i  w ie le  in n y c h  
w ie lk ic h  za le t, z ro z u m ia ły c h  d la  
każdego. Zaszczep ian ie , p ie lę g n o w a ­
n ie  ty c h  w ła ś n ie  cech, ty c h  w s p a ­
n ia ły c h  za le t, s ta n o w i n a jw a ż n ie j­
szy s k ła d n ik  w y c h o w a n ia  k o m u n i­
s tycznego“ . 3) r temu zagadnieniu 
przede wszystkim poświęcone są 
wystąpienia Kalinina. W niniejszej 
notatce, pomijając tę  zasadniczą 
problematykę książki, zajmę się ty l­
ko tym, czego uczy nas Ka lin in  o 
sprawie właściwego stosunku do 
teorii marksizmu-leninizmu. y

' Jak uczyć się marksizmu-leniniz- 
mu?“ N auczyć  s ię  n a  p a m ię ć  m a rk ­
s izm u  -  ie n in iz m u  — pisze Kalinin 
—  m oże m n ie j w ię c e j ka ż d y , lecz 
p rz y s w o ić  sob ie  je g o  is to tę  i  n a u ­
czyć s ię  go s tosow ać je s t  o w ie le  
t r u d n ie j“ . 4) A chodzi przede wszy­
stkim właśnie o to drugie. Pewnie, 
że trzeba także i  pamięciowo opa­
nować gotowe wnioski i  formuły 
marksizmu - Ieninizmu. Ale samo 
przyswojenie sobie tez nie daje je ­
szcze możliwości stosowania teorii 
marksistowskiej w  praktyce. A  
przecież:

„S tu d iu je m y  m a rk s iz m - le n in iz m —
uczy Kalin in — n ie  w  ty m  ce lu , 
żeby poznać go fo rm a ln ie , ta k  ja k  
d a w n ie j uczono s ię  ka te c h iz m u . S tu ­
d iu je m y  m a rk s iz m  -  le n tn iz m  ja k o  
m etodę , ja k o  na rzędz ie , p rz y  p o m o ­
cy  k tó re g o  re g u lu je m y  p ra w id ło w o  
nasze zach o w a n ie  s ię  pod  w zg lędem  
p o lity c z n y m , spo łecznym  i  o sob i­
s ty m " . 5) Dlatego -Kalinin żąda od 
nauczycieli od komsomolców, od 
studentów, od wszystkich : studiują­
cych marksizm - leninizm, ażeby nie 
„w kuw ali“  teorii marksistowskiej, 
lecz aby starali się opanować jej 
istotę, zrozumieć ją jako narzędzie, 
jako metodę, jako „k lu c z , k tó r y  d a ­
je  m o ż liw o ść  ro z w ią z a n ia  te j  czy 
in n e j k w e s t i i“ , a nie jako „g o to w y  
p rze p is  na  w sz e lk ie  w y d a rz e n ia  w

ż y c iu “ . 9) „N a le ż a ło b y  żądać od  s tu ­
d e n tó w  —  m ó w i do s tu d e n tó w  i  w y ­
k ła d o w c ó w  W yższe j S z k o ły  P a r ty j ­
n e j p rz y  K C  W K P (b ) —  n ie  ty lk o  
zn a jo m o śc i p o d s ta w o w ych  tez m a rk ­
s izm u , a le  ta kże  u m ie ję tn o ś c i p o ­
d e jśc ia  do ty c h  lu b  in n y c h  k o n k re t ­
n y c h  fa k tó w , o cen ien ia  ic h  z p u n k ­
tu  w id z e n ia  m a rk s iz m u  -  Ie n in iz m u . 
Je że li tego n ie  m ożna u c z y n ić  na 
w y k ła d a c h , to  w  ka ż d y m  raz ie  m oż­
n a  to  sze roko  p ra k ty k o w a ć  w  se­
m in a r ia c h “ . 7)

Kalin in podkreśla przy tym wie­
lokrotnie, że dowodem „wkucia“ , 
a nie zrozumienia istoty marksizmu 
jest często uprawiane szermowanie 
gotowymi hasłami, gotowymi sfor­
mułowaniami. Natomiast: „J e ś li
chce się w y p o w ie d z ie ć  tę  czy in n ą  
te o re tyczn ą  tezę s w o im i s ło w a m i, 
n a le ży  ją  p rzede  w s z y s tk im  dobrze  
p rzem yśleć, z rozum ieć , w  in n y m  b o ­
w ie m  w y p a d k u  m ożna s ię  p o m y lić . 
G d y  się zaś p ro w a d z i ro zm o w ę  p rzy  
pom ocy w yu czo n ych  fo rm u ł,  rozum  
n ie  p ra c u je  n a leżyc ie , ś p i“ . 8)

Oto pouczająca ilustracja powyż­
szej tezy, aktualna chyba także z 
uwagi na toczącą się na  łamach 
„Poprostu“ dyskusję o sprawach a- 
systenckich: „... d w a j s tu d e n c i p rz y ­
sz li s k ła d a ć  egzam in . Jeden z n ic h  
s fo rm u ło w a ł od p ow ie dź  śc iś le  w g  
p o d rę c z n ik a  a  o d p o w ie d z i d ru g ie g o  
b y ły  b a rd zo  b lis k ie  s fo rm u ło w a n io m  
p o d rę czn ika , s łuszne w  s w e j is to c ie , 
lecz  n ie id e n ty c z n e  z  k s ią ż k o w y m  
s fo rm u ło w a n ie m ... M ia łb y m  w ię c e j 
z a u fa n ia  do w ie d zy  d ru g ie g o  s tu ­
d e n ta “  — powiada Kalinin. Dla­
czego? „P o w in n iś m y  dążyć do tego, 
żeby n a s i s tu d e n c i sa m i u m ie l i f o r ­
m u ło w a ć  sw e  m y ś li,  sa m o d z ie ln ie  
o p e ro w a li sw o im  zasobem  u m y s ło ­
w y m , n ie  zaś żeby c y to w a li z ks -ą - 
żek i  b y l i  —  ja k  s ię  w y ra ż a ł P lc -  
ch a n ow  —  „c h o d z ą c y m i b ib l io te k a ­
m i“ . D o św iadczen ie  m n ie  n a uczy ło , 
że s tu d e n c i p rz e c ię tn i fo rm u łu ją  
z w y k le  sw e  m y ś li b a rd z ie j k s ią ż k o ­
w o, n iż  s tu d e n c i b a rd z ie j u z d o ln ie ­
n i.  I  uw a ża m , że je s t to  z u p e łn ie  
n a tu ra ln e , bo  c i o s ta tn i dążą do te ­
go, żeby rozu m ie ć , tw o rz y ć . Sam 
fa k t ,  że o n i tw o rz ą , dążą do tego, 
żeby w y ra z ić  m y ś li m a rk s is to w s k ie  
s w o im  w ła s n y m  ję z y k ie m , je s t ju ż  
w ie lk ą  za le tą  i  n a le ży  ic h  do tego 
p o b u d z ić “ . 9)

I  to jest chyba najważniejsza nau­
ka z wystąpień Kalinina w spra­
wie uczenia się marksizmu - leniniz- 
mu: chwytać istotę, a nie „w ku­
wać“ ; zrozumiawszy — mówić o 
tym własnymi słowami, a nie „re­
cytować“ . Kalinin podkreśla przy 
tym konieczność stałej, systematycz­
nej i  szerokiej lektury. „Komsomol­

cy, zw łaszcza  a k ty w iś c i —  p isze  — 
u s k a rż a ją  s ię  czasem, że b ra k  im  
czasu n a  czy ta n ie  i  p racę  n a d  sobą. 
Jestem  ró w n ie ż  c z ło w ie k ie m  z a ję ­
ty m , a m im o  to  codz ienn ie  p o św ię ­
cam  czas n a  c z y ta n ie “  (książek 
marksistowskich — dodaje dalej — 
oraz nowości z beletrystyki). 10) 
W innym miejscu podkreśla także, 
że światopogląd komsomolca musi 
mieć trwałe podstawy we wszech­
stronnej znajomości elementarnych 
wiadomości z nauk ścisłych i  do­
daje, że wypełnianie obowiązków 
komsomolskich nie tylko nie może 
stać na przeszkodzie studiowaniu np. 
matematyki, ale przeciwnie — _ so­
lidne i  rzetelne studia powinny

właśnie należeć do obowiązków
komsomolca11).

Krzysztof Dzielskl

1) M ichał K a lin in : „O  wychowaniu ko­
m unistycznym “ , „Nasza księgarnia“  1950, 
str. 270, cena zł. 7.50. N iektóre z zawar­
tych  w tym  tomie prac ukazały się w 
uh. latach w biblioteczce naukowej 
„Poprostu“ .

2) W przedmowie, pióra K. M ariańskie­
go, n ie tra fn ie  nazwano Kalin ina  , prze­
wodniczącym Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR... od r. 1919“ , ponieważ — jak 
wiadomo — Rada NajW 5rższa jest ins ty­
tuc ją  powołaną do życ a dopiero w r. 
1936 przez Konstytucję Stalinowską.

3) 1. c „ str. 5
4) str. 37
5) str. 37
6) str. 38
7) str. 263

8) str. 25
9) Str. 262
10) s tr. 25
11) str. 11

U M K  w  Toruniu
uczcif pamięć H&ig&na Kpiląt ą|af

Dla uczczenia 200 rocznicy uro­
dzin Hugona Kołłątaja odbyła się w 
Toruniu w  dniu 23.1.1951 r., stara­
niem Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego, Towarzystwa Naukowego 
oraz Marksistowskiego Zrzeszenia 
Historyków, publiczna sesja nauko­
wa.

Prof. dr Hejnosz w odczycie: „H u­
go Kołłątaj a sprawa chłopska" 
omówił stosunek Kołłątaja do tego 
najważniejszego wówczas zagadnie­

n ia , ilustrując odpowiednio dobra­

nymi przykładami z dzieł Staszic*
i  Kołłątaja tragiczne położenie war­
stwy chłopskiej wyzyskiwanej prze* 
szlachtę. Prof. Hejnosz uwypuklił 
wyjątkowe stanowisko, jakie W tym 1 
względzie zajął Kołłątaj, jeden .a 
twórców reform społecznych owychr 
czasów. ;

W referatach dr Lechickiej 1 dra 
Dygdały zostały oświetl011® inne 
strony bogatej działalności. Kołłątaja.

Sesja odbyła się przy licznym 
udziale profesorów i młodzieży aka­
demickiej. -2yr.

o  PR O C H

Z doświadczeń opiekuna grupy studenckiej
Instrukcja o zadaniach asysten­

ta — opiekuna grupy ćwiczeniowej, 
którą otrzymaliśmy na początku 
roku akademickiego, postawiła cel: 
przeprowadzić grupę z dobrymi w y­
nikami i  możliwie w całości na na­
stępny rok. Żeby wykonać to zada­
nie, trzeba sobie samemu wyrobić 
formy i metody pracy z grupą. Za­
bierając głos w dyskusji na temat 
pracy asystentów, chcę się podzie­
lić swoimi doświadczeniami uzy­
skanymi na tym polu.

N A L E Ż E Ć
D O  IC H  K O L E K T Y W U -

Podstawową rzeczą w  pracy asy- 
stenta-opiekuna jest pełna znajo­
mość ludzi tworzących grupę ćwi­
czeniową. Znajomość nie papiero­
wa z życiorysów lub formularzy 
personalnych, ale znajomość ży­
wych ludzi, która opiera się na ob­
serwacji ich życia codziennego na 
uczelni, w domu akademickim, w 
pracy organizacyjnej, w  nauce czy 
w zabawie. Chcąc dobrze poznać 
grupę, trzeba brać udział w zebra­
niach ZMP-owskich, trzeba przy­
chodzić na ćwiczenia, bywać w bur­
sach, znać warunki materialne stu-

dentów. Chodzić razem z grupą do 
k in  i  teatrów, brać udział w dy­
skusjach na temat filmów i przed­
stawień. J e d n y m  s ło w e m  na leżeć do 
ic h  k o le k ty w u .

Bywają opiekunowie, którzy 
chcąc poznać studentów na swojej 
grupie, ograniczają się do wezwa­
nia ich do siebie, spisują personalia 
i  zza biurka udzielają zbawiennych 
rad jak to: „Uczcie się, uczcie ko­
leżanko, a będą z Was ludzie .

Takie podejście do sprawy z 
miejsca torpeduje wzajemne zau­
fanie i  podrywa autorytet asy­
stenta. Obustronne zaufanie i  au­
torytet można zdobyć najprościej 
w  normalnych, koleżeńskich sto­
sunkach, biorąc udział w życiu ko­
lektywu, jakim  jest grupa ćwicze­
niowa.

S P R A W A  N A U K I

Zagadnienie nauki jest najważ­
niejsze w pracy opiekuna. P ie rw szą  
rzeczą, k tó rą  trzeb a  się za jąć, je s t 
s p ra w a  o toczen ia  o p ie ką  s łabych .
Najczęściej trudności w nauce u stu­
dentów I roku wypływają z niepeł­
nego przygotowania w szkole śred­
niej lub USP. Dlatego też niektóre

w i e k ™
, Słyszeliście z pewnością o „W iel­
kiej Encyklopedii Radzieckiej“ . Wie­
lu * naszych czytelników nawet ją 
zaprenumerowało, ale .mało kto zda­
je  sobie sprawę z ogromu pracy 
dokonywanej przez twórców tej En­
cyklopedii, która nie ma sobie rów­
nej ani co do wielkości, ani co do 
rzetelności i ścisłości.

Spośród niezliczonej ilości słów, pojęć, 
term inów  trzeba wybrać sto tysięcy n a j­
ważniejszych, najbardz ej niezbędnych. 
Tę pracę wykonywa specjalna redakcja 

słownika;

Encyklopedia ta będzie usystema­
tyzowanym zbiorem problemów z 
wszystkich gałęzi nauki, opracowa­
nych z punktu widzenia marksizmu- 
leninizmu. Składać się ona będzie 
z 50 tomów zawierających około 
100 000 artykułów. Wszystkie tomy 
mają się ukazać w ciągu 6 lat! Ta­
kie, zadanie n,ie stało jeszcze przed 
realizatorami żadnej encyklopedii 
świata. Do jego wykonania potrzeb­
ne było stworzenie całkowicie no­
wej organizacji wydawnictwa, 
możliwej jedynie w ustroju socjali­
stycznym.

Współczesna, prawdziwie nauko­
wa encyklopedia nie może być 
stworzona przez ograniczoną grupę 
autorów i redaktorów. Encyklope­
dia winna być owocem pracy ol­
brzymiego kolektywu uczonych, 
specjalistów najbardziej różnorod­
nych gałęzi wiedzy.

Bezpośrednie przygotowanie arty­
kułów dla kolejnych tomów Ency­
klopedii spoczywa na barkach od­
powiednich redakcji naukowych,

tworzących aparat wydawnictwa'. 
Każda z tych redakcji zamawia i  
redaguje artykuły dotyczące jej ga­
łęzi wiedzy: np. historii ZSRR, h i­
storii WKP(b), fizyki, chemii, _ me­
dycyny, techniki itd. Redakcji ta­
kich jest 27. Ich pracą kierują — 
odpowiednio do swoich specjalno­
ści naukowych — członkowie Re­
dakcji Głównej.

W każdym tomie Encyklopedii 
jest jednak wiele artykułów, w 
przygotowaniu których brała udział 
nie jedna, a k ilka  redakcji nauko­
wych. Na przykład artykuł „A lba­
nia“ , który znajduje się w I I  to­
mie, opracowywało 12 redakcji, w 
tej liczbie redakcja geograficzna, 
historii ogólnej, literatury i języka, 
państwa i prawa i inne. Nad arty­
kułem „Bieliński“ dla IV  tomu pra­
cowało 5 redakcji. Aby zebrać opra­
cowania różnych redakcji w jedną 
całość, uniknąć powtórzeń, ujedno­
licić styl itd., stworzona została spe­
cjalna - redakcja kompleksowych 
(zbiorowych) artykułów.
' W wydawnictwie stworzono także 
szereg redakcji mających znacze­
nie pomocnicze: redakcje kartogra­
fii, ilustracji, bibliografii. Specjalna

ści zagadnień naukowych, ku ltu ra l­
nych, politycznych wybrać należy 
100 tysięcy najbardziej ważnych i 
niezbędnych. Dla każdego artyku­
łu trzeba ponadto określić jego 
wielkość, aby zachowane były 
właściwe proporcje między objęto­
ścią opracowywanych problemów 
według ich ważności. Słownik En­
cyklopedii jest już w zasadzie go-

P. O P R O  S T U  pojęć,

Do współpracy w  tworzeniu Encyklo­
pedii przyciągnięci zostali n a jw yb itn ie j­
si uczeni Związku Radzieckiego. Na 
zdjęciu: członek Głównej Redakcji WER 
akademik E. A. Czudakow podczas re­
dagowania a rtyku łów  dla Encyklopedii.

grupa pracowników zajmuje się za­
gadnieniem transkrypcji, tj._praw i­
dłowego pisania nazw i  słów po­
chodzenia zagranicznego.

Duże znaczenie w opracowywaniu 
Encyklopedii ma praca nad jej sło­
wnikiem. Z olbrzymiej ilości słów, 

terminów, z olbrzymiej ilo -

Nieprzerwanym potokiem płyną rucho­
mą taśmą na skład gotowe tomy 

Encyklopedii.

tów, jednakże ulega on stałym do­
pełnieniom i udoskonaleniom: ży­
cie i nauka idą przecież wciąż na­
przód.

Przy Redakcji Głównej przyjmu­
jącej artykuły już po ich opraco­
waniu przez redakcje naukowe 
stworzona została redakcja nauko­
wo - kontrolna, która ma obowią­
zek nie przyjąć artykułu tak długo, 
dopóki nie zostaną usunięte wszy­
stkie zauważone niedociągnięcia i 
braki.

Dla ewidencji nadchodzących ar­
tykułów — a bywa ich jednocze­
śnie kilka tysięcy — zorganizowa­
no specjalny wydział kompletowa­
nia. Wreszcie dla korekty i  popra­
wy stylu istnieje redakcja literac- 
ko-kontrolna.

Tak wygląda struktura organiza­
cyjna wydawnictwa Encyklopedii.

Praca nad artykułem rozpoczyna 
się z chwilą wyboru autora. Do 
współpracy zapraszani są uczeni i 
specjaliści cieszący się największym 
autorytetem. w tym lub innym za­
kresie wiedzy. Autorami większości 
artykułów o miastach, okręgach i 
republikach ZSRR są miejscowi 
uczeni oraz państwowi i  partyjni 
pracownicy. Przy zagadnieniach

szczególnie ważnych redakcja nau­
kowa omawia najpierw z autorem 
plan artykułu. Po otrzymaniu od 
autora jego artykułu rozsyła się go 
do recenzji stałym konsultantom 
Enćyklopedii oraz właściwym in ­
stytutom naukowym, instytucjom, 
organizacjom. Najważniejsze opra­
cowania poddawane są surowej i 
wielostronnej krytyce na zebraniach 
katedr naukowych. Dopiero po o- 
trzymaniu wszystkich recenzji i 
wypowiedzi redakcja naukowa wraz 
z autorem przygotowuje ostateczny 
tekst artykułu.

Tak zorganizowana praca przygo­
towawcza gwarantuje,v iż Encyklo­
pedia zawierać będzie artykuły na 
najwyższym poziomie, uwzględnia­
jące najnowsze zdobycze nauki i te­
chniki.

Wyjście w  świat nowego wydania 
Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej 
ma olbrzymie znaczenie nie tylko 
dla narodów Związku Radzieckiego, 
ale i dla postępowych ludzi .wszy­
stkich krajów.

Wielka Encyklopedia Radziecka 
będzie wyjaśniać nam w sposób 
ściśle naukowy wiele spornych za- 
gadnień i nieznanych problemów. ■

przedmioty sprawiają szereg kłopo­
tów i niejeden student pomimo 
wielkiego nakładu osobistej pracy 
potrzebuje pomocy ze strony kolek­
tywu. Opiekun nie może czekać na 
pierwsze dwóje, lecz po uzgodnie­
niu z aktywem grupy i asystentem 
prowadzącym ćwiczenia, powinien 
z góry zorganizować, względnie 
dopilnować zorganizowania pomo­
cy w nauce.

Drugą równie ważną sprawą jest 
lepsze wykorzystanie wykładów i 
ćwiczeń. Konsekwentne stosowanie 
socjalistycznej dyscypliny pracy na 
uczelniach doprowadziło do prawie 
stuprocentowej obecności na wy­
kładach i  ćwiczeniach. Lecz obec­
ność na wykładzie i  ćwiczeniach to 
jeszcze nie wszystko. Żeby dobrze 
opanować program nauczania, 
trzeba brać czynny udział w wy­
kładzie. Wyraża się to w robieniu 
notatek, powtarzaniu wyłożonego 
materiału, uczęszczaniu na konsul­
tacje. Opiekun grupy ma możność 
sprawdzić wykorzystanie wykładu 
przez studenta, a to przez: spraw­
dzanie notatek, kontrolę pracy ze­
społów wspólnej nauki, na któ­
rych powtarza się wyłożony ma­
teriał, przez kontrolę obecności na 
konsultacjach. Każdy student po­
winien odbyć w czasie semestru 1;—2 
konsultacji z przedmiotów niećwi- 
częniowych. f. '<w<u#SÓ> ilie .UJ-.t ię* A />n « -•

Studenci I  roku nie mają wypra­
cowanych jeszcze metod pracy, 
asystent ma. Trzeba przekazać swo­
je doświadczenie, nauczyć kolegów 
z I  roku, jak najlepiej, najefektyw­
niej uczyć się. Podstawowym wa­
runkiem dobrego, trwałego przy­
swojenia materiału jest praca sy­
stematyczna. Drogą do tego jest 
planowanie indywidualnej nauki. 
Każdy student powinien mieć roz­
kład tygodniowy godzin poświęco­
nych na naukę z uwzględnieniem, 
kiedy i czego będzie się uczył. Jest

to wielką pomocą w  zorganizowaniu, 
sobie pracy i pozwala na lepsze wy­
korzystanie czasu.

Prawie na każdej grupie ćwiczę-* 
niowej znajduje się grupa ludzi, 
którzy mają niewłaściwy stosunek, 
do nauki. Pierwsza tego przyczyń«» 
— to brak uświadomienia politycz­
nego. Jeżeli student nie wie, po co.*5
i dla kogo się uczy, nic dziwnego,, 
że się nie uczy. Drugą i  żerującą ń«^ 
pierwszej przyczyną złego stosunku 
do nauki jest działalność wroga' 
klasó.wego. Wróg korzysta z braku 
świadomości politycznej słabszej 
ideologicznie części studentów, u-* 
czy ich lekceważącego stosunku do 
nauki, odrywa ich od nauki. i

W grupie, której jestem opiekun 
nem, miałem pewien typowy przy** 
kład złego stosunku do nauki. Po­
czątkowo usiłowałem sam w ytłu­
maczyć i  skłonić owego delikwenta 
do nauki. Próba ta nie odniosła 
skutku. Droga okazała się fałszywa. 
“Wtedy na zebraniu grupy ZM P  
poruszono sprawę tego kolegi i  je­
go stosunku do nauki. Kolektyw 
skrytykował jego postawę, wytknął 
mu błędy, wskazał sposób ich na­
prawienia. Kolega Nowogrodzki 
zaczął pracować. Droga okazała sią 
właściwa.

Współpraca opiekuna z g ru p ą  
partyjną i  z grupą ZMP-owską 
jest .podstawą dobrej pracy grupy 
ćwiczeniowej... Grupowy partyjny, 
sekretarz ZMP, starosta i  asystent- 
. opiekun powinni tworzyć' ' zgrany 
kolektyw. Wszystkie sprawy zwią­
zane z nauką, jak poziom nauki 
na. grupie, przygotowanie z poszcze­
gólnych przedmiotów, indywidualny 
poziom poszczególnych studentów 
— powinny być omawiane najpierw 
w tym kolektywie a potem prze«  
cały kolektyw grupy. , ą

A n d rz e j J e z ie rs k i 
Mł. asystent SGPiS w W a r-  ..

szawie i,

Czego ujymagać od asystenta 
a czego od studentom?

W ielką Encyklopedię Radziecką d ruku ­
je  się w jednym  z najlepszych zakładów 
graficznych ZSRR — w 1-ej Moskiew­

skiej Typografii.

Będzie ona nieocenionym towarzy­
szem zarówno dla profesora jak 
i dla studenta, dla robotnika i chło­
pa, urzędnika, lekarza czy inżynie­
ra. Chęć korzystania z niej niech 
będzie jeszcze jednym bodźcem do 
zwiększenia naszych wysiłków nad 
nauką języka rosyjskiego.

Dobry punkt wyjściowy do dysku­
sji dają zamieszczone w N-rze 126 
„Poprostu“ wypowiedzi kol. Ociep­
ko i kol, asyst. Gliksmana. Charak­
terystyka poczyniona przez kol, 
Ociepko wydaje mi się zupełnie 
trafna: sytuację panującą w Zakła­
dzie Fizyki Wrocławskiej AM moż­
na uważać za typową: z podobną 
sytuacją spotkać się możemy jesz­
cze na wielu z polskich uczelni. Py­
tanie jednak, jakie wnioski należy 
z tego wyciągnąć?

Asystent mający w  opiece w w y­
żej wymienionym Zakładzie labora­
torium elektryczne „podchodzi ma­
jestatycznym krokiem i spogląda po­
gardliwie“ . Jest to absolutnie niedo­
puszczalne i asystent ten musi z 
gruntu zmienić swoje podejście. Jed­
nocześnie jednak kol. Ociepko przy­
znaje szczerze, że przy ćwiczeniu 
„Sprawdzenie Prawa Ohma“  (ćwi­
czenie wyjątkowo proste) ćwiczącym 
„mieni się w oczach od drutów, dru­
cików, śrubek i śrubeczek“ . Świad­
czy to niepochlebnie o owych „op­
tymistach“ wspomnianych przez ko­
leżankę. Wydaje się, że są oni rze­
czywiście optymistami, a nie studen­
tami, którzy rozumieją dobrze swo­
ją rolę na uczelni, bo nawet po u- 
kończeniu liceum humanistycznego 
trzeba umieć odróżnić deskę z dru­
tami od akumulatora.

Z drugiej strony należy ubolewać, 
że kol. Ociepko pisze tak spokojnie 
o .odwalaniu“ ćwiczeń, nie wycią­
gając stąd właściwie żadnych kon­
kretnych wniosków. Nie można ogra­
niczać się do stwierdzenia z lekkim 
sercem winy asystenta, lecz trzeba 
dążyć do poprawy sytuacji. Sam la­
ment nic nie pomoże. Jest tu pole 
do popasu dla grup ZMP-owskich, 
które na zebraniach powinny spra­
wę przedyskutować, powziąć uchwa­
ły i wystąpić z nim i do kierownic­
twa katedry. Jeśli to nie pomoże, 
wpłynąć poprzez ZU na władze u-

czelniane w kierunku usunięcia' nie* 
odpowiedniego asystenta.

Kol. Gliksman, asystent Katedry 
Sieci Politechniki im. W. Pstrow­
skiego w Gliwicach, porusza spraw* 
sposobu prowadzenia ćwiczeń ra­
chunkowych. System stosowany, 
przez kofegów asystentów Katedry 
Sieci Elektrycznej jest dobry w  Za­
kresie ich przedmiotu oraz wielu 
przedmiotów ściśle fachowych, szcze­
gólnie w  wypadku grup ćwiczenio­
wych mało liczebnych. Jednak sy­
stem ten w odniesieniu do przed­
miotów bardziej ogólnych jak f i ­
zyka czy podstawy elektrotechniki 
nie da zadawalających rezultatów 
właśnie ze względu na małą Ilość 
przerobionych przykładów, które w 
tym wypadku nie mogą obejmować 
jednolitego pojedynczego zagadnie­
nia. jakie wyodrębnia się na ćw i­
czeniach z przedmiotu fachowego*

Ważną i trudną rzeczą jest do­
bór zadań, które powinny być ja k  
najmniej abstrakcyjne i nawet w 
wypadku przedmiotu ogólnego opar­
te na przykładach życiowych. Jeśli 
asystent umiejętnie dobierze tema­
tykę zadań i dobrze przeprowadzi 
ćwiczenie, to na pewno studenci nię 
będą spali na ćwiczeniach.

Na koniec jeszcze kilka słów na 
tema! koleżeńskiego podejścia ze 
strony asystenta. Asystent jest to 
starszy kolega, kory powinien po­
móc swemu młodszemu koledze w 
zdobywaniu przez niego wiadomoś­
ci. Nie może to być jednak takie 
z gruntu fałszywe koleżeństwo, spo­
tykane jeszcze niekiedy, a wyraża­
jące się w powiedzeniu: „N ie umie­
cie kolego, no to postawię wam tą 
trójkę i dajcie mi spokój!“  Taki 
asystent nie jest dobrym kolegą, 
lecz szkodnikiem społecznym! ,

, Arkadiusz Góral
[ Asystent Szkoły Inżynierskiej 

w Szczecinie



LUTEGO

Studenci i młodzież Guatemali manifestują przeciwko uciskowi kolo­
nialnemu.

W dniu 21 lutego 1948 roku 
miał w Indiach miejsce 
fakt, nie posiadający pre­
cedensu w historii naro­
dów kolonialnych: W Ka l­
kucie, w pobliżu siedzib 

przedstawicieli władz brytyjskich 
i amerykańskich, tu? pod bokiem 
koszar policji indyjskiej, obrado­
wała w tym dniu, zwołana z in i­
cjatywy Światowej Federacji M ło­
dzieży Demokratycznej i Między­
narodowego Związku Studentów, 
Międźyriarodowa Konferencja Mło­
dzieży Południowo - Wschodniej 
Azji. Celem Konferencji było; opra­
cowanie form wspólnej walki mło­
dzieży krajów kolonialnych o wy­
zwolenie ujarzmionych narodów 
tych krajów z ucisku kolonialne­
go.

W Konferencji wzięli udział de­
legaci 39 organizacji młodzieżo­
wych, reprezentujący łącznie oko­
ło 7’ milionów młodzieży. Nie po­
mogły próby niedopuszczenia przez 
władze do odbycia Konferencji, 
ani próby rozbicia je j przy pomo­
cy faszystowskich bojówek. Za­
kaz odbycia Konferencji został po­
spiesznie cofnięty wskutek po.ęż- 
nych manifestacji ludności Kal­
kuty i innych miast Indii. Bojów­
ki, które napadły na Konferencję 
i spowodowały śmierć dwóch u- 
czestników przez rzucenie bomby na 
salę obrad, zostały rozniesione i 
zmuszone do milczenia. Konferen­
cja przerodziła się w potężną ma­
nifestację jedności młodzieży kra­
jów azjatyckich w walce o wolność, 
pokój i demokrację. Ostatnie ple­
narne posiedzenie odbyło się pu­
blicznie w obecności ponad 10.000 
młodzieży. Zostało ono poprzedzo­
ne pochodem, w którym sto tysię­
cy młodzieży przemaszerowało u li­
cami Kalkuty pod hasłami: „ Im -

STANISŁAW  PIENIĄŻEK
z-ca kier. wydz. zagr. ZG ZMP

perialiści precz z Azji“ , „Precz z 
imperializmem!“

Na ' plenarnym posiedzeniu w  
dniu 21 lutego Konferencja przy­
jęła rezolucję, która stała się bo­
jowym programem działania dla 
młodzieży krajów kolonialnych, 
platformą walki tej młodzieży o 
niepodległość swoich narodów.

Nie było przypadkiem, że publi­
czne, plenarne posiedzenie oraz 
potężna manifestacja antyimperia- 
listyczna młodzieży Kalkuty od­
była się właśnie w dniu 21 lutego. 
Dzień ten miał już poza sobą bo­
gatą tradycję walk wyzwoleńczych. 
Dokładnie rok przedtem — 21 lute­
go 1947 miały miejsce burzliwe ma­
nifestacje klasy robotniczej Egiptu 
i demonstracyjne strajki studen­
tów egipskich, domagające się 
wycofania wojsk brytyjskich z te­
go kraju. Manifestacje te zosł ały 
zatopione we krw i przez handla­
rzy „zachodniej cywilizacji“ .

jeszcze wcześniej — 21 lutego 
1946 roku — w Indiach miał m iej­
sce masowy bunt marynarzy, k 'ó - 
rzy doprowadzeni zostali do osta­
tecznej rozpaczy bestialskim trak­
towaniem przez białych oficerów. 
I ten bunt również został krwawo 
zgnieciony. Masowe mordowanie 
„buntowników“ , sadystyczne znę­
canie się nad „kolorowymi“ , któ­
rzy ośmielili się podnieść rękę na 
białego pana, da się porównać ty l­
ko ze scenami, jakie miały m iej- 
sce w Majdanku lub Oświęcimiu.

Konferencja Młodzieży w Kal­
kucie wezwała , młodzież całego

Narody Azji walczą o wolność
'Dem askując istotę kapitalizmu 
monopolistycznego, Lenin pisał: 
„Kapitalizmowi stało się za ciasno 
w starych państwach narodowych, 
bez stworzenia których nie mógł on. 
obalić feudalizmu. Kapitalizm, który 
w okresie walki z feudalizmem był 
wyzwolicielem narodów, przekształ­
cił się w kapitalizm imperialistycz­
ny będący największym gnębicielem 
narodów.“  A  w innym miejscu: : 
„Kapitalizm postępowy przeistoczył 
sjfi w reakcyjny, rozwinął siły wy- 
t 'M  rcże do tego stopnia, że ludzkość 
nra do wyboru: albo przejść do so­
cjalizmu, albo też znosić przez lata, 
a nawet dziesiątki la t zbrojną wal­
kę „wielkich“  mocarstw o sztuczne 
utrzymanie kapitalizmu za pomocą 
kolonii, monopoli, przywilejów i 
wszelkiego rodzaju ucisku narodo­
wego.“  - - i

A  więc kolonie i  wszelkiego rodza­
ju  ucisk narodowy służą kapitaliz­
mowi do sztucznego podtrzymania 
jego istnienia, są środkiem utrzymu­
jącym go przy życiu, środkiem przy 
pomocy którego, usiłuje ratować^ się 
przed socjalizmem. Gra toczy się o 
wielką stawkę. Nic tedy dziwnego, 
że kapitalizm rzuca na szalę wszyst­
kie swoje zasoby, że mobilizuje 
wszystkie swe siły ażeby przedłużyć 
swoje istnienie. Nic dziwnego, że 
staje się „największym gnębicięlem 
narodów"; na tej drodze spodziewa 
się bowiem znaleźć ratunek przed 
zagładą.

Chroniąc się przed skutkami nie­
zadowolenia mas ludowych kraju ma­
cierzystego, metropolii, imperializm 
rzuca im ochłapy, wydarte okrutnie 
■uciskanym ludom kolonialnym przy 
użyciu niesłychanego, przysłowiowo 
kolonialnego wyzysku. Przeciwko 
buntującym się i walczącym o wol-

Ludy Azji walczą o wolność. W 
tej walce natchnieniem i przykła­
dem są dla nich zwycięskie Chiny 
Ludowe.

Powstanie Chińskiej Republiki 
Ludowej stanowi w historii ludów 

-kolonialnych Azji moment zwrotny. 
Utworzenie władzy ludowej w naj­
większym kraju Azji, który do nie­
dawna był półkolonią, jego głębokie 
reformy demokratyczne, rozwój go­
spodarczy, polityczny i kulturalny— 
musiały wywrzeć głęboki wpływ n« 
narody kolonialne, uciskana pr*e* 
imperializm. Z nową siłą Wzniosła 
'się fala ruchów wyzwoleńczych. No­
we sukcesy stały się udziałem za­
równo armii Vietnamu, jak „Huk- 
bongu“ — narodowo-wyzwoleńczej 
armii F ilipin.

, Charakterystyczną cechą ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego w kolo­
niach jest to, że rozwija się on pod 
kierownictwem klasy robotniczej i  
ję j awangardy — partii komunisty­
cznych 1 Tym większy wpływ na te 
ruchy ma zwycięstwo Chin Ludo­
wych kierowanych przez partię ko­
munistyczną. '

Zwycięstwo póhniliardowego ludu 
chińskiego ma również niewątpliwie 
ogromny wpływ na drugi półmiliar- 
dowy naród A z ji — na naród Indii. 
Doświadczenia Chin są dla ludu in­
dyjskiego, od wielu dziesiątków lat 
walczącego i buntującego się prze­
ciwko imperializmowi brytyjskiemu, 
dowodem tego, że walka przeciw­
ko nawet wielokrotnie przewa­
żającym siłom imperializmu może i 
musi skończyć się zwycięstwem. Chi­
ny wskazują drógę, wiodącą do tego 
zwycięstwa. Ten wpływ Chin na 
Indie widoczny jest nawet w wystą­
pieniach przedstawiciela daleko nie 
lewicowego rządu hinduskiego^

Lenin pisał: „Rezultat walki za­
leży w ostatecznym wyniku od tego, 
że Rosja, Indie, Chiny itp. stanowią 
ogromną większość ludności. I  ta 
właśnie większość z niezwykłą szyb­
kością wciąga się w ostatnich latach 
do walki o swoje wyzwolenie, tak że 
w tym znaczeniu nie może być cie­
nia, wątpliwości, jakie będzie ostate­
czne rozstrzygnięcie walki świato­
wej. W tym znaczeniu ostateczne 
zwycięstwo socjalizmu jest całkowi­

cie i bezwarunkowo zapewnione".
Zwycięstwo Chin, przyszłe zwycię- 

stwa ujarzmionych ludów kolonial­
nych w walce przeciwko imperiali­
zmowi o narodowe i społeczne wy­
golenie, „zapewniają zwycięstwo
socjalizmu".

Takie jest znaczenie zwycięstwa 
ęjjjn Ludowych, takie jest znaczenie 
walk wyzwoleńczych narodów kolo­
salnych.

, J. P. J
• i  . ■■

świata do jeszcze aktywniejszego 
poparcia walki o wyzwolenie na­
rodów kolonialnych.

Wezwanie to niedługo czekało 
na odpowiedź. W kilka miesięcy 
później, obradująca w Warszawie 
Rada Światowej Federacji M ło­
dzieży Demokratycznej Ogłosiła 
dzień 21 lutego corocznym Dniem 
Solidarności z młodzieżą krajów 
kolonialnych, D n ie m  W a lk i z K o ­
lo n ia liz m e m .

Od te j chwili dziesiątki milionów 
młodzieży na całym świecie obcho­
dzą dzień 21 lutego potężnymi ma­
nifestacjami przeciwko ujarzmia­
niu narodów kolonialnych. Na ca­
łym świecie jest to dzień bojowe­
go przeglądu sił ’ postępowej mło­
dzieży w walce o wolność od im ­
perialistycznego Ucisku i '  wyzysku, 
dzień wzmożonej mobilizacji sił 
antyimperialistycznych, dzień sze­
rokiej popularyzacji walki z kolo­
nializmem.

Od czasu Konferencji w Kalku­
cie. upłynęły trzy lata; trzy la­
ta dalszego wzrriożenia awantur­
niczej, polityki szaleńców atomo­
wych, potężnego wzrostu sił poko­
ju i szybkiego rozwoju walki wy­
zwoleńczej narodów kolonialnych. 
Jaśniej niż kiedykolwiek można by­
ło w ciągu tych lat zrozumieć, jak 
wielkie, jest znaczenie walki ujarz­
mionych narodów dla unicestwienia 
zbrodniczych : planów imperialis­
tów, jak bliski ,i bezpośredni jest 
związek tej walki z ogólną walką 
o pokój. Miliony, dziesiątki m ilio­
nów młodzieży wszystkich krajów 
rozumieją ten związek. I  walczą. 
Walczą coraz lepiej, coraz bardziej 
masowo, coraz aktywniej pomaga­
ją  swoim towarzyszom w  kploniach, 
z którymi łączy ich wspólny ceL 
Powszechnie znana jest na świę­
cie wspaniała postać młodego ma­
rynarza francuskiego, Henri Mar­
tin, skazanego na 5 la t więzienia 
za walkę przeciw „brudnej wojnie“ 
w Ylętnamie. Takich, jak Kfenri 
Martin, nieugiętych bojowników'' 
o wolność wszystkich narodów są 
we Francji i innych krajach se‘k i 
tysięcy, za nimi, za ich przykładem 
idą . miliony.

Coraz silniej wzbiera fala wal­
k i wyzwoleńczej, coraz to nowe 
wybuchają jej ogniska. Ujarzmio­
ne ludy koloni; domagają się wol­

ności, walczą o nią 1 nie pozwala­
ją  sobie odebrać tego co zdobyły. 
5 milionów chłopów Telengany ro­
zdzieliło ziemię hinduskich ob­
szarników, 200.000 partyzantów 
walczy w szeregach : „Hukbong“ — 
wyzwoleńczej armii malajskiej, 
100.000 km2 ziemi Burmy zostało 

•już wyzwolonych spod władzy im ­
perialistów, lud Vletnamu przecho­
dzi do decydującej. ofensywy, zbli­
ża się ostateczne zwycięstwo ludu 
Korei — gwałtowne Wrzenie obej- 

’ muje skolonizowane kraje, pokry­
wające trzecią część „lądów ku li 
ziemskiej.

Walczące narody kolofiii widzą 
ścisły związek swojej walki z wal­
ką nrlionów obrońców pokoju ną 
całym świecie. Łączą sWą walkę 
z ogólną walką o pokój, • rozumie­
ją ogromne znaczenie, jakie po­
siada dla ich wyzwolenia rozwój 
sił obozu pokoju, a przede wszy­
stkim polityka Związku Radziec­
kiego, Chin Ludowych i  krajów
demokracji ludowej.

Na przykładzie pierwszego so­
cjalistycznego państwa na świecie 
— Związku Radzieckiego, w któ­
rym wspaniale rozwinęły się za­
cofane w kapitalistycznym ustroju 
caratu takie narody jak np. czu- 
kocki, czuwaszski, azerbejdżańsld,
turkmeński, uzbecki i szereg in - 
nyęh — przekonują się narody ko­
lonialne, jakie możliwości wszech­
stronnego rozwoju i postępu stwa­
rza dla nich ustrój socjalistyczny.

Potęga obozu pokoju ze Związ­
kiem Radzieckim na czele, perspek­
tywy potężnego wydźwignięcia się 
na wysoki szczebel rozwoju spo­
łecznego, gospodarczego i ku ltura l­
nego, możliwości nieograniczone­
go rozkwitu w ustroju sprawiedli­
wości społecznej — dodają ujarz­
mionym narodom kolonialnym si­
ły i otuchy w ich walce z imperia­
listycznymi kolonizatorami o w y­
zwolenie narodowe i społeczne.

Solidarność młodzieży całego 
świata towarzyszy walce naszych 
brącj w koloniach. W dniu 21 lu ­
tego znajdzie ona wyraz w maso­
wych akcjach solidarnościowych 
we wszystkich krajach ku li ziem­
skiej. Zbliża się godzina wyzwole­
nia uciemiężonych. Tym szybciej 
■wybije ona na wielkim zegarze h i­
storii, , im  lepiej potrafimy walczyć 
o dalszy wzrost sił pokoju na świę­
cie. Dla nas "w Polsce znaczy to: 
im bardziej świadomie, uparcie i  
zdecydowanie będziemy wykony­
wać zadania, które stawia przed 
każdym z nas polska klasa robot­
nicza i  je j partia.

Walka
o republikę

r

r

I

ność ludom kolonialnym wysyła impe q Nz R iu ‘a, który w sprawie Chin 
riflłizm Aksnedvoio l »™» które no- . jmperialistycżne-rializm ekspedycje karne, które po­
zostawiają po sobie pożary i  masowe 
mogiły rozstrzelanych.

Jednakże ruchy wolnościowe naro­
dów kolonialnych objęły już swym 
zasięgiem tak olbrzymie tereny i tak 
ogromne masy ludności, że imperia­
listom coraz trudniej jest dawać so­
bie z nimi radę. Ugaszony w jednym 
punkcie, nakładem olbrzymich środ­
ków i energii, płomień walk wyzwo­
leńczych wybucha w innym punkcie 
ze zdwojoną siłą. Przykładem tej 
zupełnej , bezradności wojsk imperia­
listycznych wobec ruchów wyzwoleń-
czych jest Vietnam a tak£e Laos i 
Kambodżą, a więc w zasadzie całe 
Indochiny. „Brudna wojna“ w Viet- 
namie nie daję francuskiemu kapi­
tałowi a n i' jego amerykańskiemu 
protektorowi zbyt wielu powodów do 
radości. Praktycznie biorąc wojska 
francuskie okupują w Yietnamie 
tylko część miast. Reszta kraju jest 
kontrolowana przez yiejńamskie od­
działy wojskowe, Garnizony francu­
skie odległe.. są ..od siebie niekiedy o 
setki kilometrów. I  nawet w tych 
niewielu garnizonach nie mają 
Jfrancuzi spokojnego' życia. Zarówno 
w okolicach Saigpnu, na południu, 
jak  i przede wszystkim w Hanoi, na 
północy kraju oddziały narodowo­
wyzwoleńczej armii yietnamskiej 
nękają bez przerwy wojska francu­
skie, uniemożliwiają im „pobyt“ w 
obcym kraju. Zarówno na Malajach, 
jak w Burmie, Indonezji i na F ili­
pinach działają silne ruchy wyzwo­
leńcze, które rozporządzają dobrze 
Wyszkolonymi i bohatersko walczą­
cymi armiami. Z niesłychanym mę­
stwem, z ogromnym poświęceniem 
Walczy z amerykańskimi agresorami 
Tud Korei.

go szantażu — częstokroć protestuje 
przeciwko prowokacjom amerykań­
skich podżegaczy wojennych.

Jeszcze przed rewolucją chińską 
1925 — 1927 r. towarzysz Stalin po­
wiedział, że każdy krok na drodze do 

■ wyzwolenia tak wielkiego kraju uci­
śnionego jak Chiny osłabia siły im­
perializmu. Kiedy zaś po zdradzie 
prawicowego kuomintangu imperia­
liści sądzili, że rewolucja w Chinach 
została zdławiona, towarzysz Stalin 
nie tylko przepowiedział potężny 
wzrost walki narodowo - wyzwoleń­
czej lecz również wykazał olbrzymie 
znaczenie rewolucyjnej walki' wyz­
woleńczej narodu chińskiego dla lo­
sów całego systemu imperializmu. W 
1927 r. towarzysz Stalin powiedział, 
że jednym z najdonioślejszych re­
zultatów rewolucji chińskiej jest to, 
że „obudziła ona nowe nadzieje 
wśród milionów ludzi spośród klas 
uciskanych Indii, Indonezji itd.“

Minęło 11 lat od chwili, gdy 
Franco opierając się na niemieckich 
i  włoskich faszystach doszedł do 
władzy. W ciągu tych długich lat 
naród hiszpański odczuł cały cię­
żar reżimu frankistowskiego i  po­
znał, co znaczy terror i nędza. Rę­
ce Franco i jego k lik i zbroczone są 
krw ią dwóch milionów hiszpań­
skich patriotów. Setki tysięcy hisz­
pańskich patriotów umiera w  wię­
zieniach i obozach koncentracyj­
nych, trawione głodem i  choroba­
mi. Robotnicy spychani na dno 
upodlenia mieszkają w pieczarach, 
pracują po 12 godzin na dobę otrzy­
mując dzienną rację 80 gr. chleba. 
Brak jest opieki lekarskiej dla lud­
ności. 65 proc. młodzieży choruje 
na gruźlicę. Co dziesięć minut umie­
ra w Hiszpanii na gruźlicę jeden 
człowiek.

W czasie, gdy naród hiszpański 
żyje w warunkach niesłychanej nę­
dzy i  zacofania, dygnitarze reżimo­
w i skupiają w swych rękach jedną 
trzecią wszystkich bogactw Hiszpa­
n ii 1 70 proc. całej ziemi uprawnej, 
tucząc się na wyzysku i  biedzie mas 
pracujących.

Reżim nędzy 1 okrutnego terro­
ru stworzony przez Franco wywo­
łuje nienawiść mas ludowych. M i­
mo prześladowań, głodu, terroru 
narasta sprawiedliwa walka wyzwo­
leńcza, zwiększa się armia niepo­
konanych hiszpańskich patriotów 
i  partyzantów.

W szeregach walczących znajdują 
się tysiące młodych antyfaszystów— 
członków Zjednoczonego Związku 
Młodzieży Socjalistycznej (JiS.U.). 
W całej Hiszpanii rozszerza się 
z każdym dniem ruch partyzancki

wstrząsane są raz po raz w ielkim i 
strajkami protestacyjnymi, organizo­
wanymi przez bahaterską klasę ro­
botniczą, mimo, że za udział w straj­
kach grożą surowe represje i  prze­
śladowania ze strony rządu. , 

Wielkie jest bohaterstwo hiszpań­
skich bojowników. W Hiszpanii jest 
346 więzień i 16 obozow koncentra­
cyjnych. Nawet szkoły przemienia 
się w więzienia i  koszary. Ale ani

bestialskie przesłuchiwania, ani ter­
ror i  morderstwa nie potrafią zła­
mać niezłomnej woli walki hiszpań­
skich antyfaszystów.

Nazwiska hiszpańskich bohaterów 
— młodych antyfaszystów: Cristino 
Garcia, Segundp Vilaboy, Cayoso, 
Via, Roza i wielu innych znane są 
wśród ludu jako przykłady w iel­
kiego męstwa i  bohaterstwa. Umie­
rając w kazamatach faszystowskich

f »...bądźcie pewni, towarzysze, że członek bohaterskiej partii komuni­
stycznej potrafi umrzeć tak. jak umierają komuniści.“

katowni pisali oni do swych’ towa­
rzyszy walki pozostających na wol­
ności, aby nie ustawali w walce 
o wolność. „Za naród, za jego w y­
zwolenie walczyłem i będę walczył 
do ostatniej chwili. A kiedy ta 
chwila nastąpi, bądźcie pewni, to­
warzysze, że członek bohaterskiej 
partii komunistycznej potrafi um­
rzeć tak, jak umieraj?! komuniści" 

„■— pisał Cristino Gareia w  swym 
przedśmiertnym liście. Miejsce 
straconych bohaterów zajmują no­
wi, coraz liczniejsi bojownicy.

Walka o republikę, o wolność, 
walka z tyranią Franco jest wal­
ką o pokój. J.S.U. dobrze rozumie, 
że Franco — to wojna. Reżim jego 
nie posiada przyszłości, dlatego 
Franco w wojnie widzi jedyny dla 
siebie ratunek i dlatego dąży do 
wojny. 75 proc. budżetu państwo­
wego przeznaczone jest na zbroje­
nia. 250 milionów dolarów otrzymał 
Franco od swych waszyngtońskich 
mocodawców na rozszerzenie pro­
dukcji wojennej. Amerykańscy im ­
perialiści opanowali cały przemysł, 
wszystkie bogactwa mineralne i kon­
sekwentnie przekształcają Hiszpa­
nię w  bazę agresji, naród hiszpań­
ski zaś — w mięso armatnie. Dla­
tego walka, jaką prowadzi J.S.U., 
cały naród o niepodległość, o demo­
kratyczną i wolną Hiszpanię — to 
jednocześnie walka przeciwko im ­
perializmowi. przeciwko Wojnie.

Maruch! Sanchez Cruz 
studentka Politechniki Warszawskiej

Towarzysz Stalin wypowiedział te cieszący się ogromnym 
słowa Ł  ćwierć wieku temu. pracującego cnłopstwa Chłopstwo 
słowa DiifeKo . . ., . ------- j est ściśle związane z tym ruchem,

widzi ono w tym ruchu symbol 
sprawiedliwości i demokracji. Prze­
ciwko partyzantom wysyła Franco 
czołgi i  samoloty, lecz mimo to nie 
udało mu się zniszczyć ośrodków 
walki, gdyż zniszczyć cały naród — 
faszyści nie są w  stanie. 1

Oddziały partyzanckie działają 
również w  miastach. Zorganizowa­
ne są bojowe brygady młodzieżowe. 
Wydają one nielegalną prasę, kol­
portują ją wśród społeczeństwa, roz­
lepiają afisze i  ulotki, prowadzą 
akcję propagandową i agitacyjną. 
Wielkie , zakłady przemysłowe

Dziś jesteśmy świadkami wypadków 
dowodzących słuszności tych, słów, 
świadczących o olbrzymiej sile prze­
widywania . rozwoju historycznego, 
jaką rozporządza genialny teoretyk 
marksizmu-leninizmu — towarzysz 
Stalin. Jesteśmy świadkami, jak w 
rezultacie'zwycięskiej walki wyzwo­
leńczej narodu chińskiego zaczynają 
się coraz wyraźniej zarysowywać 
podstawy imperialistycznego syste­
mu ujarzmienia i wyzyskti. Wypadki 
które przyniesie dalszy rozwój hi­
storyczny, doprowadzą nieuchronnie 

ido ostatecznego załamania się świa- 
I towego systemu imperializmu i do 
zwycięstwa socjalizmu.

Miejsce straconydh bohaterów zajnau- 
ją nowi, coraz liczniejsi bojownicy.



LUDY KOLONIALNE
wałcza o renesans swej kultury

W  ARTYKULE wstępnym 
w numerze z dnia 27 
stycznia 1950 r. organ 
Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych 
i Robotniczych podkreś­

lał, że: „Niespotykany wzrost rewo­
lucyjnej walki ludów kolonialnych 
i  zależnych jest jedną z zasadniczych 
cech obecnej sytuacji międzynarodo­
wej“ . I  rzeczywiście od Vietnamu do 
Algeru, od Madagaskaru do Antyli, 
od Tahiti do A fryk i Czarnej, ludy 
uciskane przez imperializm zajmują 
z honorem swe pozycje w obozie an­
ty imperialistycznym.

Z konieczności, rozszerzenia i pod­
niesienia poziomu ich walki, wynika 
przejście do ofensywy pi-zeciwko uci­
skowi imperialistycznemu również 
i  na odcinku kulturalnym; ofensy­
wy mającej na celu obronę dziedzic­
twa kulturalnego ludów kolonial­
nych, oraz stworzenie nowych, praw­
dziwych wartości kulturalnych.

Obrona ku ltury narodowej jest 
składową i nie najmniej ważną czę­
ścią walki o wolne życie narodowe.

Mao Tse - tung przemawiając w 
maju 1942 roku w Yenanie w czasie 
największego nasilenia wojny z im­
perializmem japońskim, do demokra­
tycznych artystów i pisarzy wyzwo­
lonych Chin, zwrócił ich uwagę na 
znaczenie walki na odcinku ku ltury: 

„Mamy nadzieję, że towarzysze 
pisarze i  artyści zdają sobie sprawę 
:: wagi tej wojny ideologicznej, sta­
rają się brać w niej udział, oraz u- 
racniają się w swych myślach i czy- 
ach wobec wroga, wobec przyjaciół 

j  samych siebie, po to by osiągnąć 
''rawdziwą wspólnotę sił w naszym 
obozie“ .

J EŚLI cywilizacja i wysoka ku l­
tura Indochin jest dziś na ogół 

powszechnie uznawana i  nie podlega 
tyskusji ,to kolonializm w każdym 
: azie usiłuje zaprzeczyć kulturalne- 
i iu  wkładowi innych, uciskanych lu­
li ów, do kultury światowej.

A  tymczasem według Generalnego 
Gubernatora kolonii Reallona, Fran- 
( ¡a opanowując Madagaskar w X V II 
i X V III w., znalazła tam „  nie lud 
1 irbarzyński, ale prawdziwy, zorga- 
j izowany i  myślący naród ,posiada- 
; }cy świadomość narodową“ .

Lud Madagaskaru posiadał swój 
system państwowy wysoko rozwinię­
ty pod względem organizacyjnym, 
język literacki, swoje pisma, swój 
kodeks prawny, swoje szkoły do któ­
rych uczęszczało 160 tysięcy dzieci, 
r organizowane wyższe szkolnictwo 
i id.

Jeśli przejdziemy do krajów A fry - 
1 i Północnej, gdzie kwitnie cywili- 
• reja arabska, w świetle kilku przy­
kładów zobaczymy, że wkład histo- 
i yczny ich ku ltury jest uderzający.

W V I I I  i IX  wieku pisma Arysto­
telesa, Gallina, Platona, Ptolomeu- 
f za, Euklidesa i Archimedesa zosta­
ły przetłumaczone na język arabski. 
W latach 813 — 833 K a lif A l Ma- 
;aun wybudował w Bagdadzie „Dom 
Mądrości“ , zawierający olbrzymią 
bibliotekę, w której czytelnikom Ko­
ranu zostały udostępnione wszystkie 
osiągnięcia hellenizmu. Po drugiej 
stronie Morza Śródziemnego, K a lif 
E l Hakem z Kordoby zebrał 600 000 
tomów, podczas gdy w 400 la t póź­
niej, król Francji Karol Mądry ze­
brał zaledwie 900 tomów.

W X  i X I wieku cywilizacja arab­
ska promieniuje w całym basenie 
śródziemnomorskim, a jej osiągnię­
cia w najrozmaitszych dziedzinach, 
wywierają wpływ na najwybitniej­
sze umysły Zachodu.

„Filozofia wywodzi się z arab­
skiego — pisał w X I I I  wieku wielki 
myśliciel Roger Bacon —- i żaden la- 
tyńczyk nie mógłby należycie zrozu­
mieć mądrości Pisma świętego i f i ­
lozofii, gdyby nie znał języków, z 
których zostały one przetłumaczo­
ne“ .

A  ludy Tunisu, Algeru i Maroka 
zachowały zdobycze tej cywilizacji.

W pamiętnikach generała Bedeau, 
sprzed przeszło stu lat, czytamy: 
„W epoce podboju w 1837 roku w 
mieście Konstantynie istniały szkoły 
średnie i wyższe, w których 600 do 
800 studentów studiowało różne ko­
mentarze z Koranu, przyswajało so­
bie tradycje Proroka i  ponadto u- 
częszczało na wykłady arytmety­
ki, astronomii, retoryki i filozofii. 
W tym czasie istniało również 90 
szkół podstawowych, do których u- 
częszczało 1300 do. 1400 uczniów“ . 

Już wtedy generał ów pisał: 
„Dzisiaj liczba młodych ludzi u- 

częszezających na wyższe studia 
Spadła do 60, liczba szkół podstawo­
wych do 30, a liczba dzieci do tych 
szkół chodzących, do 350“ .

I  tak historia ludów A fryk i Czar­
nej, tych samych ludów, które kolo- 
nialiści tak bardzo lubią przedsta­
wiać jako ludy „barbarzyńskie _ i 
dzikie“ , w momencie przybycia 
Francuzów, zaczyna odsłaniać ta ­
jemnicę swoich potężnych, zorgani­
zowanych państw, ciągających swe 
apogeum w X i X I I I  wieku. Były 
to państwa takie, jak królów Gha­
ny .które rozciągało się wzdłuż po­
łudniowych krańców Sahary, albo 
państwo Maili, o którym mówi nam 
Ibn Haldum, wielki i  wszechstron­
ny uczony arabski w X IV  wieku, 
nauczający w Tiemcenie, w Algerze. 
Nie wszystkim jest również wiado­
mo, że Tombuktu był wielkim cen­
trum  uniwersyteckim, jedną z ko­
lebek ku ltury afrykańskiej, wzboga­
conej przez Islam. Pomimo głębokich 
i licznych różnic ekonomicznych, spo­

8 P O P R O S T U

Poniżej zamieszczamy fra g ­
menty a rtyku łu  Paul Vergéra, 
na . temat w a lk i ludów kolonial­
nych z imperializmem na odcin­
ku ku ltura lnym . A rty k u ł ten u- 
kazal się w H  numerze „L a  
Nouvelle C ritique“  francuskiego 
teoretycznego czasopisma mr/rk- 
sistowsko-leninowskiego.

łecznych i  kulturalnych dzielących 
od siebie poszczególne kraje kolo­
nialne i wpływających na zróżnico­
wanie problemów w Algerze, Vietna- 
mie czy Maroku, zgodnie ze szczegól­
nymi właściwościami każdego z tych 
krajów, jest jednak możliwe ustale­
nie cech ogólnych, wspólnych, dla 
walki wszystkich ludów kolonialnych.

Jeden fakt bowiem dominuje nad 
życiem krajów kolonialnych: na 
wszystkich ciąży to samo jarzmo im­
perializmu, który rabuje ich bogac­
twa i poddaje je bezwzględnemu 
wyzyskowi; imperializmu, który w 
celu zapewnienia sobie gigantycz­
nych zysków wywiera na nie stały 
ucisk polityczny, administracyj­
ny i gospodarczy.

T M PERIALIZM  zachęca wszyst-
-* kie prądy zmierzające do znisz­

czenia ku ltury ludów kolonialnych. 
W tym również celu organizuje a~ 
nalfabetyzm.

Na posiedzeniu Akademii Nauk 
Kolonialnych w dniu 16 września 
1949 roku, Alfred Bouchet omawia­
jąc bilans „obecności francuskiej“  w 
Vietnamie, przyznał, że :

„Stanęliśmy wobec paradoksalnej 
sytuacji (sic!), że analfabetyzm nie 
tylko nie został zlikwidowany (co 
było i zawsze będzie możliwe) ale, 
że się jeszcze wzmógł“ .

Zawdzięczamy panu Bouchet pod­
wójne wyjaśnienie tej „paradoksal­
nej sytuacji“ .

Jeśli analfabetyzm zwiększył się 
w Vietnamie, a jest to stwierdzenie 
odpowiadające sytuacji i  w innych 
krajach kolonialnych, to dlatego, że 
ciemnota mas jest niezbędna dla u- 
trzymania systemu kolonialnego. 
Czyż zresztą autorytatywna wypo­
wiedź w tej dziedzfnie pana Vincent 
Aurioła prezydenta Republiki, doko­
nana pod koniec śniadania w Pałacu 
Letnim w Algerze nie była tego do­
wodem?

„Bez wątpienia potrzebni są tech­
nicy; potrzebni są również ludzie z 
dyplomami, ale nie produkujcie ich 
za dużo. Potrzebni są również fa ­
chowcy a nie tylko Judzie, którzy 
posiadając dyplomy i nie posiada­
jąc zajęcia, mogliby wywoływać roz­
ruchy“ .

Drugie wyjaśnienie jakie zawdzię­
czamy panu Bouchet, stanowią o fi­
cjalne cyfry planu dziesięcioletniego, 
będącego częścią planu Monneta, od­
noszącą się do terytoriów zamor­
skich. Podczas gdy cyfry z 1946 roku 
przewidywały 25 proc. całego planu

inwestycyjnego na potrzeby społecz­
ne, z czego zresztą tylko 10 proc. po­
święcono na szkolnictwo, to w 1949 
roku proporcje te spadły do cyfr 18 
proc. i  5 proc. Jeśli się przy tym 
weźmie pod uwagę spadek zdolności 
nabywczej franka w czasie od 1946 
do 1949 roku, okaże się że obecnie 
przyznano szkolnictwu, krajów za­
morskich sumę sześć razy mniejszą. 
Jakie bowiem zyski może wyciąg­
nąć dla siebie imperializm z tego ro­
dzaju inwestycji? Ale w tym samym 
czasie inwestycje dotyczące dróg ko­
munikacyjnych wzrosły z 49 proc. do 
60 proc. Wzrost kredytów na budo­
wę dróg o charakterze strategicznym 
i lotnisk — z jednej strony, obniże­
nie kredytów na rozwój szkolnictwa 
— z drugiej, oto wymowna ilustra­
cja całego systemu i całej polityki.

Takie są prawdziwe przyczyny dla 
których w Algerze na 1.350.000 dzie­
ci 1.200.000 pozbawionych jest szkół, 
w Vietnam:e cyfra analfabetów w 
1945 r. wynosiła 85 proc. ogółu lud­
ności, a w francuskiej Afryce Czar­
nej na 17.Ó00.000 mieszkańców za­
ledwie 100.000 dzieci uczęszcza do 
szkól.

Nieliczna mniejszość mająca moż­
liwości nauki, ma prawo tylko do 
obniżonego poziomu wykształcenia, 
ściśle ograniczonego do niektórych 
dziedzin, potrzebnych kolonizatorom 
do tworzenia kadr niezbędnych dla 
funkcjonowania aparatu ucisku.

Ale życie nie zawsze układa się 
zgodnie z pragnieniami imperializ­
mu, który coraz bardziej zaczyna so­
bie zdawać z tego sprawę. Intelek­
tualiści, których imperializm zmu­
szony jest tworzyć i  których chce 
uformować według swoich modelów, 
w przeważającej większości wchodzą 
na drogę walki i  stają po stronie 
swych ludów.

*

rp  YLKO rozwiązanie problemu ko- 
*  lonialnego w całości może stać 

się podstawą do rozwiązania zagad­
nienia ku ltury w krajach kolonial­
nych ponieważ

„walka rewolucyjna uciskanych 
ludów krajów zależnych i kolo­
nialnych przeciw imperializmowi 
jest jedyną drogą wiodącą do ich 
wyzwolenia spod ucisku i wyzy­
sku“ ; (S ta lin  „Zagadnienie Leni- 
nizmu“ ).
Stalin uczy nas również, że kwe­
stia narodowa „jest częścią ogól­
nego zagadnienia rewolucji prole- f  
tariackiej, częścią zagadnienia f  
dyktatury proletariatu“ .
Dlatego też rozwiązanie kwestii 

kulturalnej powinno być rozpatry­
wane stale w ramach ogólnej, toczą­
cej się w danym momencie na całym 
świecie walki sił antyimperialistycz- 
nych.

Obecnie, właśnie w ramach walki 
pomiędzy obozem antyimperialistycz- 
nym i imperialistycznym, w ścisłym 
i solidarnym związku z ludem Fran­
c ji i siłami obozu anty imperialistycz­
nego, powiny ludy ' kolonialne dążyć 
do osiągnięcia swego celu: zburzenia 
jarzma, które je uciska.

Demaskalor rasizmu
AIM É CÉSAIRE: ROZPRAWA Z 

KOLONIALIZMEM. TŁUMACZY­
ŁA  Z JĘZ FRANCUSKIEGO ZO­
F IA  JAREMKO - ŻYTYŃSKA. O. 
KŁADKĘ PROJEKTOWAŁ JAN S. 
M IKLASZEWSKI. „CZYTELNIK“ 
1950. STR. 48.

Pełna demaskatorskiej siły publi­
cystyka Aimé Césaire'a, murzyń­
skiego poety, piszącego w języku 
francuskim ,jest krzyczącym oskar­
żeniem rasizmu. Książka polemizu­
je z ideologami burżuazji, którzy 
stwarzają teoretyczną nadbudowę 
dla usprawiedliwienia imperiali­
stycznej ekspansji i kolonialnego u- 
cisku. Jest to polemika walcząca. 
W pełnych gryzącej iron ii i  olbrzy­
miej pasji słowach Césaire rozpra­
wia się z ohydą wyzysku narodów 
kolonialnych przez „białą rasę“ . Przy 
całym swoim ładunku teoretyczno- 
polemicznym książka bije w oczy 
faktami.

Autor wskazuje konsekwentną l i .  
nię rozwoju współczesnego rasizmu, 
która przebiegała poprzez próby po­
szukiwania „naukowego“ uzasadnie­
nia niższości rasy niewolników aż do 
obnażonej teorii bezwzględnego fa­
szystowskiego, opartego na terrorze 
i przemocy, panowania. Faszyzująca 
burżuazja przestała owijać fakty w 
bawełnę i kokietować opinię pu­
bliczną subtelnymi wywodami.

Antropolog Lapouge, publicysta 
Faguet, geograf Gourou, misjoriarz 
Tempels, etnograf Mannoni, powie- 
ściopisarz Florenne i setki podobnych 
im pismaków, próbowali już różnych 
sposobów. Zaprzeczali istnienia ku l. 
tu ry i cywilizacji „narodów kolo­
nialnych“ , zasłaniali się wymyślną 
teorią niekorzystnego położenia geo­
graficznego krajów tropikalnych, 
dopatrywali się w wierzeniach re li­
gijnych murzyńskich plemion prze­
jawów duszy narodów, która roz­
patrywana metodą psychoanalizy 
miała niezbicie świadczyć o koniecz­
ności i  potrzebie panowania ludzi 
białych.

Césaire wykazuje ,jak za m itolo­
gią „cywilizowania dzikich plemion“ 
kryje  się nieludzki wyzysk, rabunek 
dóbr naturalnych, dławienie samo­
dzielności ku lturalnej^ ostateczne 
poniżenie człowieka. Césaire wska­
zując na wielkie wartości, jakie

tkwią w  kulturze ujarzmionych 
przez imperializm narodów, jest go­
rącym obrońcą prawa Murzynów do 
decydowania o swoim losie.

Postulaty Césaire'a nie mają, 
rzecz jasna, nic wspólnego z bez. 
krytyczną negacją całego dorobku 
myśli i  ku ltury europejskiej. Ale 
droga do rozwoju intelektualnego i 
kulturalnego Murzynów prowadzi 
jedynie poprzez zrzucenie jarzma 
kolonizatorów. Tylko wtedy bogac­
two narodowego folkloru może w o- 
parciu o przodujący dorobek ludz­
kości osiągnąć nową, wyższą synte­
zę.

Walka łączy się u Césaire'a z głę­
boką pogardą dla sprzedajnych teo­
retyków burżuazji, których zakła­
manie i obłuda jest świadectwem a- 
gonii ich klasy i  je j bliskiej nieu­
chronnej zagłady. Swojego ducho­
wego patrona znalazła ona w H it­
lerze, któremu umożliwiła zbiorową 
rzeź ludzkości i  k tóry w postaci a. 
merykańskich imperialistów odradza 
się na nowo.

Aimé Césaire wie, jakim  mieczem 
można unieszkodliwić bestię:

„M usim y stworzyć z pomocą 
wszystkich naszych ujarzmionych  
braci nowe społeczeństwo, społe­
czeństwo bogate we wszechmoc no­
woczesnej produkcji i  gorące cie. 
plem starodawnego braterstwa.

Związek Radziecki daje nam w ie­
le kapita lnych przykładów, że ta ­
kie społeczeństwo jest możliwe...“

„...Ratunek Europy nie jest spra­
wą rew olucji w dziedzinie metod. 
Jest to sprawa rew olucji jako takiej, 
sprawa rew olucji, która w miejsce 
ty ran ii, upraw ianej przez wyzutą z 
poczucia ludzkości burżuazję, p rzy. 
niesie — w dążeniu do społeczeń­
stwa bezklasowego — hegemonię te j 
jedynej klasy, która ma jeszcze 
spełnić powszechną misję wyzwole­
nia klasy, która doznaje wszystkich 
nieszczęść, jak ie  zna historia, wszy. 
stkich nieszczęść, jak ie  zna św iat — 
klasy P ro le taria tu“ .

Wiara w trium f sprawiedliwości 
i  świadomość metod walki wyzwo­
leńczej nasyca książkę Césaire'a głę­
bokim optymizmem. v

A. L.

D w a j '  męSeżyfet zatrzy­
mali się pośrodku błot­
nistej ulicy, między 
ciasno przytulonymi do 
siebie lepiankami. Je­
den z nich, ten wyższy, 

ma na sobie eleganckie białe ubra­
nie, tropikalny hełm przesłania mu 
mocno opaloną, szeroką twarz. 
Drugi — w mundurze podpułkow­
nika arm ii kolonialnej, niski, tęgi, 
ma krótkie owłosione palce, w któ­
rych trzyma pejcz. Opodal czuwa 
nad ich bezpieczeństwem czterech 
rosłych żołnierzy, ponuro oglądają­
cych się na wszystkie strony.

— Tak więc wygląda ten V iet­
nam, który tak bardzo chciał pan 
poznać, pułkowniku — powiada 
wysoki w tropikalnym hełmie i  rę­
ką wykonuje ruch zagarniający 
wszystko, co wokół widać.

— Ale tu  smród — parska 
z obrzydzeniem pułkownik,

— Tu zapachy są jeszcze idealne 
— śmieje się cywil. — Gdyby pan 
wszedł do którejś z tych nor, któ­
re popularnie zwą się domami, tam 
dopiero skrzywiłby się pański nos, 
nawykły do wytwornych paryskich 
zapachów.

Pułkownik nie odpowiada na tę 
ironiczną uwagę i  bacznie rozgląda 
się po uliczce. Na samym środku 
gęste, błotniste bajoro, przy któ­
rym bawi się z piskiem kilkoro 
dzieci. Po obu stronach tej, pożal 
się Boże, jezdni biegną dwa ryn­
sztoki, którym i spływa woda — 
mętna, zielonkawa, cuchnąca. Odór 
tej wody wdziera się do nosa i u 
nieprzyzwyczajonego do takich wy­
ziewów człowieka powoduje torsje. 
Nad tym rynsztokiem także bawią 
się dzieci.

Z lepianek nie dolatuje żaden 
prawie odgłos. Wszyscy dorośli są 
przy pracy. Tylko z jednej z nich 
dochodzi miarowy huk miota, jak­
by ktoś ku ł żelazo. Pułkownik na­
słuchuje, ale w tej chw ili uwagę 
jego całkowicie pochłania stara, po­
marszczona kobieta, która siedzi w 
kucki nad rynsztokiem przed le­
pianką, i  z nabożnym skupieniem 
patroszy szczura. Szczur jest o- 
gromny. Pułkownik wzdryga się z 
obrzydzenia, patrząc jak palce ko­
biety, niczym krogulcze szpony, wy­
rywają z rozciętego podbrzusza 
strzępy je lit. Skórka szczura jest 
błyszcząca, szara. Długi ogon po­
dryguje w  takt ruchów kobiety, jak 
gdyby szczur był jeszcze żywy i 
zw ijał się z bólu. Najbardziej prze­
raża jednak pułkownika wyraz 
twarzy kobiety. Oczy żarłocznie 
wpatrują się w czerwone mięso od­
słaniające się spod zdzieranej skóry. 
Usta kobiety poruszają się, jakby 
coś przeżuwały* a po brodzie spły­
wa żółtawa gęsta ślina.

— Okropność — mruczy pułkow­
nik. — Cóż to za poczwara.

C yw il w trop ika lnym  hełmie spo­
gląda nań ze zdziwieniem, ale pó 
chwili kiwa ze zrozumieniem głową 
i uśmiecha się uprzejmie.

— Wciąż zapominam, że pan 
przyjechał z Francji dopiero przed 
k ilku  dniami. To są rzeczy, o któ­
rych nie czytał pan w „Monde" ani 
„Figaro". Widzi pan, pułkowniku, 
ta kobieta jest po prostu głodna. 
Jak wszyscy tubylcy żywi się pra­
wie wyłącznie korzonkami. Widocz­
nie je j mąż upolował szczura i te­
raz będą mieli , co jeść na wieczór.

— Czy uważają szczury za aż 
tak wyborny przysmak? — pyta 
pułkownik, wciąż jeszcze nie rozu­
miejąc tej sceny, od której go mdli.

— Żaden przysmak — odpowia­
da z niechęcią cywil. — Po prostu 
nie mają co żreć. To jedyna dla 
nich dostępna potrawa. Zresztą i  tę 
zdobywają z trudem. Przecież to 
bydło — mówi niecierpliwie — któ­
re nie zasługuje na miano ludzi. 
Bardzo się cieszę, że pan przyjechał 
ze swoimi chłopcami, trzeba już tu 
zaprowadzić porządek, bo.,.

Pułkownik jednak nie może ode­
rwać wzroku od tamtej kobiety i 
nie słysząc słów cywila, mówi w 
zamyśleniu:

— Nie chciałbym się dostać w 
szpony tej baby. Przypuszczam, że 
patroszyłaby mnie z taką samą za­
wziętością, jak tego szczura. Ob­
rzydliwa starucha.

Cywil, w pierwszej chw ili obu­
rzony brakiem uwagi ze strony puł­
kownika, teraz wybucha głośnym, 
serdecznym śmiechem. Pod wpły­
wem tego śmiechu zaczynają mu się 
trząść czerwone, pokryte kropelka­
mi potu policzki, a hełm zsuwa się 
jeszcze głębiej na oczy.

— Pan jest wspaniały, pułkowni­
ku. Dawno się już tak nie uśmia­
łem — odzywa się wreszcie, opano­
wując dławiący go chichot. —- To 
się nazywa mieć wyobraźnię. A  co 
do tej staruchy — przysuwa się 
bliżej do oficera i konfidencjonalnie 
obejmuje go ramieniem — co do 
niej, muszę panu wyznać, że wca­
le nie jest taka stara. Przed pięciu 
laty miałem z niej wiele pociechy. 
— I  znów wybucha rechotliwym 
głośnym śmiechem, który tu, w  tej 
uliczce ludzkiej nędzy 1 dna upodle­
nia, brzmi jakoś szczególnie niesa­
mowicie. 1

Śmiech cywila rozwiał ponury 
nastrój pułkownika. Twarz jego wy- 
pogadza się, ukazuje się na niej 
cienki, obleśny uśmieszek.

—• He, he — klepie cywila po ra­
mieniu — spryciarz z pana, panie 
Garnier. Ma pan wprawę w cyw ili­
zowaniu tubylców.

— Robię, co mogę, pułkowniku — 
rechoce Garnier. — Ale, ale — 
twarz jego poważnieje — obiecałem 
panu coś pokazać. Chodźmy.

MARIAN M. BIELICKn

P C S
Obaj mężczyźni idą dalej. K łę­

biące się w pyle i błocie ciała dzie­
ciaków rozpryskują się przed nimi 
na strony. Idą, starannie wymijając 
kałuże. Od czasu do czasu pułkow­
n ik zaciska dwoma palcami nos. 
Stanowczo ten fetor nazbyt drażni 
jego powonienie. Za nim i w odle­
głości kilkudziesięciu kroków posu­
wają się posępni żołnierze. Dzie­
ciaki pierzchają przed nimi z krzy­
kiem i znikają w czeluściach lepia­
nek. Jakiś malec nie nadąża za ko­
legami. Żołnierz odpycha go butem, 
tak że dzieciak przewraca się i 
wpada twarzą do kałuży. Kobieta z 
wypatroszonym szczurem w ręku 
unosi na chwilę oczy i  spogląda za 
żołnierzami. Gdyby pułkownik do­
strzegł teraz jej spojrzenie, poczuł­
by znów, jak ciarki przechodzą mu 
po plecach. Tyle w tych oczach jest 
nienawiści, co nędzy w chatach.

Tymczasem panowie doszli do 
skraju wsi. Zatrzymali się przed o- 
statnią lepianką, z której rozległ 
się metaliczny huk młota. Za tą le­
pianką zaczynały się pola biegnące 
w dal równymi zielonymi bruzda­
mi, opierającymi się drugim krań­
cem o las.

— To, panie pułkowniku, są zapa­
sowe pola mojej plantacji — wyja­
śnia monsieur Garnier. — W latach 
gdy popyt na trzcinę cukrową spa­
da, pola te leżą odłogiem, porasta­
ją  zielskiem tak jak teraz. Widzi 
pian tych ludzi tam, w głębi pola? 
To moi strażnicy. Pilnują tego pola, 
aby tubylcy nie hasali na nim bez­
karnie, a poza tym — głos jego ści­
szył się do szeptu — pilnują, aby nie 
było żadnych kontaktów między 
wsią, a tym i bandytami w lesie.

Pułkownik klepie pana Garnier 
po ramieniu.

•— Zuch z pana, Garnier. Jest pan 
nie tylko plantatorem, ale i strate­
giem. To bardzo słuszne pociągnię­
cie. Trzeba tych bandytów odizolo­
wać, odciąć od ludności tubylczej...

— Obawiam się, że na to jest już
za późno — płaczliwym głosem 
skarży się plantator. — Nie zdaje 
pan sobie, pułkowniku, sprawy z 
tego, co się tu dzieje. Nigdy nie od­
ważyłbym się wyjść na ulicę z pa­
nem, gdyby nie pańscy żołnierze. 
Tu człowiek nie wie, skąd oczeki­
wać niebezpieczeństwa. Słyszał pan 
chyba, jak w biały dzień zamordo­
wano pana Montelle. I  to wszystko 
z zemsty. ,

— Nic o tym nie słyszałem.
— Ach, prawda, pan jest tu do­

piero od k ilku  dni. Wy tam we 
Francji nic nie wiecie. Pan Mon­
telle był moim sąsiadem. Bardzo 
porządny człowiek. Uczciwy, go­
ścinny. N ikt lepiej od jego żony nie 
przyrządzał groszku po bretońsku. 
Co za wspaniała potrawa! Otóż pan 
Montelle dowiedział się, że party­
zanci utrzymują łączność z ludźmi 
z jego wsi. Kazał zbadać, kto są ci 
ludzie, aby ich ukarać. Ale n ik t we 
wsi nie chciał powiedzieć prawdy. 
Ponieważ sytuacja była groźna — 
powstańcy dwakroć już kradli mu 
bydło, Montelle kazał dla odstrasze­
nia powiesić trzech tubylców. Przy 
tym wybrał najbardziej krnąbrnych 
i  leniwych, przypuszczając słusznie, 
¿y tacy są najgorsi — pracować im 
się nie chce, wolą iść do bandytów. 
I  nazajutrz Montelle już nie żył, a 
jego dom zamienił się w rumowisko 
popiołu i  zgliszcz, zanim przybyło 
wojsko.

Garnier spogląda wokół sobie ze 
strachem. Teraz pułkownik odzy­
skuje całkowicie panowanie nad 
sytuacją. Przedtem irytowało go 
pewne siebie, trochę protekcjonalne 
zachowanie plantatora usiłującego 
grać rolę gospodarza wobec niego, 
pułkownika Bronsalłer, przysłanego 
z Francji dla uśmierzenia bandyc­
kich zapędów tych przeklętych 
Vietnamczyków, na razie przynaj­
mniej na tych terenach, gdzie w oj­
skom francuskim udało się jeszcze 
zachować kontrolę. Uśmiecha się 
złośliwie, obserwując przestraszoną 
twarz plantatora.

.— Czego się pan boi, Garnier? 
Przecież za nami idą moi żołnierze, 
którym może pan bezwzględnie ufać. 
Poza tym sam pan powiedział, że o 
tej porze we wsi nie ma nikogo 
prócz dzieciaków. Tych się pan chy­
ba nie obawia.

— Nic nie wiadomo, nic nie wia­
domo, pułkowniku — bąkał planta­
tor. — Z tubylcami człowiek nie 
jest pewien ani dnia, ani godziny. 
Tutaj nawet pięcioletnie szczeniaki 
szczerzą na nas kły. Niewdzięczny 
naród. Niesiemy im cywilizację, a 
oni zamiast całować nas z wdzięcz­
ności po rękach, rzucają się nam do 
gardeł.

— To jest nienawiść, Garnier — 
przerywa mu pułkownik — a tej 
należy się najbardziej wystrzegać.

Po chwili dodaje:
— Byliśmy zbyt łagodni przez ty ­

le lat, musimy więc za to odpoku­
tować.

Garnier, który odzyskał już spo­
kój, przyjmuje ironicznym uśmie­
chem te uroczystym tonem wypo­
wiedziane słowa pułkownika.

Pułkownik nie zwracając na to 
uwagi ciągnie swą myśl.

— Otóż musimy teraz zabrać się 
ostro do rzeczy. Pierwszym naszym 
zadaniem jest umocnić się na tych

terenach, które, tak jak okolic*
pańskich plantacji, nie zostały jesz-, 
cze opanowane przez bandytów. 
Następna faza to oczyszczenie są­
siednich terenów od powstańców, 
trzecia — przejście do ofensywy na 
całym terytorium, wreszcie czwar­
ta — generalna likwidacja band, po 
czym nastąpi spokój.

Garnier z nabożnym podziwem 
śledzi ruchy palca, którym pułkow­
n ik wymachuje w miarę narastania 
„operacji bojowych". Kiedy palce 
zatrzymują się na poziomie pułkow- 
nikowskiego nosa i  zawisają w 
bezruchu, jakby już zapanował spo­
kój, plantator uderza się dłońmi o 
uda i  z zachwytem woła:

— Genialne, pułkowniku. Tak 
trzeba postąpić. Ale — tu głos jego 
traci entuzjastyczne brzmienie — 
ale czy starczy panu sił na prze­
prowadzenie takich operacji tutaj. 
Zdaje mi się...

— Panie Garnier, mogę to po­
wiedzieć bez obawy — uroczyście 
mówi pułkownik. — Starczy m i sił. 
Wprawdzie oddział, z którym  przy­
byłem wczoraj, liczy niewiele po­
nad czterysta ludzi, ale pojutrze 
przybędzie reszta oddziałów, skie­
rowanych do tego okręgu. Pojutrze 
Garnier, stanie tu pięć tysięcy żoł­
nierzy. Rozumie pan? Pięć tysięcyl 
To siła, która zmiecie tych bandy­
tów tam — palec jego wystrzela 
teraz przed siebie, wskazując obra­
muj ący pola gęsty tropikalny las.

Garnier słucha go z otwartym i u - 
stami. W oczach jego błyszczy ra­
dość.

—  Pięć tysięcy — krzyczy w upo­
jeniu. — Pięć tysięcy. Teraz to już 
koniec z bandytami. Jeżeli wszędzie 
wyślą tyle żołnierzy...

•— Nie tylko żołnierzy, Garnier — 
uśmiecha się pułkownik. — Dodaj 
pan do tego czołgi, samoloty, arty­
lerię...

— Taka siła, taka potęga!
Pułkownik, dumny z wrażenia, 

jakie sprawił na plantatorze, mu­
ska palcem wąsik. W powietrzu 
drży cisza. Nagła cisza, która rani 
uszy pułkownika.

— Dlaczego tu tak cicho? — py­
ta zdziwiony. *— Zdawało m i się 
wpierw, że ktoś ku ł żelazo...

Jakby w odpowiedzi rozlega się 
od razu metaliczny huk młota. 
Uderzenia są silne, ciężkie, spadają 
raz za razem.

— To tutejszy kowal, Selwara- 
dżu, pracuje w tej lepiance — od­
powiada na nieme pytanie Garnier. 
— Głupiec, jakich rzadko można 
spotkać. Nie umie nawet wymówić 
prawidłowo po francusku „bon­
jou r“ . Chciałem go kiedyś nauczyć, 
ale zrezygnowałem. W głowie mi 
huczy od tego stukania — bierze 
pułkownika pod rękę. ■— Wracajmy 
do mnie. Jest już jedenasta! Naj­
wyższy czas, żeby wracać na lunch. 
iÇaki spacerek dobrze robi na ape­
tyt. Zresztą musimy oblać pański 
przyjazd i  wypić za zwycięstwo — 
śmieje się tubalnie.

Pułkownik daje znak żołnierzom. 
Tamci natychmiast podchodzą i sta­
ją  na baczność. Pułkownik i plan­
tator ruszają, za nim i w  odległości 
kilkunastu kroków maszerują żoł­
nierze. Kiedy przechodzą obok ko­
biety, która teraz siedzi bezmyślnie 
wpatrzona w rynsztok, trzymając w 
ręku zakrwawiony nóż, oblepiony 
rojem tłustych, czarnych much, puł­
kownik spluwa z obrzydzenia. Po­
tem odwraca się do plantatora. i

— Ale o tym, co panu mówiłem,
Garnier, tss, ani słowa — przykła­
da palec do ust. — To musi byó 
zaskoczenie nieprzyjaciela. |

Garnier potakuje głową na znak, 
że wszystko rozumie i  na wszystko 
się zgadza.

Kowal Selwaradżu wynurza się 
ze swej lepianki. Patrzy wzdłuż 
wąskiej uliczki i widzi, jak za za­
krętem znikają plecy ostatniego 
żołnierza.

— Już poszli — rzuca w stronę 
otworu, który w lepiance zastępuje 
drzwi.

Po chwili wychodzi stamtąd dru­
gi mężczyzna, młodszy od kowala. 
Minutę obaj stoją w milczeniu.

— Słyszałeś? — pyta wreszcie 
kowal. — Przyjdzie ich tu pięć ty ­
sięcyl Przeklęci! — syczy w gnie­
wie, zaciskając potężne jak młoty 
pięści.

Drugi mężczyzna odpowiada c i­
cho:

— Słyszałem! Już wczoraj donie­
siono nam, że ma tu przybyć spora 
ilość żołnierzy. Mówiłem ci o tym. 
Chodziło o to, by dowiedzieć się, 
kiedy, żebyśmy zdążyli urządzić 
zasadzkę na drogach. Po to mnie tu 
przysłano.

— Teraz już wiesz wszystko —, 
mówi z powagą kowal.

— Cóż z tego — twarz mężczyzny 
jest skupiona, w  głosie brzmi go­
rycz. — Cóż z tego, że wiem, skoro 
nic nie mogę zrobić.

—- To prawda — odpowiada ko­
wal. — Teraz nie możesz wrócić. 
Te szakale, nadzorcy, węszą po po­
lu  i nie dadzą ci przejść do lasu. 
Dopiero w nocy.

— tytedy już będzie za późno.
Przyjdę ■ do naszych nad ranem, a
tymczasem, zanim roześle się ludzi
z wieściami do innych oddziałów,
żołnierze będą już w drodze. Och —
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Wzdycha — gdybym mógł pobiec 
teraz! W ciągu nocy wiedzianoby 
wszędzie, że tamci idą. Jutro w 
dzień wszystkie drogi byłyby obsa­
dzone. A tak pojutrze żołnierze 
będą już tu i dopiero- będziemy 
mieli kłopoty. Jest nas za mało, 
abyśmy mogli się na nich rzucić w 
otwartej walce. Wszystkie siły Viet- 
Minhu rzucono do ofensywy. Fran­
cuzi chcą wykorzystać ten moment 
i umocnić się na tych terenach. Mu­
simy im w tym przeszkodzić za 
wszelką cenę. Znasz rozkaz naczel­
nego wodza dla partyzantów?

— Znam — mówi w zamyśleniu 
kowal — i właśnie myślę o tym, co 
począć.

— Jest tylko jedna rada: zawia­
domić naszych w lesie przed zmie­
rzchem. I tego zrobić nie możemy.

Kowal milczy. Skóra na czole 
marszczy mu się, nad brwiami u- 
kazują się głębokie bruzdy. Chwilę 
myśli i wreszcie mówi spokojnie.

— Już mam.
— Co? — dziwi się jego towa­

rzysz.
— Silwan pobiegnie. Zna dobrze 

drogę, biegł do lasu nieraz...
— Ale wtedy pola nie pilnowano 

tak skrzętnie jak teraz — przery­
wa mu towarzysz. — Nie można na­
rażać dziecka.

— Nic mu nie będzie — twardo 
mówi kowal. — Silwan zna dobrze 
drogę. Powiem mu, żeby był o- 
strożny. Takiego malca trudno do­
strzec i złapać.

— Ale oni go mogą zabić — wtrą­
ca z przestrachem mężczyzna i 
gwałtownie szarpie kowala za blu­
zę. — Zrozum, że mogą go zabić. 
Przecież Silwan to dziecko. Ma do­
piero siedem lat...

— A czy jesteś pewien, że będzie 
żył, jeżeli go schowam w chacie? 
Małoż to dzieci zabili żołnierze? 
Jeżeli przyjdą tu w takiej ilości, 
wytną nas wszystkich w pień. Ten 
Garnier obiecywał już, że kiedy 
przyjdą wojska, nie będzie wieszał 
pojedynczych ludzi, ale wytępi nas 
wszystkich — w głosie kowala 
brzmi bezgraniczna nienawiść. _— 
Dopóki oni tu pozostaną, nie będzie­
my pewni naszego życia. Ani my, 
ani nasze dzieci.

— Więc poślesz chłopca?
_  ja k  — twardo odpowiada ko­

wal i ostro spogląda na towarzy­
sza.

Tamten ostrożnie dotyka palcem 
jego potężnej ręki.

— Dobrze. Idź i powiedz mu.
Kowal idzie cuchnącą uliczką

tam, gdzie rozlegają się nieustanne 
piski i krzyki rozbawionych dzie­
ciaków. Idzie ociężale, z trudem 
stawiając kroki. To nie jest łatwa 
decyzja: posłać własnego syna.
siedmioletnie dziecko z wiadomo 
ściami do partyzantów. Co innego, 
gdyby Silwan miał piętnaście lat 
Takiego pędraka mogą zabić, a 
dziecko nie rozumie nawet, za co 
ginie. Kowal Selwaradżu nie zna 
szumnych słów, ani górnych fraze­
sów. Jego myśli są równie proste 
jak jego czyny. Jest wojna. Wojna
0 to, żeby każdy człowiek w jego 
kra ju  był szczęśliwy. Kiedy się wal­
czy o taki cel, każdy, nawet dzie­
cko, powinien być żołnierzem. Je­
go Silwan też musi być żołnierzem. 
Trzeba zawiadomić partyzantów i 
na tym koniec. Kowal Selwaradżu 
widzi brudną twarz swego synka
1 czuje, jak mu się serce ściska. To 
ostatnie żyjące dziecko, jakie mu 
zostało. Troje umarło przed rokiem, 
kiedy szalała tu straszna epidemia. 
Żona mu też umarła. Więcej dzieci 
nie będzie miał. A  może go nie za­
biją, mogą go nie zabić — myśli. — 
Silwan musi się dostać do party­
zantów. Najważniejsze jest właśnie 
to...

— Silwan, Silwan — woła gło­
śno.

Z gromadki dzieci babrzących się 
w  ulicznym błocie odrywa się nie­
duży chłopiec o wielkiej głowie, 
wypukłym jak bęben brzuchu i 
cienkich jak badyle nogach. Nie 
różni się niczym od swoich rówieś­
ników. Tak wygląda tu większość 
dzieci, wiecznie głodnych, opycha­
jących się byłe czym, nawet gliną, 
żeby zagłuszyć nieustanne ssanie 
w  dołku. Tak wyglądają dzieci w 
tym kraju nędzy, głodu i rozpaczy.

Chłopiec dopada kolan ojca i 
zdyszany unosi w górę twarzyczkę 
o żywych, wesołych jak iskry o- 
czach.

Kowal głaszcze go po brudnych, 
skołtunionych włosach.

— Jesteś mi potrzebny, Silwan. 
CPO.&Ł

Silwan poważnieje, z dumą oglą­
da się na czekających nań rówie­
śników i krzyczy:

— Nie czekajcie na mnie, jestem 
potrzebny memu ojcu. Będę mu po­
magał kuć żelazo. — Potem chło­
piec przenosi wzrok na twarz ojca i 
pyta: — Pozwolisz mi dziś trochę 
kuć? Uderzę tylko parę razy tym 
małym młotkiem.

— Pozwolę, nawet dużo razy — 
mówi cicho kowal — ale nie teraz. 
Jak wrócisz.

— Oj, to mam gdzieś iść? — 
Chłopiec aż podskoczył z radości. — 
Zaraz to powiem chłopcom, że..,

— Nie trzeba — przerywa mu o j­
ciec — n ikt nie powinien wiedzieć, 
dokąd idziesz.

Twarz chłopca staje się poważna, 
traci swój dziecinny wyraz i u- 
śmiech. Silwan konspiracyjnie ści­
ska palec ojca i szeptem pyta:

— Do wujku Ganesza?
— Tak.
W milczeniu dochodzą do lepian­

k i kowala. Kowal znika w niej i 
wraca po chwili z dużym kawał­
kiem placka w ręku.

— Masz — mówi — będziesz 
zmęczony, to zjesz. Tylko nie śpij. 
Musisz pędzić ćo sił w nogach. Po­
trafisz?

Chłopieć robi obrażoną minę, 
jakby go spotkała wielka przykrość.

•— Przecież sam mówiłeś — od­
powiada nadąsany — że jestem już 
duży i muszę ci pomagać. Umiem 
biegać najlepiej z całej wsi. Ho, ho 
— dodaje chełpliwie — n ikt mnie 
nie dopędzi.

Kowal głaszcze chłopca po głów­
ce.

— Poczekaj, biec będziesz przez 
las. Ale tutaj przez pole musisz 
przejść bardzo ostrożnie. Tego po­
la pilnują. N ikt nie ma prawa 
przejść do lasu. Mogą do ciebie — 
głos mu się załamuje — strzelać.

Chłopiec nie zwraca uwagi na 
głos ojca. Rozgorączkowany ciągnie 
go za rękę.

ka chyyil odczekał, urwał kilka 
szjerokolistnych chwastów i vyętknął 
je sobie między włosy, Z zabaw z 
chłopcami wiedział, że w ten spo­
sób nąjłatwiej, zmylić pogoń, którą 
sądzi, iż ma przed sobą rozkołysa- 

' ne przez w iutr rośliny. Ostrożnie 
wyjrzaĘ Dwaj strażnicy stali w 
odległości kilkudziesięciu kroków i 
g|ośńo, śmiejąc się o czymś rozma­
wiali. Siiwąn szybko i zręcznie jak 
jaszczurka poczołgał się w stronę 
lasu. Co kilkanaście metrów za­
trzymywał się, by odsapnąć i  zet­
knąć na strażników. Póle miało ze 
dwa kilometry długości i mały Sil­
wan dobrze się zmachał, zanim do­
ta rł do skraju lasu. Nim wyskoczył 
z trawy, by przebiec kilka metrów 
nagiej ziemi, dzielącej go od pier­
wszych drzew, rozejrzał się. Naj­
bliższy strażnik stał odwrócony doń 
plecami. Chiopiec wyślizgną! się i 
wężowymi ruchami dopełzł do po­
tężnego drzewa. Jeszcze kilka su­
sów i Silwan był w lesie.

Ogromne pnie, gęste, bujne krze­
wy ukryły go przed niepowołanymi 
oczami. W lesie panował przyjemny 
chłód i półmrok. Aksamitne, podszy­
cie było wilgotne. Tu już nie docie­
rały palące promienie słońca. Wy­
soko, między rozłożystymi liśćmi

dwóch lat ukrywał się w lesie, wy­
słuchał informacji przyniesionych 
przez chłopca z uwagą.

— Zuch jesteś — powiedział, ła­
godnie szarpiąc chłopca za włosy. 
— Powiedz ojcu, że wszystko w po­
rządku. Zaraz się tym zajmę. A ty 
wracaj do siebie, tylko uważaj! A 
może chcesz zostać z nami? — do­
dał poważnie. — Zachowałeś się 
przecież jak żołnierz.

Chłopcu błysnęły oczy. Zamyślił 
się nad czymś, po czym dłubiąc pal­
cem w zębach odrzekł stanowczo:

— Nie m°gę- Jestem pomocni­
kiem ojca. Muszę do niego wracać. 
Ale powiem mu wszystko, co mi 
kązałęś, i powiem, żeś mnie nazwai 
żołnierzem.

Wujek Ganesz przekazał opiekę 
nad chłopcem partyzantowi, który 
go przyprowadził. Chłopca nakar­
miono. pożartowano z nim i odpro­
wadzono do przedniej placówki. 
Silwan pomachał im ręką i pobiegł 
z powrotem, śpiewając nową pio­
senkę, której treścią były słowa: 
„będę żołnierzem“ .

Kowal Selwaradżu nie może so­
bie znaleźć miejsca w lepiance. Co 
weźmie młot do ręki, odkłada go i 
wychodzi na ulicę, by popatrzeć na 
pole i daleki las. Niedługo słońce 
ukryje się za linią horyzontu. Lu­
dzie wracają już z pracy, a Silwana 
jeszcze nie ma. Powinien niedługo 
być. Tylko patrzeć, jak jego zwinne 
brunatne ciałko o wypukłym brzu­
szku, rozkołysanym na cienkich 
nóżkach, mignie na skraju pola.

Kowal Selwaradżu, patrząc na 
strażników wychylonych do poło-
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— Ojcze, posłuchaj, tutaj przez
ole biegnie taka głęboka bruzda.

Jeżeli wlezę do niej, n ikt mnie nie 
zobaczy..

— Musisz uważać — powtarza ko­
wal — mogą do ciebie strzelać. 
Musisz się czołgać do lasu. Potem 
już będzie spokojnie. Jeżeli zaraz 
pójdziesz, to za dwie — trzy godzi­
ny powinieneś być już u Ganesza.

Chłopiec nie wie, co to są godzi­
ny, ale z poważną miną potakuje 
głową.

— Gdyby cię złapali strażnicy, to 
płacz, krzycz wniebogłosy, że jesteś 
głodny i chciałeś zebrać trochę ko­
rzeni. — Oczy kowala wpijają się 
w oczy chłopca jak rozpalone igły.
_ Za nic w świecie, choćby nie
wiem, jak cię męczyli, nie masz 
prawa powiedzieć, dokąd biegłeś, 
albo skąd, ani tego, co ci zaraz 
powiem.

— Rozumiem, ojcze — głos dzie­
cka brzmi jak uroczysta przysięga.

— Powiesz wujkowi Ganeszowi 
tak: Pojutrze, zapamiętaj to sobie, 
po-ju-trze! Powtórz.

— Po-ju-trze — powtarza chło­
piec, naśladując ojca.
_ Dobrze. Pojutrze przyjdzie do

naszej wsi pięć tysięcy żołnierzy. 
Mają dużo broni. Idą z... Zapamię­
tałeś?
_ Tak — chłopiec powoli powta­

rza całe zdanie.
_ Potem powiesz, że teraz jest w

naszej okolicy tylko około cztery­
stu żołnierzy, a z nimi pułkownik...

— Ten mały, co tak patrzy! na 
ciotkę Puganę. Z pejczem? — py­
ta chłopiec.

Ojciec patrzy nań karcąco.
— Nie przerywaj, a ucz się, co 

masz mówić.
Chłopiec powtarza wyuczone zda­

nia kilka razy. Wreszcie kowal u- 
znaje, że dość prób, że chłopiec za­
pamiętał dobrze i nie omyli się 
przekazując meldunek partyzantom. 
Twarz jego od razu zmienia wyraz. 
Patrzy teraz na swego małego syn­
ka ciepło, w jego oczach czai się 
wewnętrzny ból. Mówi prawie 
pieszczotliwie.

— No to idź, Silwan, idź mój po­
mocniku... A uważaj na siebie, syn­
ku...

Chłopiec zrywa się i kowal widzi 
jego ciemne plecy, znikające wsro 
gęstej zieleni chwastów. Długi czas 
stoi na drodze i patrzy na pole. 
Wydaje mu się, że strażnicy, pęta­
jący się po polu, też widzą, jak po­
dejrzanie faluje trawa tam, gdzie 
ciągnie się bruzda, którą biegnie 
Silwan.

Chiopiec przebiegł kilkanaście 
kroków mocno schylony, po czym 
ześlizgnął się do bruzdy. Tu k il-

skakaiy małpki i przekomarzały się 
papugi. Silwan usiadł naśladując 
gest ojca, otarł całą garścią pot z 
czoła, poprawił opaskę na biodrach 
i  wyciągnął z niej ukryty tam 
skrzętnie kawał placka. Wgryzł się 
zębami w stwardniały miąższ. 
Okruszki zbierał pieczołowicie, zsy­
pywał je na dłoń i na zakończenie 
posiłku zlizał je starannie. Taka 
uczta nie zdarza się często. Potem 
skoczył do szumiącego w pobliżu 
strumyka i napił się wody.

Wypoczęty i najedzony ruszył W 
dalszą drogę. Znał las jak wnętrze 
własnej lepianki. Orientował się w 
nim znakomicie. Kiedy byi malutki, 
matka przynosiła go tu, gdy szuka­
ła korzeni i jagód. Zresztą ojciec 
dawniej, kiedy pole nie było jeszcze 
pilnowane, kilkakrotnie wysyłał go 
do wujka Ganesza. Znał tu wszyst­
kie przejścia, prowadzące do par­
tyzanckiego obozowiska.

— Ho, ho — krzyknął do tańczą­
cych wśród drzew małpek — za­
nim słońce się schowa za wsią, bę­
dę już w domu. A ojciec obiecał, 
że mi da postukać młotem.

Wydało mu się, że małpki go ro­
zumieją. Biegł więc teraz przez las, 
rozmawiając z nimi i śpiewając u- 
łożoną przez siebje piosenkę, która 
zaczynała się i kończyła słowami: 
„będę kowalem“ .

Las gęstniał coraz bardziej. Mu­
siał teraz starannie wymijać grube, 
wysokie łodygi paprotnika, prześliz­
giwać się pod nisko zwisającymi 
lianami.

W pewnej chwili zatrzymał się. 
Tu gdzieś niedaleko musiał stać 
wujek, który go odprowadzi do 
wujka Ganesza.

— Ho, ho! — zawołał. — Wujku 
Ganesz!

Po chwili usłyszał ostrożny sze­
lest. Ktoś się skradał. Silwan do­
strzegł, jak wśród zielonych liści 
mignęła ciemna twarz i  błysnęły 
czujne białka oczu.

— Czego tu chcesz, mały? — u- 
słyszał nad uchem.

Za nim stał wysoki, ciemnolicy 
mężczyzna z karabinem w ręku.

— Ja do wujka Ganesza.
Mężczyzna przyjrzał mu się.
— Aha — mruknął — jesteś od 

kowala Selwaradżu.
— To mój ojciec — odrzekł z du­

mą chłopiec.
Mężczyzna przeraźliwie gwizdnął. 

Silwan poczuł, że serduszko mu się 
ściska z żalu. Gdyby on tak umiał 
gwizdać. Dopiero by mu cała wieś 
zazdrościła. Chciał poprosić tego. 
wujka z karabinem, by go nauczył, 
ale nie było już czasu na rozmowy.

Wkrótce odprowadzono go do 
partyzanckiego obozowiska. Wujek 
Ganesz, brat jego ojca, który od
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wy ciała z wysokiej trawy, czuje, 
jak mu serce zamiera. Zęby tylko 
Silwan nie wychylił się zanadto. 
Strażnicy zaczęliby strzelać nawet, 
gdyby tylko wydało im się, że ktoś 
przemyka się polem. Na myśl o tym 
kowal drży...

— Uspokój się, Selwaradżu — 
mówi mężczyzna siedzący w kącie 
lepianki — Silwan zaraz wróci. 
Skoro przeszedł spokojnie do lasu, 
a wiesz, że przeszedł, bo nie strze­
lano, wróci równie bezpiecznie. To 
mądry dzieciak.

Kowal nic nie odpowiada. Zaci­
ska tylko.pięści w gniewie na tych, 
którzy zamienili jego naród w nę­
dzarzy, a dzieci w nieszczęśliwe 
istoty, znające jedynie smród i 
głód. Gdy jego Silwan dorośnie, bę­
dzie już na pewno wolnym człowie­
kiem, będzie miał dom, a nie cu­
chnącą norę, będzie umiał dużo 
rzeczy, o których on, kowal Selwa­
radżu, tylko słyszał. Kowal wie, że 
armia, ich arm ia,. vietnamska, jest 
coraz bliższa ostatecznego zwycię­
stwa. Kiedy wypędzą plantatorów 
i francuskich urzędników, otworzą 
tu we wsi szkoię. I Silwan będzie 
się uczył, a wieczorami będzie ko­
walowi czytał gazetę. Taki duży ka­
wał papieru, jaki ma tamten czło­
wiek w kącie. Papier, na którym 
pełno jest czarnych robaczków, 
zwanych literami. Z tych lite r 
składają się słowa bardzo mądre i 
bardzo ciekawe. Kiedy wczoraj 
Wieczorem gość czytał gazetę, ko­
wal Selwaradżu zdziwił się, kto 
mógł tak prawdziwie n-apisać o nim, 
O jego wsi, o tysiącach takich jak 
on wiecznie głodnych i nieszczęśli­
wych ludziach. Rozumie, co to jest 
walka, I rozumie, o co się walczy. 
Dlatego posiał swego Silwana do 
lasu, chociaż...

Znów dręczy go myśl o synu. Pa­
trzy na pole, na las, ale niczego nie 
widzi. To dobrze. Może Silwan 
jest już w połowie pbla i czołga się 
tak sprytnie, że nawet rodzony o j­
ciec, który, wie o wszystkim, nie 
może go dostrzec. Kowal wraca do 
lepianki. Staje przy piecu i chwyta 
w ręce młot. Buch! Buch! Młot 
wali w rozpalone żelazo. Kowal u- 
nosi młot w górę, by uderzyć nim 
jeszcze raz i jeszcze, i...

Nagle uniesiona w górę ręka za­
wisa w pół drogi. M łot przez chwilę 
ciężko chyboce nad giową. Kowal 
nie czuje tego. Zamienił się cały .w 
słuch. Oczy ma szeroko otwarte, 
głowę wciąga w ramiona. Za każ­
dym strzałem, który straszliwym 
echem odbija się w jego sercu, wci­
ska tę głowę głębiej.

Przy czwartym strzale wyskakuje 
z lepianki i nie czując, że w ręku

kołysze ciężki kowalski młot, bie­
gnie ku polu. Nie zwraca uwagi na 
to, że w tym samym kierunku bie­
gną również inni mężczyźni i ko­
biety, których strzały zwabiły na 
ulicę.

— Stać, stać! — krzyczy ochryple 
strażnik stojący teraz u wylotu u li­
cy, z karabinem wycelowanym w 
nadbiegających ludzi.

Selwaradżu nie słyszy tego o- 
strzeżenia. Nie widzi przed sobą n i­
czego, prócz pola, na którym w jed­
nym miejscu zebrało się czterech 
strażników.

Odtrąca krzyczącego strażnika, 
obłędnie wołając:

— Zabiliście mi syna', mego Sil­
wana — rzuca się ku tamtej gru­
pie.

Już jest na miejscu. Strażnicy w i­
dząc jego wykrzywioną twarz, od­
stępują. Kowal Selwaradżu pada 
na kolana obok malutkiego brunat­
nego ciałka, leżącego w kałuży 
krw i, i jak może najczulej, mówi:

— Silwan, mój malutki Silwan, 
co ci jest?

Ostrożnie ściera palcem skrawki 
błota z twarzy chłopca. SilWan le­
ży nieruchomo. Na ustach jego pę­
kają krwawe bąbelki śliny. Oddech 
malca jest już ledwo uchwytnym 
rzężeniem.

— Silwan, synku, boli cię? — py­
ta kowal.

Chłopiec z wysiłkiem unosi po­
wieki.

— Jesteś, ojcze... To... dobrze. Tak 
mnie boli... tu w... brzuchu... I... 
tak mi... gorąco...

Selwaradżu, który nie znał nigdy 
pieszczotliwych słów, który nie u- 
miał płakać, którego twarde życie 
nauczyło ukrywać uczucia na sa­
mym dnie serca, czuje, jak mu po 
policzkach cieknie coś ciepłego i 
wilgotnego. Rozpaczliwie szuka w 
myślach, co by tu chiopcu powie­
dzieć, żeby zrozumiał, jak bardzo 
go ojciec kocha. Zamiast tego rpówi 
ciepło:

— Silwan, mój mały pomocniku...
Silwan słysząc te słowa, chce się

uśmiechnąć, ale zamiast uśmiechu 
bolesny grymas wykrzywia mu 
twarz.

— Ojcze — szepce ledwie dosły­
szalnie, tak że kowal musi przy­
tknąć ucho do jego okrwawionych 
ust.

— Wujek Ganesz powiedział... 
że... wszystko w po...rządku i że... 
jestem żołnierzem...

— Jesteś, synku, jesteś żołnie­
rzem — szepce równie cicho kowal 
Selwaradżu.

Ale chłopiec nie słyszy już tych 
słów. Główka opada mu do tyłu, 
usta zaciskają się w wąską krwawą 
bliznę, ciałko wypręża się, w łuk i 
bezsilnie opada.

— Silwan! Silwan! — krzyczy ko­
wal i nagle pojmuje, że to już ko­
niec, że chiopiec nigdy już się do 
niego nie odezwie, nie poprosi o 
młotek, nie zaśpiewa, nigdy nie 
nauczy się czytać pięknych stów z 
gazety.

Wolno podnosi się z klęczeK. ob­
łąkanymi oczami wpatruje się w 
stojących obok strażników i wyrzu­
ca z siebie chrapliwie:

— Zabiliście mi syna, szakale. 
Zabiliście...

Palce jego zaciskając się w bez­
silnym gniewie, napotykają trzonek 
przyniesionego aż tutaj młota. Oczy 
rozpalają mu się niesamowitym bla­
skiem. Unosi młot, jakby miał za 
chwilę uderzyć w rozpalone żelazo, 
i zwolna idzie ku strażnikom.

— Zabiliście mi syna. Wy, syno­
wie szakali. Chcecie nas wszystkich 
zabić, ale nie zabijecie. To my was 
wytępimy. Rozdepczemy jak słoń 
szakala. Jesteśmy jednym sercem. 
Jesteśmy narodem-żołnierzem. Nie 
zabijecie nas...

M łot jego zawisa nad głową 
pierwszego strażnika.

W tej samej chwili powietrzem 
targa nowy strzał i kowal Selwa­
radżu miękko jak worek opuszcza 
się na kolana, młot wypada mu z 
ręki, tułów przechyla się do tyłu.

— Nie zabijecie nas...
I  ciało kowala Selwaradżu pada 

u nóg Silwana. Ojciec i syn leżą 
obok siebie cicho i nie widzą, jak 
w oczach nędzarzy, którzy zebrali 
się na cuchnącej, brudnej uliczce 
głodu i rozpaczy rozpalą się jesz­
cze goręcej płomień nienawiści do 
szakali.

Nie widzą, jak tłum — groźny i 
niepowstrzymany — rzuca się na 
strażników; tłum, który potrafi na 
swej. drodze walki znieść wszystko, 
zerwać nawet najcięższe kajdany. *)

*) Zę zbioru opowiadań „Towa­
rzysze w alki“ , który ukazał się w 
wydawnictwie „Prasa wojskowa“ .
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Różni okupanci 
lecz m etody zaw sze te sam e

W jednym ze swych wydawnictw z roku 1950, „No­
wa Korea“ opisuje straszliwe warunki w jakich żyła 
ludność Korei pod panowaniem imperialistów. Po­
łudniowa Korea była prawdziwym piekłem, w któ­
rym ludzie poddani byli straszliwemu uciskowi i ter­
rorowi. Od czasu wyzwolenia Korei północnej do koń­
ca 49 roku zostało zamordowanych 150 tysięcy pa­
triotów. Z dnia na dzień mnożyły się represje i mor­
dy. Wszystkie wolnościowe idee były brutalnie zdusza­
ne. Za to wszystko, za barbarzyński reżim w Korei 
ponoszą odpowiedzialność kolonizatorzy amerykań­
scy i ich satelici z kliką Lisynmana na czele.

Obecna agresja amerykańska na Korei jest natu­
ralną kontynuacją poprzedniej, polityki tłumienia wol­
nych narodów stosowanej przez okupantów japoń­
skich i  lisyńmanowców.

Zbrodnie faszystów amerykańskich w  Korei nie zła­
mią ducha walikii bohaterskich Koreańczyków, któ­
rzy powoli ale stale odnoszą coraz większe sukcesy 
wojenne. W  te j walce krzepnie jedność i świadomość 
narodu koreańskiego. Posyłamy mu płomienne po­
zdrowienia i życzenia jeszcze lepszych osiągnięć w 
walce ze wspólnym wrogiem — imperializmem ame­
rykańskim.
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ność, życie przywódców organizacji demokratycznych 
zostało uratowane. Imperialiści zmuszeni byli przy­
znać się do porażki. Oto jaka jest siła międzynaro­
dowej solidarności świata postępu.

W ię z ie n ie  d la  dem okratów  
przed „dem okratycznym i"  

w yboram i
Rząd Pandit-Nehru ogłosił rozpisanie w  br. „w o l­

nych i demokratycznych wyborów ogólnych“ . Kampa­
nia wyborcza trwa i  polega głównie na brutalnym 
„unieszkodliwianiu“ ewentualnej opozycji. Tysiące pa­
triotów wtrącono do więzienia. Wśród aresztowanych 
znajduje się młodzież robotnicza i- studencka oraz 
członkowie Związków Zawodowych i  chłopskich.

„Mięso arm atnie"  
i p ierw sze m anew ry
dniowym Oranie z dnia ha dzień mnoży się 
:azanych stref“ przeznaczonych dla budowy 
o kombinatu ciężkiego przemysłu zbrojenio-

amerykańskiego w kraju Sjamczycy w y ra z ili złoże­
niem wielu podpisów pod Sztokholmskim Apelem Po­
koju, zebranych w czasie od 4 do 17 listopada ub.r. 
Apel podpisywali ludzie różnych narodowości, artyści, 
dziennikarze, pisarze, buddyści i  mahometanie, śetjći 
młodzieży i  studentów.

ne przy sortowaniu manganu pozbawione są jakie j­
kolwiek możliwości zabezpieczenia się przed szkodli­
wym działaniem tzw. czarnego kurzu kopalnianego. 
Brak jakiejkolwiek wentylacji, brak nawet wody do 
umycia się. Na przodku wykopu pracuje w zamknię­
ciu kilkunastu pracowników otrzymując za swą ca­
łodzienną pracę, zaledwie 226 franków. Warto dodać, 
iż marokański mangan jest bardzo kosztownym su­
rowcem strategicznym, i że większość'produkcji kie­
rowana jest do USA na ćele wojenne

B iały terror w  czarnej A fryce
3000 demokratów uwięzionych za działalność poli­

tyczną gnije obecnie w  więzieniach Czarnej A fryk i. 
Na wybrzeżu Kości Słoniowej w  związku z incyden­
tami w Abidjen 6 lutego 1949 r., i krwawymi zajścia­
mi, które miały miejsce w grudniu 1949 ł  styczniu, 
oraz lutym 1950 przeprowadzono masowe aresztowa­
nia. W roku 1949 i  50 wystarczyło tylko ujawnić się 
jako sympatyk RDA (Demokratyczny Ruch A frykań­
ski) by narazić się na represję, groźby i prześlado­
wania, a nawet na wtrącenie do więzienia. Na tere-* 
riach, które ujawniły swą sympatię do RDA wysie­
dla się całe wsie.

FM S  In d ii zm uszona do zejścia  
w  podziem ie

Wydane przez władze nakazy aresztowań kierowni­
ków Ogólno-Indyjskiej Federacji Młodzieży Studiują­
cej zmusiły ich do zejścia w podziemie. Wśród nich 
znajduje się S. P. Dang, jeden z wiceprzewodniczą­
cych SFMD wybrany na Kongresie Budapeszteńskim. 
Federacja jest główną organizacją w Indiach nale­
żącą do SFMD.

N ig d y  w ię c e j w o jn y  —  w o ła  m ło d z ie ż  s tu d iu ją c a  k r a ­
jó w  k o lo n ia ln y c h  i  za le żn ych . M ło d z ie ż  ta  chce żyć , 
p ra c o w a ć  i  u czyć  się, a  n ie  w a lc z y ć  w  in te re s ie  r o ­
d z im e j g a rs tk i w sp ó łcze sn ych  la n d s k n e c h tó w  a m e ry ­

k a ń s k ie g o  im p e r ia liz m u .
O to  m ło d z i s tu d e n c i ja p o ń s c y , s tu d iu ją c y  na  w y ż s z y c h  
u c z e ln ia c h  D e lh i w  In d ia c h , w y le g l i  na  u lic ę , n a w o ­
łu ją c  lu d n o ś ć  do w a lk i  o p o k ó j i  do p o d p is y w a n ia  

A p e lu  S z to k h o lm s k ie g o . '

M iasto nędzy i głodu w H a w a n n ie
Na Hawannię żyję w skrajnej nędzy w tzw. „drew­

nianym mieście“ 25 tys. ludzi. Jest to właściwie zau­
łek- walących się bud skąpo pokrytych trzciną. 
W okresie deszczów przejścia między domami żarnie-- 
niają się w bagna. Odpadki na ulicy, stanowią bogaty 
żer dla tysięcy czarnych ' sępów. Tysiące bezdomnych 
dzieci w łachmanach, albo zupełnie nago żebrze wśród 
przypadkowo zabłąkanych tU przechodniów.

Oto szczyt „komfortu“ jak i może dać imperializm 
ujarzmionym przez siebie narodom. .

O bozy koncentracyjne w  Iraku
Od rokit 1948, to jest od czasu ustanowienia w Ira ­

ku prawa wojennego, tysiące młodzieży i studentów 
zostało wtrąconych do Więzień i umieszczonych w obo­
zach koncentracyjnych. Jedyną ich zbrodnią była wal­
ka o niepodległość kraju i pokój. Jednym z. wielu 
obozów jest obóz Sehnam Neuprette znajdujący się 
w  samym sercu pustyni. Znajduje się tu 200 patrio­
tów, w tym połowa młodzieży. Do cel nigdy nie zaglą­
da słońce. Powietrze w celach jest zimne w nocy 
i  piekielnie gorące w dzień. Więźniowie . otrzymują 
znikomą ilość wody i pożywienia. 20 z nich stało się 
już nieuleczalnymi kalekami.

wego. W styczniu 1950 r. odbyła się pod kierownic­
twem Plevena w Paryżu tzw. „Konferencja Północno. 
Afrykańska“ . Podczas konferencji gen. Juin przepro­
wadził swój projekt zwiększenia sił wojskowych sta 
cjonowanych w północnej Afryce. Między 10 a li 
września odbyły się w Afryce manewry wojskowi 
połączone z ostrym strzelaniem. Wśród ludności cy. 
w ilnej było wiele ofiar.

S tu d e n c i B u rm y  p o rw a li  za b ro ń  .k ie ru ją c  ją  p rz e ­
c iw  k o lo n ia ln e m u  u c is k o w i ob cych  i  ro d z im y c h  w y ­
z y s k iw a c z y . M a r io n e tk o w y  „ rz ą d “  B u rm y ,  k tó ry m  
a m e ry k a ń s c y  i  a n g ie ls c y  im p e r ia l iś c i p o s łu g u ją  się 
d la  ro z b ic ia  je d n o ś c i n a ro d u  b u rm a ń s k ie g o  o to czon y  
je s t p o w szechną  n ie n a w iś c ią . Z  w a lk i  n a ro d o w o ­
w y z w o le ń c z e j ja k ą  to czy  po s tęp o w a  m ło d z ie ż , s tu ­
d e n c i, m a sy  p ra c u ją c e  B u rm y  —  z ro d z i s ię  w o ln o ść  

1 lepsze życ ie  lu d u  b u rm a ń s k ie g o .

D zieci p racu ją  n a  p lan tac jach
Śmiertelność dzieci w Gwadelupie wzrasta z dnia 

na dzień. Brak tu jakichkolwiek żłobków. Dzieci, gdy 
m atki idą do pracy pozostawione są same sobie. 
Większość dzieci robotników zatrudnionych w fa­
brykach cukru i na plantacjach nie widziała nigdy 
mleka Wód najmłodszych lat żywi się wyłącznie ja ­
rzynami, co w** rezultacie wywołuje stale zaburzenia 
wewnętrzne i długotrwałe choroby.

V ie tn am  — drugie Oradours
Leo Fiigueres, sekretarz generalny UJRF (Związek 

Republikańskiej Młodzieży Francji) pisze w swej 
książce: „Wróciłem z wolnego' Vietnamu“ :

„W  Indochinach są setki Oradours. Domy słomia­
ne’ palą się dużo szybciej niż domy kamienne. A czyz 
nie stwierdził ostatnio jeden z naszych ministrów, że 
„w  Azji podczas wojny życie ludzkie i -edstawia da­
leko mniejszą wartość niż w krajach europejskich ?

Plebiscytowe m achio; k i USA  
w  Porto-Rico

W - październiku ub. r. amerykańskie siły zbrojne 
pod pretekstem rzekomego „.powstania narodowego“ 

' rozpętały falę wściekłych represji wobec miejscowych 
patriotów. Zapełniono nim i więzienia i obozy kon­
centracyjne.
• - Prawdziwym celem tych niesłychanych aktów 
gwałtu politycznego była chęć zapewnienia- sobie od- 

'powiednich wyników „plebiscytu“ przygotowanego 
przez amerykańskich imperialistów. Ludność wyspy 
miała „przyjąć na" podstawie tego plebiscytu nową 
konstytucję, która w istocie rzeczy pogrzebałaby 
ostatecznie wszelkie iluzje co’ do wolności kraju. 
Komuniści, nacjonaliści i niezależni — trzy partie 
broniące narodowej niepodległości Porto - Rico zde­
cydowanie sprzeciwiły się temu „plebiscytowi“ . Za­
żądały one wycofania » amerykańskich okupantów 
i Umożliwienia narodowi-’- samodzielnego zadecydowania 
o swoim losie. '* -
"Przeciw terrorowi - wobec Porto -  Rico wystąpiły 

w .demonstracjach, strajkach i  wiecach narody kra­
jów  południowo amerykańskich jak: Kuba, 'Hawanna 
Brazylią, Argentyna, Meksyk, Wenezuela i inne Mię­
dzy innymi na 72 godziny zastrajkowałi studenci wyż­
szych uczelni kubańskich.

Presja mas dała wyniki. Prześladowania W Porto- 
Rico ustały. Wielu więźniów wypuszczono na wol-

Sjam  b a za  agresji przeciw  
C hinom  i V ie ln a m o w i

W wyniku umowy podpisanej między rządem Luang 
Pibong San-g Kran a Stanami Zjednoczonymi — Sjam 
został całkowicie podporządkowany agresywnej poli­
tyce USA. Gospodarka kraju przestawiona została 
wyraźnie na tory wojenne. Armia jest finansowana 
przez Amerykanów. . . .

Naród sjamski czuwa jednak. Członkowie partu 
komunistycznej, Generalnej Federacji Związków Za­
wodowych i Zamorskiego Związku Młodzieży Chiń­
skiej organizują obecnie z inicjatywy komunistów 
Zjednoczony Front Narodowy składający się z wszy­
stkich narodowości, partii, klas, z, wszystkich demo­
kratycznych żywiołów. Swój protest przeciw impe­
rialistycznej grabieży, wojnie i supremacji kapitału

P ro g ra m  w a lk i  o p o k ó j s f o r m u ło w a n y w  A p e lu  
S z to k h o lm s k im  i  n a  I I  K o n g re s ie  P o k o ju ' w  W a rsza ­
w ie  je d n o c z y  w s z y s tk ic h  lu d z i na  ś w ie c ie  bez w z g lę ­
d u  n a  k o lo r  s k ó ry , p rz e k o n a n ia  p o lity c z n e  i  p o g lą d y  
r e l ig i jn e  —  za w y ją tk ie m  w ą s k ie j g ru p y  im p e r ia l i ­
s ty c z n y c h  podżegaczy w o je n n y c h . I ln a jd u je  ona ż y w y  
o d d ź w ię k  ró w n ie ż  w ś ró d  c z ło n kó w  ró ż n y c h  w y z n a ń  
i  ró ż n y c h  k o ś c io łó w . N a  z d ję c iu  s tu d e n c i h in d u s c y  
z b ie ra ją  p o d p is y  po d  A p e le m  S z to k h o lm s k im  od  m u ­
z u łm a n ó w  o p u szcza jących  po s w e j c o d z ie n n e j m o d ­

l i t w ie  s w ó j m ecze t.

N iew oln icze w aru n k i pracy- 
górników  m arokańskich

Na terenie górniczych Diebel Satre pracują w ko­
palniach , manganu wyrzuceni .ze swej ziemi fel- 
lachowie, kobiety a nawet dzieci. Kobiety zatrudnię-



B. OFICER GWARDII I M  PRAGI DYPLOMOWEJ

N
m siuej kolchozoirej irsi

ad brzegiem, rzeki Nerl 
rozłożyła się wieś ko ł­
chozowa Pietrowo-Go- 
rodiszcze, Gawriłowo- 
Posadskowego rejonu, 
Iwanowskiego okręgu, 

zwykła wieś kołchozowa naszych 
dni. Jest tu światło i radio, skom­
plikowane maszyny i bogate fermy 
hodowlane. Wszystkie dzieci uczą 
się w szkole, w mieszkaniach ko ł­
choźników wiele k-ążek. Radośnie 
pulsuje bogate życie.

I  oto przybyła tutaj niedawno z 
Moskwy grupa uczonych. Przyjazd 
ich jak również wypadki, które 
nastąpiły w związku z tym przy­
jazdem głęboko w ry ły  się ,w pa­
mięć mieszkańców Pietrowo-Gcro- 
diszcza i okolicznych wsi. Szybko 
dowiedzieli się wszyscy, że goście 
ze stolicy przyjechali do Mikołaja 
Jewdckimowa.

K im  jest Jewdokimow?
Ten prosty i skromny rosyjski 

człowiek wyrósł w w ielkiej, praco­
w itej rodzinie. Ojciec jego był ko­
walem, matka długie lata pracowa­
ła w fabryce włókienniczej w ma­
łym  i cichym nadwołżańskim mia­
steczku Jurcewie. M ikołaj w mia-. 
steczku tym ukończył szkoło śred­
nią i stąd wyjechał do technikum. 
Po k ilku  latach M ikołaj wrócił do 
rodzinnego miasta na wakacje bę­
dąc juz studentem Iwanowskiego 
Instytutu Energetycznego im. W. I. 
Lenina.

Ale M ikołajowi Jewdokimowowi 
nie udało się ukończyć instytutu. 
Rozpoczęła się Wielka Wojna O j­
czyźniana i M ikołaj wraz z przy­
jaciółm i poszedł bronić ojczystej, 
radzieckiej ziemi. W czasie walk 
odważny oficer Jewdokimow został 
ciężko ranny w głowę i w nogi. 
Cztery łata przeleżał na szpitalnym 
łóżku. Lekarze uczynili wszystko 
aby gó ratować, zrobili wiele, ale 
jednego nie udało im sig dokonać

trzeb.ne dla was podręczniki będą 
przesłane na rachunek bib lioteki“ . 
I  w ślad za tym listem zaczął 
otrzymywać . paczki z kiążkami i 
czasopismami technicznymi. Pierw­
sza praca Jewdokimowa uzyskała 
bardzo dobrą ocenę. Następnie za­
częły dochodzić wiadomości o no- 
wycn osiągnięciach w nauce byłego 
oficera gwardii.

Niespostrzeżenie przeleciały lata 
i  nastąp i  okres przygotowania pro­
jektu dyplomowego. Jewdokimow 
wybrał temat: „Opracowanie wy­
posażenia elektrycznego walcarki“ . 
Rozpoczęły się kreślenia, skompli­
kowane techniczne wyliczenia. Ko­
referent pracy Jewdokimowa. do­
cent Byczków tak ocenił pracę stu­
denta ze wsi Pietrowo-Gorodiszcze: 
„Dyplomant świetnie orientuje się 
w skomplikowanych zagadnieniach 
technicznych i posiada podejście in ­
żyniera, doskonała orientację przy 
rozwiązywaniu trudnych obliczeń 
sieci elektrycznych. Oceniając w y­
konanie projektu dyplomowego na 
„bardzo dobrze1 należy uznać dy­
plomanta M. M. Jewdokimowa za 
godnego uzyskania tytu łu inżynieia 
elektryka.“

I  oto do wsi przynyli uczeni, 
wchodzący w skład państwowej 
komisji egzaminacyjnej. Obrona 
projektu dyplomowego zamieniła 
się w święto wsi kołchozowej i 
okolicznych wiejskich miejscowoś­
ci. Olbrzymia sala klubu zapełni­
ła się mieszkańcami wsi. Otwar­
cia uroczystości egzaminacyjnej do­
konał prof. J. A. Gierasimow. 
Wzruszony tym niezwykłym wyda­
rzeniem powiedział: — Dziś stu­
dent M ikołaj Jewdokimow — u- 
czestnik W ielkiej Wojny Ojczyź­
nianej, broni swej pracy dyplomo­
wej.

Przeszło godzinę m ówił M ikołaj 
o swoim projekcie ilustrując go ry ­
sunkami, wykresami, obliczeniami.

I Studenci w 
nie chcą W ehrm achtu

T a k  w yg lą d a  tzw . w o lność osob i­
sta w  zachodn im  B e r lin ie . Ten  m io ­
dy  ch łop iec  zosta ł a resz tow any 
przez p o lic ję  A denaue ra  ty lk o  d la ­
tego, że m a n ife s to w a ł za poko jem , 
że p ra g n ą ł jednośc i N iem iec, że 
w yp o w ia d a ! się p rze c iw ko  k o lo n i­
z a c ji i  re m ilita ry z a c ji s w o je j o j­
czyzny, p rze c iw ko  n o w e j w o jn ie .

W

N a  zdj< S tuden t M . J e w d o k im o w  (na p raw o ) b ro n i prc.j ’ ¡u d yp lo ­
m ow ego przed P ańs tw ow ą  K o m is ją  E g zam inacy jną

_, przywrócić Jewdokimowowi
zdolności chodzenia. Nogi i częś­
ciowo prawa ręka zostały na za­
wsze sparaliżowane.

M ikołaj wrócił do swej żony E l­
żbiety, —, kołchozowego agronoma 
we wsi Pietrowo-Gorodiszcze, do 
swoich dzieci Ko li i  Lusi jako in­
walida.

Często Jewdokimow myślał nad 
tym w jaki sposób, i gdzie mógłby 
zużytkować swe siły i wiadomości, 
ażeby przynieść pożytek ojczyźnie. 
Ktoś z sąsiadów kiedyś w rozmo­
wie powiedział mu: „Po co mar­
twicie się o pracę? Przecież pań­
stwo płaci wam solidną rentę. Ż y j­
cie sobie spokojnie!“ .

— Nie potrafię tak bezczynnie 
siedzieć...

Upływąły dni. Wielką radością 
była dja Jewdokimowa możność 
pomagania synowi w nauce. Na 
tym  ograniczało się zastosowanie 
jego wiadomości. Przeglądając ze­
szyty Koli, rozmawiając z kolega­
m i syna, Jewdokimow postanowił: 
I  ja będę się uczył. O swoim za­
miarze powiedział żonie, komuni- 
stce, wiernemu i serdecznemu 
przyjacielowi.

— Jak myślisz Lizo?
Zrozumiała. — Będzie trudno,

ale dlaczego nie spróbować?... Tak 
więc przed trzema laty Jewdoki­
mow został studentem energetyczne­
go instytutu politechnicznego. I  od 
tej pory zaczęło się dla niego no­
we żyęie.

Instytut przesłał studentowi pro­
gram. Przydałyby się i  pomoce 
naukowe, których nie posiadał. 
Zwrócił się listownie do dyrektora 
iwanowskiej biblioteki okręgowej. 
Wkrótce nadeszła odpowiedź: „Po-

Konkrelnie, jasno i pewnie odpo­
wiadał na wszystkie pytania człon­
ków komisji.

Państwowa komisja egzamina­
cyjna w skłądzie: prof. J. A. Gie­
rasimow, -joćenęi. kandydaci nauk 
technicznych — G. P. Chalizjew, 
B. J. Smirnow, P. S. Szczerebierkin 
i inżynier J. A. Wielikanow, uzna­
ła, że student M ikołaj Jewdokimow 
wykonał i obronił pracę dyplomo­
wą na „bardzo dobrze“ . Przyznano 
mu ty tu ł inżyniera-elektryka i w y­
dano dyplom. Komisja jednogłoś­
nie postanowiła polecić młodego 
inżyniera na zaoczną aspiranturę.

A . K o z lo w , D . B o lsza ko w

szyscy śledzimy z zain­
teresowaniem walkę po­
stępowej młodzieży i 
ludności pracującej Nie­
miec Zachodnich prze­
ciwko remilitaryzacji. 

Chciałbym opowiedzieć jak to stu­
denci, wśród nich nasi przyjaciele 
z Freie Deutsche Jugend w walce 
tej osiągają poważne sukcesy. Niech 
przykładem będzie tu działalność 
grupy FDJ na Uniwersytecie w Ge­
tyndze (Goettingen), grupy, która 
potrafiła zmobirzować masy stu­
dentów przeciwko remilitaryzacji.

Otóż 29 listopada ub. r. Związek 
Demokratycznych Studentów (pozo­
stający pod wpływami socjaldemo­
kracji) zwołał publiczną dyskusję 
nad remilitaryzacją. Jak to można 
było przewidzieć przyjaciele z FDJ 
włączyli się do tej dyskusji i po­
tra fili ją tak poprowadzić, że osiąg­
nięto zwycięstwo.

Moi przyjaciele opisali mi do­
kładnie przebieg tego wieczoru. 
Przemawiał profesor teologii ewan­
gelickiej Iwand, który gorąco sprze­
ciwiał się remilitaryzacji, występo­
wał za współpracą z wszystkimi 
przeciwnikami nowego Wehrmach­
tu.

Oto kilka wyjątków z przemówie­
nia prof. Iwanda: „Bolesną rzeczą 
było dla mnie w Trzeciej Rzeszy, 
że więziono i mordowano ludzi ty l­
ko dlatego, że byli komunistami... 
powinniśmy z nimi działać razem...; 
nie dajmy się podjudzać przeciw 
komunistom. Wolność sumienia nie 
da się obronić armatami Kruppa; 
ja ją sobie zachowałem nawet w 
więzieniu hitlerowskim“ ..

Na protesty reakcyjnych studen­
tów^ profesor, oświadczył: .„Gd^ie 
jest ta wolność, którą my, mamy 
bronić? Jeżeli to ma być ta wolność, 
jaką nam ofiarowują Amerykanie 
grożąc, że nas zagłodzą, jeżeli nie 
zgodzimy się dla nich umierać, to 
ja za taką wolność dziękuję“ . Prof. 
Iwand zakończył swoje wystąpienie 
słowami: „Nasze NIE wobec remi­
litaryzacji musi być aktywne“ .

Następnie zabrał głos stud. teo­
logii Mueller (FDJ). Wskazał on

jasno komu na remilitaryzacji za­
leży, kto za nią tkw i i  jaką drogą 
muszą iść 'studenci, by nie doszła 
ona do skutku

W obronie Wehrmachtu wystąpił 
Fratscher (przywódca frakcji CDU 
— Adenauera w parlamencie kra­

jow ym  Dolnej Saksonii). Na jego 
słowa: „Czyżby można było zabro­
nić nam po raz trzeci odbudować 
nasz dom, który został już parę ra­
zy spalony!“  — jeden ze studentów 
(niezorganizowany) odpowiedział 
godnie: „Nie powinniśmy naszego 
domu powierzyć znowu tym straża­
kom, którzy już dwa razy podło­
żyli pod nim ogień!“  Burza oklas­
ków...

A rezultat tej dyskusji? 273 stu­
dentów przeciw remilitaryzacji, 72 
za, 44 wstrzymało się od głosowa- 
nie, 4 głosy nieważne.

' Muszę tu podkreślić, że dotych­
czas rzadko co zdołało poruszyć na 
tyle studentów w Getyndze, że aż 
400 z nich zebrało się w jednym 
m iejscu. Nawet w wyborach do sa­
morządu studenckiego nie brało 
udziału więcej niż 15 — 20 proc. 
ogółu studentów.

I7a posiedzeniu w dniu 12 stycz­
nia br. Rada Studencka w Getyn­
dze uchwaliła przeprowadzenie 15 
lutego — równocześnie z wyborami 
do nowego samorządu studenckiego 
_ specjalnej ankiety wśród studen­
tów, którzy mieliby wyrazić w niej 
swoje zdanie co do remilitaryzacji 
i prawa odmowy czynnej służby 
wojskowej. Ale reakcja nie śpi.

Otóż parę dni później, 19.1., pię­
ciu członków egzekutywy samorzą­
du złożyło oświadczenie, z którego 
wynikało, że nie mogą oni sprawy 
ankiety pogodzić ze swoim sumie­
niem — i złożą swoje funkcje, 
jeżeli Rada Studencka nie zniesie 
powziętej pierwotnie uchwały. (Nie 
małą rolfł przy Powzięciu tej de- 
cyzji F'rzez szanowną piątkę ode­
grał ir‘r - Birc* education officer 
przy uniwersytecie).

Oóż uczyniła „wolna od wpły- 
■wć>w“ 'Rada Studencka? Pod nacis­
kam niedwuznacznej groźby anu­
lowała swą uchwałę. Znając jednak 
nastroje wśród studentów postano­
wiono tym razem głosować tajnie... 
By ogół studentów nie dowiedział 
się kto to tak gorąco popiera remi- 
litaryzację i nie zgadza się na prze­
prowadzenie ankiety.

K ilku członków samorządu, obu­
rzonych tą sprzeczną z interesami 
studentów polityką Rady, _ zaapelo­
wało do studentpw, by zażądali o- 
gólnego głosowania nad następu­
jącym wnioskiem: „Studenci Uni­
wersytetu Jerzego Augusta oświad­
czają, że nie popierają niemieckiej 
pomocy wojskowej dla obrony Eu­
ropy Zachodniej w ramach armii 
europejskiej paktu atlantyckiego.

Wniosek wraz z odezwą do stu­
dentów ogłoszono i rozdano w for­
mie ulotki, którą podpisali 4 kolejni 
przewodniczący samorządu studenc­
kiego z lat 1948 — 50, cieszący się 
ogólnym poważaniem i zaufaniem 
studentów.

Rozpoczęto zbierać podpisy stu­
dentów pod wnioskiem. Już na 
pierwszym wykładzie na wydz. te­
ologii ewangelickiej listy podpisa­
ło 140 spośród około 180 studen­
tów. W stołówce zebrano w ciągu 
dwóch godzin 245 podpisów! , Ogó­
łem w okresie tylko 3 dni, w któ­
rym nie zdążono obejść wszys’kich 
wydziałów — za wnioskiem podpi­
sało się na listach 977 sludentów. 
Słusznym żądaniom studentów mu­
si stać się zadość, gdyż wg s*a ulu 
wystarczają podpisy 10 proc, ogółu 
studiujących, by nakłonić Radę Stu­
dencką do przeprowadzenie an­
kiety.

Usłużna (Adenauerccwi) „piątka“ 
musiała teraz zająć stanowisko. Na 
posiedzeniu w dniu 26.1 br. wyciąg­
nęła ona konsekwencje ze złożonego 
poprzednio przez siebie oświadcze­
nia — występując z egzekutywy sa­
morządu. W czasie tego burzliwe-, 
go posiedzenia przewodniczący z u- 
rzędu znany w Getyndze faszysta 
Hoppner dostał lekkiego szoku ner­
wowego — porażka dotknęła go tak 
bardzo, że złożył wszystkie funkcje 
w samorządzie. Decyzja ta została 
przyjęta przez zgromadzonych stu­
dentów burzliwymi oklaskami...

Okazało się, że reakcyjny i tchórz­
liwy samorząd nie jest w stanie 
działać na dłuższą metę wbrew wo­
l i  studentów.

Chciałbym słów. kilka wspomnieć 
o błogosławieństwie, jakie ludności 
Trizonii przyniosły przygotowania 
wojenne adenaurowców (czytaj neo-

hitlerowców) oraz troskliwa opieka 
ich anglosaskich mocodawców., Ko­
szty utrzymania rosną z dnia na 
dzień. Równocześnie ze wzmożony­
mi przygotowaniami wojennymi da­
je się we znaki brak szeregu arty­
kułów. Mówi się już zupełnie o- 
twarcia o wprowadzeniu daleko 
idących ograniczeń. Bardzo poważ­
ne trudności nastręcza zaopatrze­
nie się w opal: jfeden ze studentów 
oświadczył że po wielu kłopotach 
udało mu się kupić zaledwie 100 
kg węgla, na całą zimę. Niełatwo 
również' dostać w dostatecznej iloś­
ci tłuszczu i cukru. Co mają zrobić 
bezrobotni, których liczba ciągle 
wzrasta?

Coraz cięższa staje się sytuacja 
mieszkaniowa, — Getynga, która le­
ży 18 km od „granicy“ z NRD ma 
wątpliwy zaszczyt goszczenia no­
wych tysięcy żołnierzy okupacyj­
nych. Tommies (Anglicy) zachowu­
ją się Skandalicznie. Dwa małe 
przykłady: pewnej nocy pobili
strasznie szofera taksówki, który 
nie chciał odwieźć ich do koszar 
za wojskowe banknoty. Innego dnia 
ogłosili w gazecie, że poszukują 200 
dziewcząt na zabawę. Będą one 
przedtem badane politycznie oraz 
przez lekarza.

Takie możliwości i perspektywy 
przygotowali ludności Trizonii ci, 
którzy mówiąc o pokoju myślą o 
płonących nrastach i sutych dywi­
dendach. Jednak postępowa mło­
dzież, coraz więcej ludzi pracy w  
Niemczech Zachodnich poznaje is­
totne cele tej polityki, i coraz ak­
tywniej przeciwstawia się zbrodni­
czym planom imperialistów — wal­
cząc przeciwko remilitaryzacji, o 
zjednoczenie Niemiec, o pokój.

Leon  W .

Podczas gd y  w  N R D  m łodz ież  studencka , g łó w n ie  ro b o tn ic z o - 
ch łopska, posiada w ie lk ie  m oż liw o śc i s tu d ió w , z k tó ry c h  w  p e łn i 
ko rzys ta , s tudenc i zachodniego B e r lin a  m uszą  p ro w a d z ić  zac iek łą  
w a lk ę  o n a jb a rd z ie j p ry m ity w n e  w a ru n k i b y to w e . N a  zd ję c iu  
m a n ife s ta c ja  s tu d e n tó w  zachodniego B e r lin a , dom aga jących  się 

zabezpieczen ia  w a ru n k ó w  s tu d ió w .

BLK na USP
pilnie śledziły przebieg 

sesji egzaminacyjnej
Pierwszy dzień egzaminów na lu­

belskim USP rozpoczął się wspól­
nym zebraniem. Egzaminy trwały 
do 31 stycznia i były przeglądem 
osiągnięć pracy słuchaczy i profe­
sorów.

W czasie sesji BLK wzmogły jesz­
cze bardziej swą dz'ałalność. syste­
m a tyczn ie  śledząc egzaminy i wal­
cząc z każdą formą niesumiennoś- 
ci. Na uczelnianej „Błyskawicy“ u- 
kazywały się codziennie dane o wy­
nikach egzaminów poszczególnych 
grup. Jak wynika z nich najlepszą 
grupą podczas sesji była grupa I 
z I roku — zajęła ona 7 razy w cią­
gu 17 dni pierwsze miejsce. Naj­
gorszą grupą okazuje się II  grupa 
I  roku, która zajęła 10 razy ostat­
nie miejsce.

„B łyskaw ica“ opublikowała rów ­
nież nazwiska najpilniejszych słu­
chaczy jak kol. kol. Rosoła, Nalepy 
i Pawlenki oraz piętnowała nie­
przygotowanych do egzaminów le­
niów jak  kol. Krystyńowicża.

A d o lf  Januszew sk i

C zyte ln ik  podpisujący się dr J A N  W Y -  
S Z Y Ń S K I — Z w racam y W am  uwagę na 
półanonim owość W aszej korespondencji; 
nie podajecie adresu. Poniew aż jedn ak  
zupełnie wypaczyliście sens zam ieszczo­
ne j przez nas n o ta tk i, go low i jesteśm y  
W am  odpowiedzieć. M u rzy n i, ja k  Jessie 
Owens czy H arrison D illa rd , po zdo­
byciu dla USA zło tych m edali o lim ­
p ijsk ich  w yrzucen i są przez ustrój na 
śm ietn ik , dlatego ty lk o  — że są M u ­
rzyn am i. Jest to więc jeden z w ielu  
przykładów  dy s k ry m in a c ji rasow ej w  
trurnanow skie j A m eryce . P ow oływ anie  
się na m istrzów  sportow ych klasy ro ­
botniczej w  Z w iązku  R adzieckim  czy 
w k ra jac h  dem okrac ji ludow ej św iad­
czy o Waszej pow ażnej n iedojrzałości 
ideologicznej i  po i.tyczne j. Jeżeli czy­
tacie gazety, to z pewnością w iecie, ja ­
ka opieką cieszą się u nas robotn icy  
i  chłopi p rze ja w ia jąc y  uzdoln ienia spor­
tow e. W A m eryce natom iast M u rzyn , 
k tó ry  zrob ił ju ż  swoje zmuszony jest 
do poniżających godność ludzką wyści­
gów z chartam i i kanguran ii. Gdy już  
i  do tego nie jest zdolny — nie ma in ­
nego w yjścia, ja k  o tw ieran ie  drzw i bia­
ły m , zapijaczonym  panom „w yższej ra ­
sy“ . T rzeba być ślepcem, żeby tego 
wszystkiego nie w idzieć!

A D A M  B A R O N  — techn ika od erw a­
nych frag m entaryczn ych  obrazów sprzy­
ja  w szelk ie j ła tw iżn ie : obraz H o llyw ood  
sprowadzony został do w tó rn ych , ze­
w nętrznych  cech (lim u zyn a, jazz , bal), 
a w ukształtow aniu  sty.is tycznym  razi 
niestąranność. (N a m arginesie: co to 
znaczy „szm er p ryw atn ych  fa l“ ?) List 
D altona Trum bo , w p leciony w zakoń­
czenie wiersza jest bardzo frazeologicz­
ny.

Z Y G M U N T  D M O C H O W S K I — Wasz 
w iersz zaw iera  w iele n iezrozum iałych  
zw rotów . P om ija jąc  ju ż  te pieszczęsne

ro la  E lize js k ie “ , k tóre  wcale nie pa­
su ia do tem atu, używacie n a jd z iw n .e j-  
szych porów nań i zw rotów  np . „m ysi 
m  gnie się. prostuje lub pęka. ja k  
błyskaw ica, JaK masowa zabaw ka“ , t o  
to znaczy?! A lbo pow iedzenie „św iat 
iest nelen m agnetyzm u U

C ZE S ŁA W  GO BER -  fo rm » sonetu 
zupełn ie „n ie  nadaje się“ do po d ję te ­
go1 tem atu, jako  konw encjonalna form a  
w ierszy re fleksy jnych  — podczas gdy 
W asz wiersz jest próbą dram atycznego  
przedstaw ien ia  w a lk  o m iasto. Ponadio  
w ie le  zgrzytów  stylistycznych np.. 
„ Z n ó w  mnogości w ystrza łów  (?)“ • 
tenże zdo byli“ etc.

M M  W  — napiszcie w iersz na któryś  
z w ym ien io nych  w wierszu tem atów . 
Poezja nie może przecież składać się 
z samych d ek la rac ji.

W Ł A D Y S Ł A W  U D A L S K I — „T e  łany  
spółdzielcze“ są ty lk o  spokojną, żyzną  
przyro dą . G dzie  są i ja k ą  ro lę spełnia­
ją  ich gospodarze?

J. W . — w o le lib yśm y odpisać W am  
listow nie. Podajcie adres.

J A N U S Z  K S 1Ę S K I — tłum aczen ia  za­
trz y m u je m y  do ew entualnego w j^korzy- 
stania. B łędnie  chyba przełożony jest 
zw ro t: „m in ę ła  ju ż  nieistotna (?) potęga  
p rzy ro d y “ * Spróbujcie tłum aczeń ze 
współczesnej poezji rad z ie c k ie j. W iersze  
własne słabe.

K O L . B E A T A  P A W Ł O W S K A  — T O ­
R U Ń . Jedną korespondencję d ru k u jem y  
w  n in ie jszym  num erze. Z  d rug ie j nie 
skorzystam y, głów nie dlatego, że nie 
podałyście żadnych danych, dotyczących  
dorobku naukow ego zm arłego Profeso­
ra. P rosim y o dalszą współpracę.

K O L . Z D Z IS Ł A W  K U R N IK  — K R A ­
K Ó W . Wasz program  pracy dla kółka  
przedm iotow ego jest ładnie pom yślany  
i podzie lam y Wasze zapa tryw an ie  w tym  
względzie. W o le libyśm y je d n ak  zazna­
jom ić  naszych czyte ln ikó w  z ty m , jak  
te am b itne  za m iary  rea lizu jec ie  w  p ra k ­
tyce. C zekam y na ta k i m ate ria ł.

K O L . S T A N IS Ł A W  R U S S O C K I—W A R ­
S Z A W A . N ie  ze w szystkim , co piszecie 
o kołach naukow ych, m ożem y się zgo­
dzić, ale za trzy m u je m y  do w ykorzysta ­
n ia  w przyszłości.

K O L . S T A N IS Ł A W  T A Ł A Ł A J  — W A R ­
S Z A W A . M yśle liśm y, że Wasz a rty k u ł 
będzie można w ykorzystać w dyskusji o 
pracy asystentów. N ieste ty , nie wnosi­
cie w n im  ani jednego nowego i istot­
nego prob lem u. T w ie rd zen ia  tak ie  ja k :  
„A systent musi sobie pozyskać zaufanie  
słuchaczy“ albo „M ło dzież  jest n ie w y ­
czerpana w siłach tw órczych i w pracy  
nad w łasnym  kształceniem  się“ — są, 
naszym  zdaniem , dość banalne i oczy­
w iste. Szkoda, że nie napisaliście nam  
raczej rzeczowo o ty m , ja k  w y , własną  
pracą ze studentam i, m ob ilizu jecie  ich 
chęć do p racy i k ie ru je c ie  ich w ys ił­
k iem  naukow ym .

K O L . J A N U S Z  H A L IC K I — W R O C ­
Ł A W .. D z ię ku je m y  za m ate ria ł, ale 
o trzym a liśm y  go zbyt późno. N ie  w y k o ­
rzystam y.

K O L . W Ł O D Z IM IE R Z  O N IS K O —W A R ­
S Z A W A  I  K O L . A N D R Z E J  S A D O W S K I 
— W A R S Z A W A . W  sprawach porusza­
nych przez Was zw róc iliśm y się do 
w łaściw ych in s ty tu c ji z prośbą o zaopi­
n iow anie . Po o trzym an iu  w yjaśn ień  od­
po w iem y lub zam ieścim y a rty k u ły .

K O L . A L F O N S  G Ł U C H O W S K I — 
W A R S Z A W A . Chw ilow o nie skorzysta­
m y, bo zam ieściliśm y w ostatn im  n u ­
m erze podobny m ate ria ł z L u b lin a . Z a ­
trzy m u je m y  jedn ak  do ew. w y k o rz y ­
stania później. A  może przyślecie nam  
ży w y  reportaż z jakiegoś jednego w y ­
jazdu  do P G R -u czy spółdzielni?

K O L . Z D Z IS Ł A W  B E D N A R E K  — SO­
P O T . O dpow iem v obszernie w  n a jb liż ­
szym czasie.

n a E K B
K O L . J A N  R U SZ — W A R S Z A W A . Z a -  

m ieścim y lub odpow iem y w na jb liższym  
czasie.

W A N D A  F A R C Z Y K , W A R S Z A W A ;  
poruszyliście w ażną sprawę. In te rw e ­
n iu je m y . Spodziewam y s!ę jedn ak ,  ̂ że 
pełne za ła tw ien ie  napotka na poważne  
trudności z powodu braku odpow iedniej 
k a d ry , z  drug ie j strony studia to nie  
ty lk o  w y k ła d y . Z le  prowadzony w y k ła d — 
to poważne u trudn ien ie, ale m ożna te ­
m u przeciw dzia łać, czym zając się w in ­
na organ izacja  zM P -ow ska . W inna  ona 
rozw inąć  szeroką akcję w y jaśn ia jącą  
znaczenie przedm iotu w ykładanego, zna­
czenie systematycznego uczenia się. Ta  
praca w inna  stanąć w centrum  za in te ­
resow ania  Waszej grupy Z M P -o w s k ie j.

B A L C E R  A N N A , W R O C ŁA W  — D z ię ­
k u je m y  za korespondencję o B L K , k tó ­
rą  w ykorzysta liśm y w a rty k u le  red ak ­
c y jn y m  w n r 7 naszego pism a. Prosi­
m y  o dalszą współpracę.

I .  j .  __ N o ta tka  o uroczystym  posie­
dzeniu senatu UM CS -  spóźniona. W ia ­
domość publikow ana zresztą w całej 
prasie.

LUBA J A N , B IA Ł Y S T O K  — Korespon­
dencję o plenum  o trzym aliśm y skąd­
inąd wcześniej i w ykorzysta liśm y ją  w  
n r 4 (128). Prosim y o dalszą w spółpra­
cę. Napiszcie nam, ja k  rea lizow ane są 
uchw ały  plenum .

M . IN G L O T , K R A K Ó W  — Napiszcie  
nam  o rea liza c ji uchwał plenum .

O LE J, K R A K Ó W . R. B ., W A R S Z A ­
W A  — Waszą korespondencję o stypen­
diach w ykorzysta liśm y w a rty k u le  re ­
d a k c y jn y m  w n r 4 (128).

B. S ZE S E N U T, B IA Ł Y S T O K  — Wasza 
korespondencja „G rupa studencka w  
walce o socjalistyczny stosui. jk  do p ra ­
c y “ nosi charakter ogólnego w ezw ania  
pod adresem uczelnianej o rgan izac ji 
Z M P , o polepszenie je j pracy, nie za­
w ie ra  natom iast choćby próby ana lizy  
je j  dotychczasowej działalności. Nadto  
korespondencja Wasza zaw iera  szereg 
błędów.

Piszecie np. z żalem , że nie m a jeszcze 
B L K  przy  każdej grupie s tudenck ie j..., 
a przecież m y wcale nie chcem y, by 
ta k  było  (Przeczyta jc ie  uw ażnie a rty k u ł 
red ak c y jn y  pt. „W zm óc pracę ideowo- 
w ychow aw czą B L K “ — zam ieszczony w 
n r 7 (131) naszego pisma). Piszecie dale j: 
„U w ażam , że powinno być wykluczone  
opuszczanie w yk ładów  i ćwiczeń bez 
uzasadnionych powodów“ . A  przecież 
wiadom o, że zarządzenie odpow iednich  
m in is trów  w prow adziło  od początku br. 
zabezpieczenie dyscyp liny studiów . Z W a  
szej korespondencji w y n ik a  ja k  gdyby­
ście nie w iedzie li o tym  zarządzeniu. 
B łędn ie  po jm ujec ie  rów n ież sprawę so­
cjalistycznego stosunku do n a u k i, gdyż

piszecie, że dążąc do w y ro b ien ia  ta k ie ­
go stosunku „szukam y form  pracy, aby 
cel ten osiągnąć“ . N ie  do szukania  form  
przecież spraw a się sprowadza, ale po­
g łęb ien ia  wśród studentów  pracy ideo­
wo w ychow aw czej, uśw iadam iające j, 
kszta łto w an ia  socjalistycznego stosunku 
do n auk i na m ocnych podstawach ideo- 
łcg iczno-po litycznych . Piszecie w końcu 
„U w ażam , że pow inn iśm y zastosować 
m etody pracy, ja k ie  podaje student U n i­
w ersyte tu  M oskiew skiego J. F re n k ie l“ . 
N ie  wspom inacie je d n ak  ani słowa, czy 
próbow aliście skorzystać z doświadczeń  
radzieckich , choćby na waszej grup ie.

S ądzim y, że po tych  uwagach o trzy ­
m am y od Was korespondencję, k tóra  
od zw ierc ied la łaby  w  pe łn i w yb ran e  pro ­
b lem y z życia  W aszej uczelni, k ry ty c z ­
n ie  się do nich ustosunkow ując. N a j­
chętn ie j w id z ie lib yśm y korespondencję  
z pracy W aszej g rupy  studenck ie j.

R. U ., B IA Ł Y S T O K  — N o ta tkę  o prze­
glądach w ykorzysta liśm y  p rzy  in te rw e n ­
c ji w M in is ters tw ie  Z d ro w ia . Prosim y  
Was o dalszą współpracę.

A ZS  — O m istrzostw ach narciarskich  
członków  A Z S -u  na Śląsku pisaliśm y  
w  n r 7 (131).

O B R Ę M S K I Z D Z IS Ł A W , T O R U Ń  — 
D zię ku je m y  W am  za korespondencję o 
współpracy Z M P  z ko łam i fab ryczn ym i. 
Prosim y Was o uzupełn ien ie  korespon­
dencji k o n k re tn y m i danym i o w yn ikach  
te j w spółpracy. Piszecie bow iem : ...N a ­
w iąza liśm y w  październ iku  ub. roku  
współpracę z ro b o tn ikam i to ru ń sk im i. 
O m aw ia jąc  da le j współpracę k o n k re t­
nego kola piszecie o je j w yn ikach  w  
C Z A S IE  P R Z Y S Z Ł Y M : „p rzy czy n im y  
się“ , „akad em ie , zabaw y będą zb liża ły “ . 
Ł ączym y koleżeńskie pozdrow ien ia .

M . K ., W R O C Ł A W  — S tw ierdza jąc  
stan fa k ty c zn y , że w ie lu  studentów  za­
lega z egzam inam i z I  roku  nie pisze­
cie ani słowa, ja k  ta spraw a w ygląda  
ko n k re tn ie  na W aszym  te re n ie , ja k a  
jest ro la Z M P  i grup studenckich w  l i ­
k w id a c ji w spom nianych zaległości. 
O góln ikow e stw ierdzen ie  fa k tu  i apel 
pod adresem  zainteresow anych to za 
m ało na to, by korespondencja mogła 
spełnić swą ro lę: p rzyczyn ić  się do 
szybkie j l ik w id a c ji istniejącego zła.

J A N U S Z  J A L IN IS Z , Ł Ó D Ź  — N ade­
słany m ate ria ł za trzy m u je m y  do ew en­
tualnego w ykorzystan ia .

W Ł O D Z IM IE R Z  G O D E K , W R O C ŁA W . 
Spraw ą, o k tó re j donosicie nam  w swo­
je j korespondencji, zainteresow aliśm y  
Z W  Z M P , prosząc o w yjaśn ien ie  po je j 
zbadaniu.

Lz, L U B L IN  — N a  tem at sesji egza­
m in a c y jn e j na U S P  o trzym a liśm y  m a­
te ria ł skądinąd.

I .  J., R O M A N  P A N E K , L U B L IN . S Ł U ­
C H A C ZE  S T U D IU M  P R Z Y G O T O W A W ­
CZEGO W p o z n a n i u  — M a te r ia ł z m a­
sówek spóźniony.

M IE C Z Y S Ł A W  O R Ł O W S K I. R ezygnu­
je m y ; dyskusję o zabawach zam ykam y  
w ypo w iedziam i, k tóre  wnoszą uzupełn ie ­
nie w zgl. ko rek tę  podanych przez ko ­
respondentów fa k tó w  i  propozycji.

J A N K O W S K A . N adesłałyście słuszne 
uw agi teoretyczne na te m a t rea lizm u  
socjalistycznego. O m ów ien ie  w ystaw y (a

w ięc k o n fro n tac ję  te o r ii z p ra k ty k ą )  
zbyw acie  ogó ln ikam i.

K k  — T O R U Ń . N ie  uw ażam y, aby lo ­
k a ln y  prob lem  „zach łannego“ stypen­
dysty zasługiw ał aż na tak  szeroką op ra ­
wę lite ra c ką , chyba — w w y d z ia ło w e j 
gazetce ściennej. (Rzecz jasna, o ile  spra­
w a ko l. D . została szczegółowo rozpa­
trzona. M oże m a on np. kogoś na u trz y ­
m aniu?)

D A N U T A  K A M IŃ S K A . O m ów ien ie  
„M ias ta  n ieu ja rzm io nego“ o trzym a liśm y  
w c h w ili, k ie d y  w ychodził ju ż  z d ru k u  
n u m er za w ie ra jący  recenzję  z tego f i l ­
m u. D z ięku jem y  za pam ięć.

O .R .K . — P O Z N A Ń . N ie  m ożem y oce­
nić Waszego opow iadan ia , n ie w iedząc  
nic o Was: k im  jesteście, co s tu d iu je ­
cie. N ie  m acie przecież powodu, by  
u k ry w a ć  swoje nazw isko — na życzenie  
odpow iadam y listow nie  i zach ow u jem y  
obow iązu jącą ta jem n icę  red ak c y jn ą . N a  
anon im y nie odpow iadam y z uspraw ied­
liw io n e j zasady.

K Ę D Z IE R S K A  — T O R U Ń . O zada­
niach przeglądów  grup pisał ko l. Ładosz 
w n r 1 Poprostu , pow tarzacie  w ięc n ie ­
potrzebn ie  znane ju ż  rzeczy, n ie  pisząc 
ani słowa o przygotow aniach  do p rzeg lą ­
du na waszym  teren ie , stąd korespon­
dencja Wasza nie nadaje  się do d ru k u . 
Na m arginesie: jeże li ju ż  nadsyłacie m a­
te r ia ły  pisane na. maszynie — prosim y  
Was o rob ien ie  podwójnego odstępu i 
przesyłan ie  nam  pierwszego egzem pla­
rza  a nie m ało czyte ln e j p rze b itk i.

D Y K A , R , B. — W A R S Z A W A . W a ­
szych no tatek z prac A ZS  ń ie  m ogliś­
m y w swoim  czasie w ykorzystać  z b ra ­
ku m iejsca, p rzyś lijc ie  nam  a k tu a ln y  
m a te ria ł z życia  sportowego W aszej 
uczeln i.

Z O F IA  N A W R O C K A  — K R A K Ó W . P i­
szem y do Was listow nie.

W Y D A W C A *  Zarząd
Główny Związku Młodzie­
ży Polskiej t Spółdzielnia 
Wydawnicza „ Czytelnik “ 
Adres Redakcj' Warszawa, 
ulica Wiejska 17, telefon 
451-80. Deklamacje kiero­
wać na adres administracji 
Warszawa, Wiejska 12 Pre­
numerata miesięczna 1 05 zł, 
kwartalna 3 zł. półroczna 
6.30 zł. Prenumeratę przyj­
muje PPK — „Ruch“ w 
Gddz. w W i sza wie, PI 3 
Krzyży 16, na konto PKO 
Nr 8003 Drukowane w Za­
kładach Graficznych „Czy­
te lnik“ , Warszawa, ul Mar­
szałkowska 3/^. Redaguje 
zespół.
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Mistrzostwa 
hokejowe Polski

odbyły się
z udziałem zawodników 

AZS-u
W dniach od 5 do 11 lutego na 

„Torkacie“ w Katowicach rozgry­
wane były Mistrzostwa Polski w  
hokeju na lodzie. Mistrzostwa te 
wchodzą w ramy Zimowych M i­
strzostw Polskich Zrzeszeń Sporto­
wych. W rozgrywkach brało udział 
11 zrzeszeń, a mianowicie: AZS, 
Budowlani, CWKS, Górnik, Gwar­
dia, Kolejarz, Ogniwo, Spójnia, 
Stal, Unia i Włókniarz.

Od pierwszych spotkań dało się 
od razu zauważyć, kto z 11 drużyn 
dojdzie do finału. Cztery drużyny 
CWKS, Górnik, Ogniwo i Unia gó­
rowały swoją techniką gry i szyb­
kością nad pozostałymi, młodymi 
zresztą zespołami; z tych też dru­
żyn wyłonił się Mistrz Polski, któ­
rym została drużyna CWKS.

Drużyna AZS zajęła w Mistrzo­
stwach IX  miejsce, przegrywając z 
Kolejarzem, Ogniwem, Gwardią i 
Budowlanymi, a wygrywając ze 
Spójnią. Ogólnie drużyna nasza 
wypadła nieźle. Trzeba zaznaczyć, 
że przed mistrzostwami nie było 
żadnego obozu treningowego, na 
którym zawodnicy z poszczegól­
nych środowisk zgraliby się ze so­
bą. Zakwaterowanie drużyny na­
szej w czasie mistrzostw pozosta­
wiało wiele do życzenia — zawod­
nicy zakwaterowani byli po pro­
stu w szatni...

(m)

W dniu 4.II. odbyły się w Zako­
panem eliminacje biegaczek i  bie­
gaczy AZS-u przed Zimowymi M i­
strzostwami Polski Zrzeszeń Spor­
towych. W biegu kobiet na dystan­
sie 10 km zwyciężyła Jadwiga 
Stramka (AZS Gdańsk) w  czasie 
57,58 przed Ireną Arłamowską 
(AZS Wrocław) — czas 59,04 i 
Wandą' Stylińską (AZS AW F War­
szawa) — 59,33. W biegu mężczyzn 
na dystansie 16 km zwyciężył Cze­
sław Kędryna (AZS Zakopane) — 
czas 1,08,32 przed A. Bednarzem 
(AZS Zakopane) — 1,10,01 oraz 
Wacławem Makowskim (AZS AWF 
Warszawa) — 1,10,56. Eliminację 
biegaczy poprzedził czterodniowy 
obóz kondycyjno - treningowy w 
Centralnym Ośrodku Wyszkolenio­
wym AZS w „Rusałce“ w Zakopa­
nem, gdzie pod kierunkiem in ­
struktora Kobylańskiego biegacze 
przygotowywali się do elim inacji.

Na podstawie wyników uzyska­
nych. na eliminacjach zjazdowych, 
które odbyły się w  styczniu br! 
oraz elim inacji biegowych, został u- 
stalony ostateczny skład reprezen­
tacji AZS, która bierze udział w 
Zimowych Mistrzostwach Polskich 
Zrzeszeń Sportowych.

bieg zjazd ), H elena  Janczy (bieg 10 k m , 
kom b. a lp .), K ry s ty n a  Szeliga, Jadw iga  
S tram ka , Ire n a  A rłam ow ska , W anda  
N o w ak , M a ria  Farehsow icz, M a ria  S ta ­
teczna i B arbara  P ió rkó w n a  (w szystkie  
bieg p laski na 10 km ).

Z  m ężczyzn w  m istrzostw ach udzia ł 
biorą: Stefan D ziedzic (skoki o tw arte , 
bieg zjazd ., slalom , kom b. a lp .), A n -

ra AZS w
z rz e s z e ń  s p o rto w y c h

W  skład rep re ze n ta c ji wchodzą: T e ­
resa K odelska (kom b. alp ., slalom , bieg  
zjazdo w y), K ry s ty n a  Janczy (kom b. alp ., 
slalom , bieg z jazd o w y), K ry s ty n a  Z a ­
chw atow icz (kom b. a lp ., slalom , bieg  
z jazd .), Jan ina  T a ta r  (kom b. a lp ., sla­
lom , b ieg z jazd .), H elena  C źubernat 
(kom b. a lp ., s lalom , bieg Zjazd.), Teresa  
K w a p ie ń  (kom b. a lp ., slalom , bieg z ja ­
zdow y), M iro s ław a  Z w itk ó w n a  (kom b. 
alp ., s la lom , bieg z jazd .), Jan ina  K a ­
sprzyk  (kom b. alp ., slalom , bieg z jazd .), 
A n n a  D obrzańska (slalom ), W anda S ty - 
liń ska  (bieg 10 k m , kom b. a lp ., slalom ,

Kol. Helena Janczy (AZS — Gliwice) 
na starcie biegu eliminacyjnego.

drze j G ąs ien ica-R o j, W a le n ty  O brochta, 
Z b ig n iew  N ao rn iako w sk i, M ieczysław  Sa- 
ta ła  (bieg z jazd ., s lalom , kom b. a ’p.), 
Jerzy  Banaś (slalom , kom b. a lp .), B o le ­
sław D obrzyński (b ieg zjazd ., slalom , 
kom b. a lp .), M iros ław  Podolski, Jan Ja­
siew icz, L u d w ik  Fiszer (bieg z jazd .), Jan 
M ira n o w sk i ((b ieg z jazd ., kom b. a lp .), 
Stanis ław  G ogulski ((s la lom , kom b. a lp .), 
R obert K u rk o w ia k  (slalom , kom b. a ’p.). 
Tadeusz G a je w s k i (s la lom ). S tanis ław  
K a rp ie l, Jerzy  K a rw a c k i, Jan Fo rteck i, 
W ito ld  Podeszwa, Jan K irk o r  (skoki 
o tw arte ). K a z im ie rz  Szeliga (4 x  10 , sko­
k i o tw arte , kom b. no rw .). W ładys ław  
W ite k  (4 x  10, skoki o tw . kom b. norw .). 
Tadeusz K aczm arczyk  (4 x  10 , bieg 18 
k m , skoki o tw ., kom b. n o rw .). P aw eł 
Szczerba ((skoki o tw .). K rzyszto f G ra n - 
dys (4 x  10, bieg 18 km  i 30 km , kom b. 
n o rw .). S tan is ław  K u b in  (4 x  10, bieg 18 
k m  i 30 k m ). H e n ry k  S tup ka , L u d w ik  
H o ly , L u d w ik  Borgoszy i W acław  M a ­
kow ski (4 x  1 0 , bieg 18 k m ). K az im ie rz  
G rycz (4 x  1 0 , b ieg 18 i 30 k m ). Czesław  
K ęd ry n a  (bieg 18 i 30 k m , kom b. norw .). 
Franciszek M a rd u la , A n ton i M le k o d a i 
(b ieg 30 k m ), Jan B ed narz  (bieg 18 
i 30 km ) i W ład ys ław  G rzegociński 
kom b. n o rw .).

Cała reprezentacja AZS jest 
obecnie zgromadzona na obozie 
treningowym w Zakopanęm. Obóz 
prowadzi z ramienia Zarządu 
Głównego AZS kol. Mieczysław 
Rudziński. Obóz zorganizowany jest 
wzorowo, ściśle przestrzegana jest 
dyscyplina obozowa. Wprowadzone

Z pamiętnika bumelantki
1.1. Ledwo dzisiaj żyję!... 

Taki był straszny tłok w lo­
kalu, że w ogóle nie można 
było tańczyć i moje nowe ny­
lony diabli wzięli. Ale za to 
jaki on był czuły, jak patrzył 
w moje oczy?!..

3.1. Byłam z Nim w ,,Mo­
nopolu“ . Tańczyliśmy trochę, 
ale wydaje mi się, że nieco 
zobojętniał. Zjadałam masę 
słodyczy, ale pewnie za dużo 
wypiłam, bo mnie strasznie 
głowa boli. Postarałam się 
namówić go na Zakopane — 
mogłoby być cudnie!...

7.1. Spotkałam wczoraj przy­
padkiem koleżankę. Nie mó­
wiłam z nią dużo, bo spie­
szyłam się, ale zdążyła mi 
powiedzieć, że . wykłady już 
się zaczęły, a ja mam zgłosić 
się do Dziekanatu celem u- 
sprawiedliwienia nieobecności 
To oburzające!!! Nie dość że 
tak wcześnie zaczęli wykłady, 
to jeszcze każą się usprawie­
dliwiać!... Po co?! Czy to 
szkoła, czy wyższa uczel­
nia??!! Czy jesteśmy studen­
tami, czy smarkaczami?!?!.. 
A właśnie, że nie będę się 
usprawiedliwiać! Nie będę i 
już! I  nic mi nie zrobią!

A teraz przyjemne sprawy. 
Tak się cudnie bawiłam, że 
brak słów by to opisać. Po 
prostu bosko! Tylko strasznie 
nas wygnieciono. Szkoda ty l­
ko, że On zrobił się taki ja ­
kiś nieśmiały. Powinien być 
bardziej męski. — Strasznie 
boli mnie głowa.

9.1. Byłam w budzie. Co oni 
tam wyprawiają!!! Dyscypli­
na studiów, listy obecności, 
sprawdzanie, usprawiedl w'a- 
nie!! Komisja dyscyplinarna 
z dziekanem na czele! A co 
za nieestetyczne wyrażenia 
słyszy się na uczelni! O zgro­
zo!! Gdy tak stałam przed 
wejściem do Dziekanatu ja ­
kiś smarkacz (widocznie z 
pierwszego roku) pyta mnie z 
ironicznym uśmiechem — „czy 
koleżanka do golenia?“ . Już 
miałam mu powiedzieć kTka 
mądrych słów, ale drzwi się

otworzyły i stanęłam przed tą 
komisją. Uśmiechnęłam się 
tym z serii „za jeden twój 
uśmiech...“  i mówię, słodko 
i czule, że byłam chora, co 
i jak, a oni nic, — patrzą 
groźnie a dziekan powiada, 
że muszę mieć zaświadczenie 
lekarskie.' Co za niedelikat- 
ność — nie wierzyć kobie­
cie! No nie dziwię się dzieka­
nowi, ale reszta komisji — 
sami młodzi koledzy, co za 
gliceryna płynie w ich ży­
łach. Inni byliby pogrążeni pc 
uszy, a oni ani dudu. Zde- 
generowane pokolenie! Ale 
skąd ja wezmę to zaświad­
czenie?!

12.1. Teraz przyszło najgor-. 
sze. Trzeba złożyć wszystkie 
zaległe egzaminy. A ja mam 
z I roku — jeden, z I I  ro­
ku — 7 zaległych. Kiedy przy­
gotuję się do tego!?! I  jesz­
cze 4 kolokwia!! Podobno nie 
przyjmą na I I I  rok, jeśli się 
ich nie złoży. To doprawdy 
nieludzkie, tak nas męczyć.

Idę jutro na dancing, to się 
trochę rozerwę. Śniło mi się, 
że zorganizowano na naszej 
uczelni loterię; główna w y­
grana to zwolnienie od wszy­
stkich egzaminów. I śni mi 
się, że na mój los padła głów­
na wygrana. Och i nic nie 
musiałam zdawać, a miałam

pierwszych 7 egzaminów bar­
dzo dobrych.

* ** *
Przestałanj wierzyć w  sny. 

Rzeczywistość była zupełnie 
inna. Wylano mnie z uczelni. 
Płakałam. Straciłam podobno 
cały swój wdzięk. Nawet w 
„Jego“ oczach. Zerwał ze 
mną.

Berny Jan
student WSE Katowice

Słowo 
i czynu

W dniu 26 stycznia br. 
szwedzki premier Erlan- 
der opublikował „Mani-

fest pokoju“. W manifeś­
cie tym czytamy:

„Zasadnicza rzecz w po­
rozumieniu między naro­
dami oraz w utrzymaniu 
pokoju polega na tym, 
ażeby umożliwić narodom 
wspólne poznanie się. To­
też należy usuwać wszy­
stkie przeszkody, stojące 
na drodze do wspólnego 
porozumienia oraz utrud­
niające wzajemną wymia­
nę doświadczeń.“

W tym samym dniu, 
kiedy pan premier wygła­
szał swoje płomienne 
przemówienie, delegatom 
Polski, Chin, NRD, Cze­
chosłowacji, Węgier, Buł­
garii i Rumunii, członkom 
Rady Naczelnej SFMD 
odmówiono prawa wjazdu 
do Szwecji na obrady Ra­
dy SFMD.

Pan premier “nie czekał 
nawet 24 godzin, aby u- 
dowodnić co znaczą sło­
wa w jego ustach...

(KK)

Ö tym co się przytra fiło  Kolumbowi
19.X .1492 roku Krzysztof K o­

lumb wylądował na wyspie 
Guanagani, później nazwaną 
San - Salwador. Jak wszyscy 
wiedzą było to właśnie odkry­
cie Am eryki.

Gdyby wydarzenie to miało 
miejsce o jakieś 458 la t póź­
niej, Kolum bow i nie przyszło- 
by to tak łatwo.

Wyglądałoby to m niej w ię ­
cej tak: „H u rra ! Z iem ia!“  — 
Krzyczy z zachwytem obser. 
w arto r z bocianiego gniazda. 
Kolum b rozkazuje podnieść 
banderę i zarzucić kotwicę. Na 
brzegu spotyka go grupa bo­
gato ubranych miejscowych 
obywateli.

Kolum b: W itam was! Je. 
stem Krzysztof Ko...

Przewodniczący jednej z 
miejscowych „ko m is ji“ : S tul 
gębę. Tylko my tu mówimy. 
Wszystko w iemy o tobie. Nie 
masz prawa schodzić ze swy­
m i marynarzam i na brzeg.

Kolum b: Posłuchaj p rzy ja • 
cielu, masz zaszczyt mówić z 
admirałem flo ty  hiszpańskiej, 
który jedzie do A z ji przez za­
chód. Ja właściwie mówiąc...

Przewodniczący: Zamilcz,
śmieciu! Czyżbyś nie znał no­
w ej ustawy o wewnętrznym  
bezpieczeństwie i  o kontro li 
naszyjników z muszli, ustawy

która zabrania wjazdu do na­
szego k ra ju  ludziom o podub. 
nej do tw o je j mentalności? No, 
odpowiadaj! Jesteś lub byłeś 
tym  Krzysztofem Kolumbem, 
który  uczęszczał na uniwersy­
tet w Padwie i studiował a- 
stronomię?

Kolum b: Tak.

Przewodniczący: (wielozna. 
cząco) Taaak!... Jesteś lub by­
łeś k iedykolw iek tym  Krzysz­
tofem Kolumbem, który po­
ślub ił F ilip inę  Monis,y córkę 
Bartotomea Perestrello, który  
był kapitanem u księcia Hen­
ryka?

Kolum b: Tak.

Przewodniczący: (złowrogo). 
Acha! Tak oto wszystko to po­

zwala oskarżyć cię o usiłowa. 
nie dokonania *zamachu na na­
sze władze!

Po pierwsze; jesteś spiskow­
cem gdyż uważasz że ziemia 
jest okrągłą i można dopłynąć 
do A z ji płynąc n a  zachód, a 
nie na wschód. Nasze prawo 
dokładnie określa kształt zie. 
m i jako mogiłę. Po drugie: 
jesteś niebezpiecznym dlatego, 
że uczęszczałeś na uczelnię, w 
które j uczono, że ziemia jest 
okrągła. Po trzecie: jesteś w i­
nien, że ożeniłeś się z osobą, 
które j ojciec był na służbie u 
człowieka, który uważał, że 
ziemia posiada kształt kulisty. 
Poza tym  ty sam służysz k ró ­
lowej Izabelli, czyż nie tak .

Kolum b: Tak.

Przewodniczący: Ona jest 
cudzoziemką, tak czy nie?

Kolum b: Tak, ale nie tam 
skąd przybyłem. Ona...

Przewodniczący: Zaprzestać 
propagandy!

Kolum b: Ja zupełnie nie zaj­
muję się propagandą. Jestem 
całym ciałem i duszą oddany 
królowej Izabelli. Ona jest 
władcą absolutnym!

Przewodniczący: A to co? 
Coś w rodzaju zagranicznych 
radykałów?

Kolum b: Znaczy to, że kró lo­
wa Izabella sprawuje władzę 
dożywotnią nad wszystkim i 
ludźmi w Hiszpanii. Jest to 
wielka kobieta!

Przewodniczący: Uważacie, 
że n ik t w Hiszpanii nie posia­
da żadnych praw oprócz kró­
lowej?

Kolum b: Właśnie tak!
Przewodniczący: (zaintereso­

wany). 1 uważacie to za spra­
wiedliwe?

Kolum b: Całym sercem i du­
szą!

Przewodniczący: (zupełnie
innym, bardzo serdecznym to­
nem). W takim  razie proszę 
łaskawie przyjacielu, wysiądź! 
Mam nadzieję, że znajdziemy 
wspólny język z takim  czło­
w iekiem jak  Pan!

Ryszard Koster

zostało współzawodnictwo indyw i­
dualne i grupowe za ścisłe prze­
strzeganie porządku dziennego, re­
gulaminu obozowego, czystości w 
pokojach, udziału w pracach świet­
licowych itp. Codziennie przepro­
wadzane są zajęcia kulturalno- 
oświatowe, w czasie których w y­
głaszane są referaty ideologiczne 
oraz przygotowywany zespół świet­
licowy, k tóry wystąpi w czasie m i­
strzostw z programem artystycz­
nym.

.

K d  VW l.ao M -k  w k i 
(AZS — AWF Warszawa) zajął I I I  
miejsca w eliminacjach biegowy:h.

15.11. odbył się wieczór świetli­
cowy, zorganizowany przez uczest­
ników obozu dla SKS-ów przy 
szkołach średnich, objętych opieką 
AZS-u zakopiańskiego. V» czasie 
wieczoru Stefan Dziedzic podzielił 
się ze zromadzonymi wspomnienia­
mi z IX  Zimowych Akademickich 
Mistrzostw Świata, poza tym roz­
dano nagrody dla zwycięzców w  
Młodzieżowych Mistrzostwach Pol­
ski w Szklarskiej Porębie, w któ­
rych również brali udział juniorzy 
AZS Zakopane. Na zakończenie 
wieczoru wystąpił obozowy zespół 
pieśni i  tańców góralskich.

Kadra AZS przygotowana jest do 
mistrzostw dobrze. Nasi reprezen- 
tanci otrzymali wspaniałe smary 
i sprzęt oraz jednakowe ubiory 
narciarskie. W czasie trwania m i­
strzostw wprowadzone zostało 
współzawodnictwo międzyzrzesze- 
niowe, w ramach którego punkto­
wane są imprezy kulturalne, orga­
nizowane przez ekipę Zrzeszenia, 
strona dekoracyjna siedziby repre­
zentacji oraz wnętrze świetlicy. Na­
sza ekipa wzięła się do roboty 
ostro, udekorowała bardzo ładnie 
całą świetlicę, redaguje gazetkę 
obozową, udekorowała również 
efektownie zewnętrzną stronę swojej 
siedziby. W dekoracjach tych 
na czoło wysuwa się hasło: „P ierw ­
si w  nauce — pierwsi w sporcie“ . 
Hasło to nie ty lko zdobi mury „Ru­
sałki“ , ale jest realizowane przez 
Zrzeszenie, świadczy o tym fakt, 
że do mistrzostw dopuszczeni zo­
stali Studenci, którzy nie tylko że 
ń:e ih a ją  żadnych zaległości w nau­
ce,' alé' wyróżniają k ić w pracy na 
uczelniach.

Mistrzostwa rozpoczęły się 17.11.
O ich przebiegu i wynikach na­
szych kolegów napiszemy w na­
stępnym numerze
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Jeszcze id  spraiuie ciasnoty 
lokaloirej WSE i d  Krakowie

W poprzednim 7 (131) numerze 
„Poprostu“  ukazał się artyku ł po­
ruszający niezmiernie ważny pro­
blem dla studentów krakowskiej 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej — 
sprawę braku sal wykładowych. 
Brak ten utrudnia realizację pro­
gramu naukowego (nieodbywańie 
się w ielu ćwiczeń przewidzianych 
programem wszystkich 3 łat i w y­
działów ćwiczeń z marksizmu-leni- 
nizmu), jak i pełną realizację dy­
scypliny studiów (małe sale nie 
mieszczą w pewnych wypadkach 
nawet 1,3 zobowiązanych do ucze­
stnictwa słuchaczy). W uzupełnie­
niu do wymienionego artykułu pra­
gnę podać następujące dane:

1) Brak sal powoduje istnienie w 
rozkładzie zajęć wszystkich lat i 
wydz., b. dużej ilości „okienek“ . 
Takich przykładów, jak np. zajęcia 
na sekcji statystyki I I  roku w po­
niedziałki, w godz: 9 — 10, 13 — 
14 i 19 — 23; można by przytoczyć 
bardzo wiele.

2) Studentom mieszkającym w 
większej odległości od Uczelni nie 
opłaca się w czasie nader licznych 
„okienek“ : 1 — 3 godzinnych je ­
chać do domów.

A ponieważ na Uczelni nie ma 
świetlicy ani wolnych sal — czas 
ten studenci spędzają na schodach 
uczelni lub „pętaniu się“  po pobli­
skich ulicach! Oczywiście o jakimś 
uczeniu się w tym czasie nie może 
być mowy.

3) Władze uczelni czyniły stara­
nia nie tylko o budynek przy ul. 
Długięj, ale także o szereg innych 
lokali, m. in. o pomieszczenie zwol­
nione przez Zw. In w. Woj. RP przy 
ul. Stanisława 10, oraz o budynek 
po b. Wyższej Szkole Nauk Społe­
cznych — we wszystkich wypad­
kach bezskutecznie.

Słuszny więc jest wniosek koń- 
cowy zamieszczonego artykułu 
„Więcej powietrza dla WSE w K ra­
kowie , domagający się rozwiąza­
nia sprawy ciasnoty uczelni cen­
tralnie przez Ministerstwo Szkół 
Wyższych i Nauki.

Wiesław Głowacki
stud. WSE Kraków

UWAGA CZYTELNICY!
Redakcje: „Poprostu“

„Nowa Wieś“ 
„Pokolenie“
„Świat Młodych“ 
„Miesięcznik Instruk- 
cyjny“

zostały przeniesione.
N o w y ad res :
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